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66 Najpiękniejszy dratiat wschodni doby 
obecnej w 8 aktach, olśniewający 
bogactwem wystawy, egzotycznym 

czarem haremo, upajającemi tañ 


cami odalisek, porywającomi bits 
wami. —- 


J arn Claire Windsor. i i Bert Litell 
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Paszporty Kosztują 250 złotych. 


+ Wyjazd zagranicę jest niemożliwy. Rt 
2 Tym więc, Którzy potrzebują wypoczynku Ki 
ä „GŁÓsS$ POLSKI: 5 
3 | daje S 
bo jako bezpłatne premium nadzwyczajne F 


Cztery rodziny po 6 tygodni mogą drogą rozlosowania 
otrzymać w jednem z letnisk podmiejskich poKÓj z Kuchnią. 


„ 5 bonów Kolejno numerowanych 15 


odpowiednio wypełnionych i włożonych do Kopert, wystarcza do wzięcia udziału w rozlosowaniu 


w mieznanem jeszcze dotychcze premżjum dia prenumeratorów i czytelników pisma. 


Czwarty bon znajduje się w dzisiejszym numerze „Głosu” 
(4 stronica) 


Niezależnie od premjum 
pod nazwą 


Letnie mieszkanie 
„Głos Polski“ dał już bezpłatnie swym czytelnikom 


obfite prezenty wielkanocne, dwa doskonałe rowery, jedną maszynę do szycia „Sinyera', AR 
pięć aparatów radjowych, pięć biletów wolnej jazdy tramwajami, pięć sztuk materjału 
na kostjumy damskie, pięć sztuk materjału na garnitury męskie, wreszcie sześcioro żę, 

dzieci wysyła na swój koszt do Rabki, Zakopanego i Ciechocinka. i 


26. TV — GŁOS POLSKI — 1925, 


PO WIZYC 


Nr. TTS 


IE p. BENESZA 


Łączy nas z Czechami niebezpieczeństwo niemieckie, rozdziela rosyjskie 


Według ustalonego zwyczaju, 
dopóki minister Czechosłowacji 
bawił w naszej stolicy, — prasa 
poczuwała się do obowiązku 
kurtuazji wobec gościa i repre- 
zęntowanego przezeń państwa 
i z konwencjonalnyni optymiz- 
mem traktowała kwestję wza- 
jemnych stosunków pomiędzy 
obu krajami. Dzisiaj wszakże 
możemy o tej kwestji pomówić 
nieco szczerzej i gruntowniej. 
Niewątpliwie proste wskazania 
zdrowego rozsądku nakazują 
nam dążyć do zgody i do po- 
prawnych stosunków z Czecho- 
słowacją, ale dla osiągnięcia te- 
go cęlu nie wolno nam zapo- 
minać o własnych interesach, 
Niezależnie nawet od remini- 
scencyj przedwojennych, nie- 
dlugi okres niepodłegłości obu 
państw pokazał dowodnie, że 
tylko w szczupłym zakresie ist- 
nieje pomiędzy niemi rzeczywi- 
sta wspólność interesów, po za 
mim zaś jest wyraźna rozbież- 
ność, która dochodzi do sto- 
pnia ostrego przeciwieństwa, 
Nie chodzi tu o jakąś marną 
Jaworzynę a nawet nie o Cie- 
szyn, lecz o fundamenty, kwe- 
stje całości i bezpieczeństwa 
państwa naszego wobec 2-ch 
jej historycznych wrogów, We- 


dług doktryny „słowiańskiej“, 
jak wiadomo, jedynym naszym 
wrogiem były isą Niemcy, Ro- 
sja zaś ma być w zasadzie na- 
szą przyjaciółką i sojuszniczką 
przeciw naporowi germańskie- 
mu. Doktryna powyższa przed 
wojną zwracała się widocznie 
przeciw idei niepodległości Pol- 
ski—wszak chodziło tylko o to, 
aby pozostała ona nadal w ro- 
dzinie słowiańskiej, bodaj jako 
generał - gubernatorstwo war- 
szawskie — ale nawet po wiel- 
kim przewrocie europejskim coś 
ze swego poprzedniego chara- 
kteru zachowała, Otóż Czesi są 
zdeklarowanymi stronnikami re- 
windykacji imperjalizmu rosyj- 
skiego w stosunku do Polski, 
przeciwnikami traktatu w Rydze 
i obecnych naszych granic 
wschodnich. Nie ukrywają by- 
najmniej, że pragną oderwania 
od Polski dawnej Galicji Wscho- 
dniej, która w ich zamiarach i 
nadziejach ma zostać koryta- 
rzem, łączącym Czechosłowację 
z wielkiem „morzem słowiań- 
skiem*. Stąd gorliwa opieka, 
jakiej polityka czeska udziela 
ruchowi ukraińskiemu, wyzy- 
skując umiejętnie nasze błędy 
i zaostrzając nasze trudności 
narodowościowe. 


Niemal w przeddzień wyjaz-|brze Benesz i obecny nsz rząd, 


du Benesza do Warszawy zna- 
ny aranżer zjazdów  słowiań- 
skich Kramarz wygłosił w Pres- 
burgu do swych rosyjskich przy- 
jaciół znamienne przemówienie, 
w którem starał się rozproszyć 
ich obawy co do możliwego 
porozumienia z Polską. 
„Wzmocniona akcja niemców 
— mówił on — zmusza nas do 
pozornego zbliżenia z Polską, 
lecz jest to obliczone na krót- 
ką metę i gdy tylko pierwsza 
możliwość nastanie, by zbliżyć 
się do waszej potężnej ojczy- 
zny, bądźcie pewni, że stanie 
się to faktem. Więc i sojusz 
nasz z Rumunją nie jest obli- 
czony na dłuższy czas. Tem- 
bardziej można to powiedzieć 
w stosunku do Polski, z którą 
my Czesi nie możemy żyć w 
zgoczie, dopóki się z nią nie 
załątwicie, czy to drogą poko- 
jową czy też za pomocą armat, 
dopóki krzywdy i błędy popeł- 
nione w traktacie ryskim nie 
zostaną od korzenia naprawio- 
ne... Bądźcie pewni, że gdy 
będzie trzeba wybrać między 
Polską a Rosją, to nie będzie- 
my się wahali i staniemy bez 
najmniejszej obawy po stronie 
waszej ojczyzny. Wie to do- 


który jest rusofilskim w pełnem 
tego słowa znaczeniu“. 

Gorący stronnik i wielbiciel 
naszego wczorajszego, dzisiej- 
szego i jutrzejszego wroga, nie 
może rzecz prosta być naszym 
przyjacielem. Łączy nas wpra- 
wdzie z Czechami wspólne nie- 
bezpieczeństwo niemieckie, lecz 
rozdziela niebezpieczeństwo ro- 
syjskie. A to ostatnie na naj- 
bliższe lata jest o wiele groż- 
niejsze. Rozbrojone Niemcy za- 
grażają nam intrygą polityczną, 
lecz orężnie — są prawie bez- 
silne. Natomiast Rosja ma po- 
kaźną siłę zbrojną, a . wskutek 
położenia geograficznego może 
się nie obawiać interwencji ze 
strony zachodu. Niemcy w naj- 
bliższej przyszłości mogą ude- 
rzyć na Polskę tylko w tym 
razie, jeżeli będą miały zapew- 
nione współdziałanie rosyjskie. 
A wtedy pomoc Czechosłowa- 
cji będzie nader wątpliwą; współ- 
rodacy Kramarza nawet pośre- 
dnio nie wystąpią przeciw Rosji. 

Z punktu widzenia rzeczy- 
wistych interesów państwo- 
wych zbliżenie polityczne Pol- 
ski i Czechosłowacji byłoby 
rzeczą albo bezpłodną albo 
wręcz szkodliwą. Gdyby Pol- 


ska w imię doktryny słowiań- 
skiej związała się z Czecho- 
słowacją, byłaby zmuszona do 
robienia czechom wciąż darowizn 
politycznych. Przykładem tego 
było swego czasu zmarnowanie 
naszej kandydatury do Rady 
Ligi. Kandydatura tak się u- 
łożyła, że nąsz kandydat mu- 
siałby stoczyć konkurencyjną 
walkę z Beneszem. Otóż nasi 
wyznawcy doktryny  słowiań- 
skiej nie chcieli  Beneszowi 
przeszkadzać i woleli wystawić 
na pewną porażkę kandydata 
To było zbyt kosztowne a 
zgoła niezaszczytne. 

Możemy i musimy zawierać 
z sąsiednią Czechosłowacją u- 
mowy w różnych sprawach 
konkretnych i starać się z nią 
mieć poprawne stosunki. Ale 
proklamowanie i rekłamowanie 
przyjaźni z Czechami jako ko- 
niecznego imperatywu uczuć i 
dążeń słowańskich nie jest ni- 
czem innem jak umyślaem ba- 
łamucaniem naszej opinji i 
wprowadzeniem jej na bez- 
droże. ldąc za wskazaniami 
czeskiemi musielibyśmy na rzecz 
„sprawy słowiańskiej* poświę- 
cić jeżeli nie niepodległość, to 
przyszłość mocarstwową Polski. 

J. Mazurski. 


AKtywizm rewolucji rosyjskiej 


Sprzyja mu samolubsitwo i tępy upór klasy obszarniczej i plułokracji 


Następca Trockiego, „towarzysz! | otoczone pieczą zadanie mistrza tej] mu współpropagandę w chwili o-|znało, i jednocześnie drwić zeń u-|ler dokona nowego audu, przeisia- 
Frunze, generalissimus armji rosyj-|siejby bolszewickiej, słynnego „to-| becnej uprawiają nasi „obywatele“ 


skiej, nie przestaje zapewniać 


ojwarzysza' Zimowjewa, jednego z 


żywionych przez się uczuciach po-|trzech członków dyrektorjatu, rza- 
koju, zgody i braterstwa. Alle Euro- |dzącego Rosją. 


pa miała dość już sposobności po- 


Że grunt pod ową siewkę bolsze- 


ziemscy, pozwalający sobie na lu- 
ksus prowokowania robotników rol 
nych! 

Cóż to za amcydzieło samobój- 


rągliwie, wyzywając go do walki 


sze niezdolne jest oderwać tępego 
| wzroku od swego podwórza? Czyż 
mie widzi sępich, tryumtujących nad 


temu, aby poznać bardzo zręczną | wicką użyźniają wielekroć miejsco- |czej zaiste ślepoty: sabotować re-|sobą oczu „towarzysza Zinowie- 
taktykę Moskwy sowieckiej. Rząd|we żywioły nacjonalistyczne i ka- | formę agrarną, t, j. niedopuszczać|wa i chciwej pohulania anmji mo- 
moskiewski, istotnie, nie myśli w|pitalistyczne, to się rozumie samo ludu wiejskiego do wejścia w po-|łojców Frunzego? Czyż sądzą, że 
„chwili obecnej o podbojach i zdo-|przez się. Dość wspomnieć tylko, siadanie ziemi, którą w zasadzie|w godzinie próby obroni ich Kor- |lekce ważyli oni ziemię polską wów 
bycząch, dokonywanych w drodze |jalk olbrzymią na rzecz bolszewiz- 

otwartej walki orężnej. Pamięć klę-| zuaszuzamszze Bi = 


Generalna debata budżetowa 


została zakończona wczoraj 


Zarzuty N. P. R. pod adresem min. Sokala — incydenty z mniejszościami 
narodowemi i komunistami 


ski odniesitonej nad Wisłą, Narwią 
i Bugiem, żyje w armji sowieckiej, 
jako lelccja, odstnaszająca od ata- 
ków na granicę polską. Ałe ponie- 
chamie ofenzywy zbnojnej idzie w 
Moskwie w parze z taktyką tem 
czujniejszego wyczekiwania, by w 
jakimkolwiek z krajów pogranicz- 
nych wybuchły zamieszki rewoku- 


cyjne, by powstał jakikolwiek po- Dzisiejsze zakończenie: general- 
zór rządu sowieckiego: wówczas, | 74) dyskusji budżetowej trwało 


skoro tylko taki  nowourodzony 
sząd komunistyczny zażąda: pomo- 


przez cały dzień sejm nie przy- 
wykł obradować w ; to też i 
na plenum, a nawet w hułecie były 


cy, armja moskiewska dąży mu na |przez cały dzień pustki, Niektó- 


ratunek. Pod pozorem abrony re-|rych przemówień 


słuchały zale- 


wolucji Moskwa wcieliła do swe- | dwie 12 posłów. 


go przymusowego systemu państwo 
wego caly szereg krajów, łamiąc 
ich niepodległość í krusząc ich o- 


Pomimo tak nielicznego forum 
nie obeszło się bez incydentu, — 
Przedstawiciel N, P, R, poseł Cha- 
dzyáski wznowił z trybuny spór z 


drębność narodową, Tak postąpiła |P. P, S, o strejk rolny. Tym razem 
z Gruzją, tak z Armenią, tak z Ta-|wyraźnie ivż zaatakował ministra 


tarami, Tak, niezawodnie, pragnę-|PTACY 
z EEA „. ;|Staw. 
laby postąpić jutro z Besarabją i 


Butgarją. 

Rzecz prosta, że Moskwa nie na 
to jest głową międzynarodówki ko- 
manistycznej, aby z założonemi cze 
kać rękami, aż ziarno rewolucji, 
kiellkujące pod ziemią, wzejdzie i 
wyrośnie samorzutnie. W przygo- 
towywaniu rewolucji w krajach e- 
uropejskich, rzechby można — 


Sokala. jako tajnego przed- 
PPS. w rządzie, Posłowie so- 


|już pięć lat temu ludowi s 


ię przy- 


a: 


cjalistyczni burzliwie protestowali, 

Nowe incydenty wywołał szereś 
przemówień mniejszości narodo- 
wych į grup komunizujących, Mów 
cy ci szczególnie atakowali wice- 
premjera p. Thugutta, Poseł Bryl 
ze związu chłopskiego nazwał go 
bezrobotnym ministrem, Fiderkie- 
wicz oświadczył, że wszystkie za- 
rządzenia p. Thugutta, których 
zresztą nie zna, są nic nie warte. 
Poseł Skrzypa zapowiedział, że roz 
wiązanie kwestji ukraińskiej i bia- 
łoruskiej jest możliwie tylko w dro= 
dze połączenia tych ziem z repu- 


fanty? Czy spodziewają się, że 
Gi RYC TOWA MILAT > WWAN: Z 


t ari m 


bliką sowietów, To oświadczenie 
| wywołało największą burzę, Poseł 
Dubanowicz zaczął domagać się re” 
presji względem mówcy, przewo- 
|dniczący p. Poniatowski zląkł się i 
(zastosował  represje.. względem 
stenogramu sejmowego, wykreśla- 
liac inkryminowany ustęp. Jest to 
zarządzenie niebywałe, dotychczas 
niepraktykowane í z regulaminem 
niezgodne, 

Dyskusja generalna została wczo 
raj zakończona, W poniedziałek od 
rana nastąpią obrady me 

t, Gr. 


Piastowcy namyślili się 


w sprawie pluralności ordynacji wyborczej 


Wobec tego lewica zaprzestanie obstrukej 


WARSZAWA, 25 kwietnia, — 


w |Specjalna służba informacyjna „Gło 


przemysł rewolucji kładzie między-| su Polskiego"). 


narodówka moskiewska olbrzymie 


Srodki działanią 


Dowiadujemy się, że klub „Pia- 


1 ziloyczzzaczh s r ” z z 
i olbrzymie kapi- | sta" postanowił zrewidować swoją 


wa wyborczego w ordynacji wybor 
czej samorządowej. 

Jak wiadomo stanowisko prawi- 
cy i piastowców w tej sprawie 
zmusiło lewicę do prowadzenia ob 


„taby; jest ho wyłączne i wyjąikowa | uchwałę w sprawie pluralnego pra- |strukcii w komisji administracvi- 


nej i zatamowania biegu prac na“ 
nowemi uchwzłam; samorządowe- 


mi, Obecna decyzja „Piasta“ woły) 


nie na przerwanie tej obstrukcji i 
pożądane ustawy samorządowe ru- 
szą wreszcie 7 miejsca, 


| 


{drogo cenią jej wartość dzisiaj 


l 


czając zdeptanych uciskiem i mę- 


|strejkowej! Czyż ziemiaństwo na-|dzą parobków w żołnierzy í boha- 


terów? Ci, którzy dziś owym pa. 
nobkom dworskim pono najtwand- 
sze stawiali warumki, są bo ci sami, 
co przed najściem armji rewołucyj- 
nej w roku 1920 pierwsi pakowali 
kufry do wyjazdu na zachód: tak 


Hal-|czas, gdy ziemia ta stanowila 


skrwawiony szmat ojczyzny! I tak 
w 
zatarśu z ludem pracowników, dzi- 
siaj, gdy ziemia ta stanowi taką a 
taką liczbę rentujących włók mroli 
pszennej, żytniej kub bumaczamej... 

Niemałe tedy jest to oparcie, na 
które, poza: granicami Rosji, liczyć 
może propaganda Zimowjewa; opar 
cie, rozumie się, mimowolne ze stro 
ny tych, któnzy się doń przyczynia- 
ją, ale niemniej skuteczne. W poli- 
tyce sumują się mie intencje i sta- 
ny świadomości, 'ałe czyny i odarze- 
nia. 

Działalność rewolucyjna między- 
nanodówiki moskiewskiej nie zna 
spoczyniku; nie zna przerwy, ani 
wytchnienia, Wybuch w Bułgarii 
pokazał, że nie uznaje ona nawet 
ierji wielkanocnych. Nie ulega wąt 
pliwości, że w iotzresie pokoju i 
bezpieczeństwa Europy leży zacho- 
wanie niepodległości państw bał- 
kańskich i obrona ich przed akty- 
wizmem rewolucji rosyjskiej, Obro- 
na ta, spadająca całkowicie i wy- 
łącznie na bamki demokracji, jest 
zadaniem, samem przez się, cięż- 
kiem, Unasta zaś do ciężami sto- 
knotnego, gdy ów aktywizm bolsze 
wickii znajduje mimowiednych i mi- 
mowolnych sprzymierzeńców w 
i samolubstwie i tępym uponze klasy 


f 3 T 5 
jobszarniczej i plutokratycznej 


| 
J. Przemyski, 


26. IV — GŁOS POLSKI — 1925. $ 


va przygrywka do wytorów prezyden 


W przededniu rozstrzygającego dnia 


BERLIN, 25 kwietnia, (Własnafści republikanów, W centrum Ber zwania, przeto komuniści pik) Los politycznych liczą się z darów szaleje w dalszym ciagu. 
służba telegraficzna „Głosu Pol- [lina odbywało się zgromadzenie |rewolwerów í trzech Ate kubas głosów o 4 do 5 miljo-| Niema mieszkania, któreby nie wy 


skiego"). — Dziś w przededniu wy |komunistyczne, które hackkreuzle|nów zabili, a ośmnastu ciężko zra 


nów. Szanse Hindenburga wzrosły | wiesiło ze swoich okien sztandaru, 


borów prezydenta, które rozstrzy* |rzy chcieli rozbić, Przyszło do bój |nili. niezwykle silnie, liczą się z tem,|ogłaszającego, za kim właściciel 
śną © zwycięstwie namiestnika Ho | ki, w czasie której obie strony u-| iż z przybytku głosów padnie najbędzie głosował. Jest powszechnie 
henzollernów względnie SATTES tyły broni palnej, Na polu walki| SZANSE NAMIESTNIKA niego 75 proc. Niektórzy są pe-|wiadome, że ilość głosujących be- 
ta republikańskiego Marxa namięt| padło dwuch komunistów doc HOHENZOLERNÓW. wni zwycięstwa Hindenburga, in-|dzie o wiele większa, niż przy 


ności wzrosły do punktu szczyto-|a dziesięciu zostało ciężko ran-| BERLIN, 25 kwietnia, (Własna)ni znów twierdzą, że jeśli Marxjpierwszych wyborach, Ogólna licz 
ego, Jeśli chodzi e właściwy Bo Rych, Jeśli się zważy, że naogół|służba telegrałiczna „Głosu Pol-|zwycięży, to tylko nieznaczną|ba upoważnionych do głosowania 
cząłsk wyborów. rozpoczęły się| oddano dwadzieścia strzałów, wów | skiego"), — We wszystkich kołach|wiekszością trzech do czterech tyjwynasi mniej wiecej 40 miljonów, 


one dzisiaj, Dziś bowiem fornai ctas musi się przyznać, że wynik |ludności panuje niezwykłe napie- |sięcy głosów. |Przy ostatnich wyborach giosowa* 
jcie w oczekiwaniu wyników ju- | ito 29 miljonów, czyli że około 10 


ły się krwawe starcia, których | w był niezwykle krwawy. 


fiarą padło kilka osób. W zabój-| W Dortmundzie komuniści na-|trzejszych wyborów. Wszyscy bar OSTATNIE PRZYGOTOWANIA. | miłjonów wyborców wstrzymało 
BERLIN, 25 kwietnia, (A. W.)-— | się od głosowania, Wedłaś obli- 


stwach konkurują ze sobą dwie |padli na zgromadzenie republikań- | edzo gorliwie są zajęci snucim przy 

rajne partje, I tak w Berlinie skie'i wezwali uczestników zebra-|puszczeń na temat wyników. Je- | Agitacja wyborcza przeszła wsze? | c zeń Oi ptymietów przy obecnych 
zabijali hackenkreutzlerzy komu- nia, aby opuścili salę. Ponieważ re-|dno jest pewne, że udział wybor=|kie oczekiwania. Ulotki i odezwy|wyborach będzie głosowało pra« 
nistów, na prowincji zaś komuni- publikanie nie usłuchali tego we-|ców będzie niezwykle liczny, W zalały całe miasto, a wałka sztan-; wdopodobnie o 4 miljony więcej. 


Ms | msantociyy | Sowiely wypowiataja 
łezwanie Brianda do OODOWIEGZI | akt 7 toto” 


r", 3 LONDYN, 24 kwietnia. — 
O usiłowanych zamachach Cailiaux (Własna służka telegras 


l 


Tętno chwili 


Ą la turque 


SYNA 

- Zostawiam ci cały swój mają- 
tek. Ale żądam, byś spełnił mą 
ostatnią wolę zanim wejdziesz w 
ieśo posiadanie. 

— (Czego żądasz odemnie oj- 
cze? — spytał. Spełnię święcie 
twą wolę. f: 

— Oto czterdzieści toumanów 
złotych w tej sakiewce. Masz je 
wręczyć najgłupszemu człowieko- 
wi w ojczyźnie Padyszacha. 

Starzec umarł. Syn udał się w 
z wy ładowaną sakiewką 
Wędrował od miasta do miasta, 

ytając: 

CZY macie tutaj jakiegoś| 


zuj isaincą cio chwile z6 Z - i wW ETEA. i i | 
Czując zbliżającą się chwile zgo- PARY etnia, (Własna nastawał na jego życie. Pierwszyji tym razem udało się uniknąć |ficzna „Głosu Polskiego‘) 
nu, bogaty a zacny kupiec, obywa- służba teleg „Głosu Pol- raz mial Caillaux przekupić kilku ; śmierci, |Krążą tu pogłoski, że rzą 
miasta Brussy, rzekł do swego | stę dego"). — Tygod mik polityczny.| niżs funkcionarjuszów poli iji | Należy zaznaczyć, że tygodnik, powioa wystosował do 


„Aux Ecoute" o śłasza o świad- | aby z bili Brianda w środku P Pary- który podaje powyż 
czeniu dagda złożonem 


żą wiadomość rządu niemieckiego note 
na czas zdó« | pozostaje w ścisłych stosunkach z | wa której oświadcza, że 

zwalczający 2 g2 e względu na ostre pos 
tępowanie Niemiec wo» 
ec komunistów jest zmue 
zony wypowiedzieć u- 
ład w Rapallo.) Wi tutej» 
zych kołach dyglomam 
ycznych przypisują tym 
ogłoskom duże znacze« 
Ie. 


przed ' ża. 


Briand ostrzeżony 


Sg 470% Ri MET 
ożliwe tylko w Pekinie 
Karachon i Sfany Zjedn. 
NGWY JORK, 25 kwietnia, 
Własna służba telegraficzna „Gło 
n Polskiego"), — Nadeszła tu wia 


E EO OWE RJ W WET OO A 


podoprefekta tureck lego). 
Wędrowiec rozwiązywał juž 
swoją sakiewkę, ale uprzedzano 
$o urwżejmie: 
— Nieco dalej rezyduje wali (ro- 
| gubernatora tureckiego), któ- 
ry jest jeszcze większym idjotą! 
Pobożny syn wędrował więc da- 
lejj Wskazywano mu rozmaitych 
jłupców, dodając jednakże, iż da- 
lej znajdzie jeszcze lepsze okazy. lti 
Dotarł wreszcie do Konstanty- | IWA olemała organi 128008 | wie paszportów wydawanych jąc dowod, „Matin — 
nopola. Wielki thim gapiów, radu-|terrorystyczna a zamach miał byćjprzez misję bolszewicką. Polity- | jednomylnego swego zaufania do 


iomość, iż ambasador sowiecki w 
Pekinie Karachan został wrbrany 
przewodniczącym ciała dyplomaty 
cznego. W związku z tem dososzą 
z Waszyngtonu, iż prezydent Co- 
olidge oświadczył, że wobec tego 
Stany Zjednoczone pocą swenyi 
przedstawicielowi w Pekinie, aby 
stę zupełnie wycofał z korpusu dy 
plomatycznego. 


i 
pca £ 
— Tak... jest kajmakan jk 

| 


- 


jąc się głośno, biegł za turkiem|początkiem akcji wywrotowej na;czne następstwa tego zamachu równowagi nanodu oraz do enengji | 


z : g i g z 
przywiązanym do ogona osła, szeroką skalę, będą bardzo poważne. Sytuacja tych, którzy otrzymali misję czu- Na granicy 
— Widzisz, to jest ostatni wiel-| W mieszkaniu Girauðt znale zio- j1 -zadu staje się niepewna, gdyż o- wania nad krajem. oiya] » 


ki wezyr. Idziemy się przyjrzeć, |no dokładne spisy związków pa-' brady parlamentu przed wyjaśnie 


ki wezyr. rumuńsko-sowiegkie 
jak go będą wieszać. p 3 y 

— No, tym razem dobrze trafi- A a s aai ETIEN AAMU : 
łem. Trzeba być wyjątkowym głup W ba d d b d W S f SN, 25 kwietnia, (Wł. st. 
cad sby WA WEG r glup 0 awie prze wl mem Z ro NI o ji telegraficzna „Głosu Polsk."). Z 
À e Bessarabji nądcho dzą tutaj alar- 
mujące wiadomość i. Rząd rumuń- 
ski wzmocnił Bodobno stanowiska 
wojskowe nad Dniestrem i powo- 


NAN 


bezpi 7 Í i 
erpin: i 1 BAN Przed pogrzebem lorda Ramlinsona 
4 © y APOI 14 s me TEE” q ‘ . 4 : TY .. < R + „==. pee 2 pe 
dążał już inny pochód; tłum| LONDYN, 25 kwietnia. (WŁ. sł ki, jakie miały miejsce w Sofji, za-|czy przypadkowo nie ukryto w 
Bd Ko RS się szaf: rap I. APES" dh; nie skietnżii "Wine 
wznosił wesołe okrzyki: '„Niech |! legraficzna „Głosu Polsk."). Po-jrządziła daleko idące środki o-|nich maszyny pie kielnej, W uro- 


żyje masz nowy wielki wezyr!" nieważ policja angielska obawia |s : Opactwo Westminster |czystościach 'pogrzebowy h weżź-|łał do Besarabji dwadzieścia puł- 

= Zatrzymajcie się, krzyknął się, ażeby w czasie pogrzebu lor- zostało jaknajdokładniej przeszu- |mie udział rząd w komplecie i cía- ków. Policją jest zajęta wykrywa- 
wędrowiec, mam mu coś do po- da Ramli nsona w opactwie West- i kane, AEA | 1awet organy, ito dyplomatyczne. niem 8: niazd komunistyc znych. Na 
wiedzenia. minster nie powtórzyły się wypad- mutąch Ki iszyniowa ukazały się 0- 


dazwy, wzywające chłopów i To» 
botników do powstania przeciwko 
burżuazji w dniu pierwszym maja. 


I me mu WRĘSOWEĄ z czteT- 


p Bye. RA R Nowy zamach w Bułgarii 


doń — Do. Pery jeszcze M jed - a . 3 2-a e 2 Dotychczas aresztowano kilkaset 
niż twój poprzednik: widzisz prze. | Gmachy publiczne płoną i tron Koburgów się chwieje — Załoba w kraju josób. 
cie gdzie go prowadzą i do czego] PARYŻ, 25 kwietnia. (AW). —] WIEDEŃ, 25 kwietnia. (PAT), —|skiego, Atanazow, że emigranci, ə 
to doprowadziło! łe Sofii dónoszó, iż odbył się tam |, „Neue Freie Presse" donis z Bia- |należący do partji chłopskiej, cheie Angle giska nara 
„ Warto sobie przypomnieć tę ba-|nowy zamach komunistyczny. i togrodu; W kołach politycznych liby przez wstąpienie do rządu buł- Å ą ge] 
jeczkę tureck ą pi rzed ka żdym przyj W zowie nieznani sprawcy |słychać, iż rząd jugo osłowiański znaj |garskiego pracować nad pacyfilra Kr IBWS ika wrata 


e o z A 


śołow 


Je się kryzysem gabi- podp 
netowym, który się 


i gmach urzedu gminnego, | duje się w posiadaniu listu króla |cją kraju. nie mogą jednal: dać żae| Aa boniynu 
szyna, jak loraz gmachy teatru í biblioteki |butgars skiego Borysa do przywód- | dnych gwarancpi co do dalszego | 


śnnia 7 Py g’ ą + a: r r A 7% SA kbunotnin DAT = 
zwykle, pogonią za portfel lami ml- | miejskiej, Dzięki energicznej akcji |ców emiórącji bułgarskiej, przeby- pozostawania dynastjj Koburgów | „PARYŻ 25 kwietnia. (PAT). 


x ; nzMRERNA. t maca z giplelr ` 

usterjal nymi, a kończy, rzecz pro- | ratunkowej urząd śminny i bibljo- | wających zagranicą. W liście tym |na tronie bułgarskim. D PROF wieczorem angielska para 

e ni = +"A84 Pn 1.2 S Pe - „Sł 

sta, intronizacją nowych mężów |tekę udało się uratować, natomiast | król Borys wzywa emigrantów, a- Sofia 25 kwietnia, PAT) — Na królewska DAAA specjalnym 

Srana: teart spłonął doszczętnie, żeby powrócili do Bułś żarjiiwrazm| 00 A. DA WA EENE pociągiem do Londynu. 

Tres. 3 " hłopska wstąpili do rządu, | znak żałoby wszystkie przedstawie | „, 

au =| Policja wpadła na ślad spraw- | Partis : topa niania teatu = Na Hal |siattnadtoioai: Alaaa tot i SEEE ERA IETA 

w E pokojenia Kraju, Na list nig 2 ginemiatoraficzne | r aaeeeemmearamee ezea - 
ców i posiada w rękach dowody, |" CC SPORO j uan ine i kinematograficz 


Pięknem uśmiechu eledanckich osób jest E 
| stwierdzające ich przynależność do 


Biaię złoto 22 | KT. Bera oo ki komunistycznej. 


foto 22 kt Brama Jajka 


1 zupełności zastepule droda platyna a "RQ RZZY (22 e T, : | » 
: zugeh \šci zastepuje droġa platyn | WY (KAVKY [ usz St OZE wybuchem | 2 
| 


ten adnowiedział jeden z WE 


k Mż : ~“ |zostały zawieszone do 15 maja, 
tów, członek gabinetu Stambulij- 


Ządajcie u p. p. lekarzy.denfysiów: 24 świeże do picia po 1 zł 35 gr. 
albowiem | Panika wśród ludności mendel. Masło świeże bez 
| 


- Sed a s > — TE” A ? | i bardzo tanio. Piotrkowska 10 

kę łe zł; gig = Bia AR ZBY RZYM 25 kwietnia, (Własna nowym wybuchu Wezuwiusza, — mieszkającej u stóp Wezuwjusza |POL! j de eh ię łk wo 106. 

Sklad dl RAFINEKIA BA RONA |41 ba tela zna „Głosu Pol- Wysoki "ognia i dymu jest z sowsłała szalona panika, Wiele ro: | i zęda% 00 POIEdZIAIKU "53 r-e) 

Sklad glówny RAFI * ARONA Simen A SR = ) z pu > ; pA Ą wiec ej 
Warszawa, Królewska „i59 lskieso"), A Neapolu donoszą o daleka widocznv. Wśród ludności. ' dzim ucielała. 
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Echa zajść 
listopadowych 
przed sądzń wojskowym 
siekawe zeznania świadków 


KRAKÓW, 25 kwietnia, (Włia- 
ena służba informacyjna „Głosu 
olskiego'). — Wczorajsze rozpra 


wy były poświęcone w dalszym cią 
gu badaniom świadków. Był to bar 
dzo uciążliwy, bodaj czy nie naj- 
trudniejszy dzień w tej rozprawie 
Najważniejszym ewenementem by- 
ty zeznania posła Bobrowskiego, 
które trwały półtorej godziny. Po- 
słowi zadawano krzyżowe pytania, 
które padały ze strony przewodni- 
czącego, prokuratora, sędziów i 
obrony. Następnie zeznawał poru- 
cznik Studziński, komendat jedne- 
gg z aut pancernych. Dzisiaj ma 
zeznawać generał Szeptycki. 
W dniu wczorajszym odczytywano 
— w czasie jednej części obrad — 
interpelacje dekretu o pomocy woj 
skowej dla władz cywilnych w wy- 
jątkowych wypadkach. Odczyty- 
vano opinje znanych prawników |, 
krakowskich, jak b. ministra Kuma 
nieckiego. Dekret ten, jak wiado- 
mo, przewiduje, że minister spraw 
wewnętrznych, względnie pod- 
władne mu organa mogą zwrócić 
się do komendanta odnośnego O. 


K. o pomoc wojskową w nagłych | 


i wyjątkowych wypadkach. Odwo- 


łanie wojsk w ten sposób udzielo- : 


nych do pomocy policji musi na- 
stąpić ta drogą, to jest minister, 
wz z6lędnie wojewoda zwraca się do 
komendanta okręgu, który ze swej 
ztrony wydaje polecenie dnośnemu 
dowódcy odcinka, Inny sposób po- 
woływania lub wycofywania sił 
wojskowych nie jest przewidziany. 


„Wirfafi militari“ 


Dła generałów włoskich 
WARSZAWA, 25 kwietnia, — 


Specjalna służba informacyjna „Gło | 


su Polskiego"). 

Prez. Rzeczypospolitej nadał 
krzyże komandorskie orderu Vir- 
tuti militari marszałkowi Włoch 
Armandowi Diaz, generałowi ks. 
giń Emanuelowi Sabaudzkiemu 

i gener rałowi ks. Turynu Wiktoro- 
wi Emanuelowi Sabaudzkiemu, 


Belgia bez rządu 


Przewódca katolików odmawia 


BRUKSELA, 25 kwietnia. (Wł. 
sł. telegraficzna „Głosu Polsk."). 
Król wezwał przywódcę katoli- 
ków van de Rywere do objecia 

isji utworzenia rządu. De Rywe- 
re odmówił, 


sł. telegraficzn 

torem pisma pg kie 
gyar Orszag” yste I 
skim w Budapeszcie jest 
chnym przedmiotem rozmów. 
j 

| 

f 

i 


Poseł WTO i re 


Wywiad obraza i RAE: 
eboi radi 25 kwietnia. (Wł|Poseł udzielił redaktorowi wywia- | 


„Głosu Polsk," 


Niezwykłe zajście między redak-|mu odbitkę tego, 


węgierskiego „Ma- 
a posłem portugal- 
jest powsze- 


Przed kilku dniami natychmiast 
po nadejściu wiadomości o po- 
wstaniu w Portugalji zgłosił się re- 
daktor tego pisma do posła portu- 
galskieśo z prośbą 
sprawie położenia 


o wywiad w 


w Portugaliji 


Proces o 10-ciu tysiącach Świadków 


Rzecz dzieje się w Berlinie 
BERLIN, 25 kwietnia. (Własna | cke 


służba telegraficzna „Głosu Pol- 
skiego“). — Wczoraj rozpoczął się 
tutaj proces, który budzi ogólną; 
sensację. W procesie tym występu | 


m 


„IV — GŁOS POLSKI — 1925. 


A 


KHR PY 
añt 


„|du pod warunkiem, że przed pati 
co ma być 1 
drukowane, Redaktor pr BA A A 


uczynić, jednak na drugi dzień u-: 


którego przed- 
któreśo 


ciwko 


kazał się wywiad, 
tem poseł nie oglądał, 
ostrze było skierowane prze 
Portugalii. 

Kiedy redaktor przyszedł na 
drugi dzień do poselstwa, ażeby 
się usprawiedliwić, iż wywiad do- 
stał się na łamy pisma zupelnie 


ckenkreuzlerów Akt oskarżenia za 
rzuca mu, iż oszukał on ogromną 
ilość swoich klijentów, Do procesu 
tego powołano 10 tysięcy świad- 
(ków. Prawnicy przypuszczają, iż 


je jako oskarżony bankier Bruss, | proces ten będzie się ciągnął przez 


jedna z czołowych osobistości ha- 


LeKarz i pacjent w więzieniu 


Kutisker śmiertelnie chory 


BERLIN, 25 kwietnia. (Wł. sł 
telegraficzna „Głosu Polsk."). 
Wielkie wrażenie wywołało tutaj 
oświadczenie lekarza więziennego 
o stanie zdrowia Kutiskera, który, 
jak wiadomo, pozostaje w więzie- 
niu z powodu słynnych swego cza- 
su afer oczy Lekarz ten o- 


świadczył, że wczoraj po raz czter- 
nasty zwrócił się do prokuratury z 
wnioskiem o przeniesienie Kuti- 
skera z lazaretu więziennego do 
szpitala, ponieważ stan zdrowia 
Kutiskera jest bardzo groźny, Pro- 
kurator jednak i ten czternasty 
wniosek lekarza odrzucił. Wobec 


Refleksje bibliofila | 


(Z powodu powstania nowego 
wydawnictwa: W, Gzarski i S-ka 
w Warszawie) 


Jestem bibliofilem. Bibliofilizm 
jest takim samym nałogiem, tak 
samą manja, jak alkoholizm, lub 


pisywanie wierszy. Każdemu czło- 
wiekowi, który się zetknął bliże 


bibliofilem wiadomo, jakie meki 
ów przechodzi, kiedy mu przyj- 
dzie pożyczyć ze swego zbioru 
choćby jeden lichy tomik. Jak 


czujny pasterz strzeże bibliofit 
owczarni swoich książek, pilnute 
jej, roztacza baczną opiekę, broni 
przed napaścią: kurzu, wilgoci, 
much i ludzi. Zapewne zdziwić 
musiał niektórych moich gości na- 

umieszczony na mojej, skrom- 
nej zresztą, bibliotece; „O' gościu, 
to nie jest wypożyczalnia! . 

Plaga znajomych, krewny ch i 

przyjaciół, uważających się w sto- 
żal do tego napisu, za chlubne 
wyjątki pozbawia mnie mimoto 
rok rocznie o jakie 40 tomów, nie 
licząc zdefektowanych okładek, 
zaplamionych stron i innego kary- 
śodneśo mankamentu. 

Bibliolilizm jest manją zbierac- 
cą, a więc zupełnie niezależną od 
czytania. Zapewniam, 
iej części moich książek nie 
ŻĘ 'zytałem i nigdy nie mam za- 

aru CZYLAE: / 

la biblio 
eść książk 
zdania 


PIS 


Lu 


RÓSZZJE druku, n 
ach i i. p. 
na 


na 


ach, 


y 
Hem w. NTZEOWI pos iedze. 


mu towarzystwa bibióchśćw, połą- BA nie ZA sg es sktdy, 


iljem zamiłowaniem 


smenaga ZO AE 


czonem z licytacją. Posiedzenie to, 
niczem tajemniczy obrzęd średnio- 
ecznych sądów bożych, odby- 
ea się w sklepionem, mistycznem, 
podziemiu gmachu, w którem mie- 
ści się księgarnia Gebethnera 
|syna. Jakże mi miło było poznać 
a|kca dra wytrawnych  roskoszni- 
ków druku, zamiętnych pożera- 
czów bibuły, stare wygi bibliofikij- 
ne, wobec których ja z całem mo- 
byłem irycem. 
Czem większa jest kultura jakie- 
$oś-narodu, tem większe jest przy- 
wiązanie do pomników tej kultury, 
do żywych książek, Bo książka ży- 
je, żyje swojem własnem życiem i 
życiem człowieka, który ją posia- 
da i pieczołowicie przechowywa. 


O tej symbiozie człowieka z książ- 
ką, względnie książki z człowie- 


kiem wiele mogliby powiedzieć sa- 
motnicy. Literatura francuska ma 
w swoim skarbcu kilka cudownych 
opowieści © bibliofilach. Przede- 
p dze — opowiadanie Flau- 
berta, „Maniak książkowy”, 
dzieje miłości do książek, tak sza- 
lonej, że aż zdolnej do zbrodni. 
Wzr uszający jest stary „Silvest'e 
Bonnard“ Anatola France'a, któ- 
reśo prześladuje przez długie lata 

cenny eczemplarz „Lege1- 
da aurea" Jakóba de Voragine, Pt. 
smo „les nouvelles 


PEA 
saen 


litteraires 


| prowa dzi stałą rubrykę dla bibl'o-|tu o ludziach, 


| file Ow 


Ale nie chcę s się rozpisywać o 
naszych yjaciolach, 
wić o naszych wrogach, Są nimi 
„pożyczacze' nieśmiertelni 

a |chltubne wyjątki które. każdą o 


porz 


< 


Li 


iast 


iby na „dwa dni“ zabrać, Oczywi-j! 


shi; teraci 


Wole mó- | mat 
elsi 
4 5 

"LE 


Toka, Ti muszę już PRT, głos 
nietylko jako bibliofil, ale jako t. 
zw. literat, czyli producent surow- 

ca, z którego robi się książki. Pra- 
[ne sprawę ująć ze stanowiska 
| społecznego. Właściwie dla kogo 
piszą książki, dla kogo 
wydawcy je drukują, skoro pra-|p 
wie każdy z naszych znajomych 
ma swoją publiczną, czy prywat- 
ną wypożyczalnię? Prawie sorag 
z naszych znajomych mówi i i to 
nieraz bardzo pretensjonalni e oi 
zw. „nowościach“, To należy do 
dobrego tonu umieć powiedzieć 
kilka komunałów o nowych książ- 
kach. Zawsze się dziwię, ` skąd 
większość tych ludzi zna książki. 
o których rozprawia į nieodwołal- 
ne feruje o nich sąd? Jakże czę- 
sto spada na autora potępienie 
ust człowieka, który go wcale ni 
czytał? Na czem ma się oprzeć e- 
$zystencja literatów, nie zawsze 
n .uwniejszych, skoro publicz- 
ność nie kupuje ich książek, tylko 
wypożycza sobie od nałogowych 
maniaków? 

Znany jest zarzut drożyzny ksią- 
żek, zdaniem mojem zupełnie nie- 
słuszny. Przeciętnie kosztuje po- 
wieść cztery złote, a więc tyle, ile 
dwa bilety kinowe i to nie pier- 
|wszorzędlne, Kina są pełne, ksie. 
igarnie puste. Oczywiście mówimy 
którzy mogą sobie 
pozwolić na kupowanie książek i 
dzenie do kina. Właśnie ci naj-i 

odwiedzają księgarnie, Zna- 

większy głód książek 
zaobserwować u ludzi, 
te przyjemność nie mogą sobie 
woli é. Dla takich ludzi, 
jest cennym nabytkiem, szanu- 


. przechowiają „w miejscach -Od- 


7 
z 
e 


c 


+ 
e] 


Cz znie 


na 


po 
kz 


siąż - 


|p 
! 
| 


iwa 


daje |świadczony, 
którzy GR pisze, dat i w tem, jek pisze, 


$ i g Aih 


Or 3. sów 


We czor: aj © godzi 


nie 11 przed po- 
>} fe p 
przypadkowo, przyjął go poseł na-[} dniem w sali kor iferencyjnej mi- 
stęp ujące m slowami: RYS 
stęp! lo 1; 2 nisterstwa przemysłu i handlu, roz 
Z Pan jesteś k artalją, oszustem, poczełv sie b fe] <a NIOrwsęzag 
By ; By poczęły się obrady pierwsześo o- 
PSE świat nie widział, W tem, foeta na 0.5 b BY 
: i gólnego zjazdu kupiectwa polskie 
co pan wydrukował niema ani sło- | go : 
prawdy. Wynoś się pan P S 


Obrady zagaił min. przemysłu i 
handlu inż. Kiedroń, witając przy- 
byłych i wyjaśniając ważne zna- 
czenie obrąd kupiectwa w okresie 
pasywności bilansu handlowego. 
Naczelnem : zadaniem handlu pol- 
skiego musi być zdobycie rynków 
zbytu dla produkcji krajowej. — 
W konkluzji minister zwrócił się 
do zebranych, aby przedstawili po- 
stulaty i życzenia handlu. Postula- 
ty te bedą poddane najżyczliwsze- 
mu badaniu ze strony władz rżądo- 
wych. 


otworzył drzwi i wy- 


Wez zoraj j zjawili się u posła dwaj 
sekundanci redaktora z wyzwa- 
niem na pojedynek. 


kilka lat i zajmie nietylko sąd ber 
fiński, ale i sądy na prowincji, któ 
re będą musiały przesłuchać sze- 
reg świadków celem uniknięcia ko 
sztów sprowadzenia ich do Ber- 
fina. 


Z kolei przemawiał poseł Wierz- 
bickii, który podnosił, że niezawsze 
słuszne są skargi ster handlowych 
na ciężkie warunki w jakich się 
znajduje życie owooiercze Polski, 
złożonej z dzielnie, które do nieda 

wna jeszcze formalni należały do 
trzech różnych organizmów gospo- 
'darczych. Właśnie okoliczność, że 
poszczególne dzielnice mają znajo- 

mość różnych rynków i ułatwiona 
| penetrację handlową na Wschód i 
,Zachód predestynuje Polskę na po- 
średniką między Wschodem i Za- 


tego oświadczył lekarz urzędow- 
nie, iż nie będzie nadal leczył Ku- 


7 12 ITM iO- 
tiskera, Ser ma 41 ab ni $0-;chodem j otwiera przed handlem 
rączki i może bardzo szy oko Um- | polskim szerokie hory yzonty, 
rzeć. Pozostawanie jego w laza- 


Z kolei referat o ogólnem poło- 


recie więziennym wzmaga znacz- 
żeniu hadlu wygłosił p. Wartalski. 


nie niebezpieczeństwo śmierci, 

Zapowiedzianych jest kilkana- 
ście referatów oczywista będzie 
mowa o podatku obrotowym i in- 
nych ciężarach podatkowych, o 
potrzebie kredytów dla handlu, o 
walce z: lichwą (referować będzie 


„pogromca walki z lichwą pos. 
Wiślicki), obowiązujących godzi- 
[nach handlu i wielu innych rze- 
cząch, o których słyszeliśmy już 


wiele. 


Połączenie powiefrzne 
z Esfonją i Finlandją 
GDAŃSK, 25 kwietnia. (AW). 
Niemiecka linja lotnicza Aerolloyd 
uruchomiła bezpośrednią komuni- 
kację samolotami z portu gdańskie 
go do Rewla i Wyborga. W ten 
sposób Gdańsk a pośrednio i War 
szawa zostały połączone komuni- 
kacją powietzrną z Estonją i Fin- 
|| landją. 


Kaden 


Ipówiedn: ch; nie rzucają jej nied dba- tacy pisarze, jak Strug, 

le na tóżko, pod łóżko, na okno. |Bandrowski i Iwaszkiewicz. Stru- 

Dla literata jest osobistą obrazą—  śa Iwaszkiewicza jeszcze nie 

widok  poniewieranej książki, czytałem, natomiast „Miasto me- 

rąk pożyczanej, obślinionej, wy-|jej matki" Kadena uważam za je 

miętej. |ną z najpię zka książek 
Refleksie niniejsze nasunęły sięiwspółczesnej literatury europe- 


piszącemu przy sposobności czyta- skiej. Nie tu miejsce na zachwyty 
nia książek, wydanych przez now alı nad tą czarujacą lekturą, ze stano- 


firmę warszawską: W. Czarski i |iwiska bibliofila jednak 

S-ka, dla której przygotowuje swo- | nie zórabne wydanie 

je nowe prace. W pięknej szacie |ozdobione oryginaluemi ilustracja- 
zewnętrznej i w europejskim ukla-|mi, plauszami Tadeusza Gronow- 
dzie typograficznym wydała ta fir-|skiego. Wydawnictwo Czarskieśo 
ma na początek szereg książek |zakroiło w swoim planie — na 


pierwszorzędnej wartości literac-|szeroką miarę pojętą propagandę 


kiej W dziale poezji wprowadzi- | literatury angielskiej, 

ła do literatury dwóch młodych} W specjalnej „Bibljotece angiel- 
~ si | 

poetów z grupy „Skamandra':|skiej", we wzorowych przekładach 


Władysława Broniewskiego J2- oft OS] ifo ji już as tatnią powieść zmar- 
rzego Liberte. Tomiki ich, wyda tego Josepha Corrada p. t. „Kor- 
ne bardzo wytwornie, PERRI ie lu- sarz K oraż słynną , „Świętą Joannę" 
ksusowo, zawierają przepiękne u Je. Shaw'a. Pozatem drukuje takie 
twory wierszowane, przy których cydz ieła, jak Dickensa: „Dwa 
czytaniu odczuwa czytelnik miłą |miasta”, J. Galsworthy'ego: . „Pa- 
dumę. z wysokiego djapazonu, -na |trycjusz”, Stevensona: „Nocne opo 
którym obaj poeci oparli swoją|wieści” į G. Meredith'a: „Evan Ha- 
twórczość, Mistrzostwo formy na|rinsgton"*, Wielkie to będą niespo- 
małej przestrzeni — zarówno w|dzianki dla miłośników książek. 
„Witrakach'* Broniewskiego, jak if Nikt mi chyba nie weźmie za 
w „Drugiej Ojczyźnie” Lieberta | złe życzliwość. z jaką odnoszę się 
współzawodniczy szczęśliwie Z|do pracy mojego kulturalnego wy- 
głęboką, zadziwiającą u tak mlo-|dawcy, Na ogół jesteśmy przyzwy- 
dych ludzi zawartością psychicz=|czajeni do takiej oschłości w sto- 
ną Indywidualności twórcze obu|sunkach publicznych, że dziwimy 
poetów, bardzo różne, wykazują | się jeżeli znajdzie się kto 
odmienne w pływy 1 skłonności: przy chylnie ocenia w ysni 
i Broniewski bardziej wszechstron-{ fak o zatwardziały i upa 
bardziej d | | cieszę się każdą nową ks 


ny, bardziej witalny, 
zarówno w tem ojkażdem nowem 
aszcza 


ki OŠ, 


iążkką 
wydawnictwem, 
gdy ZR ono podaje pierw 
orzędną lektur 


| zw 
bar. |sz 


ulegający 


Liebert - rdziej kl sycz RV 
i zwię zły, bardziej 
owi poezji Lechonia. 


„onifinainą reprezeniu; 
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(Wiadomości własne „Głosu Polskiego”) 


Strzały w sali sądowej 


szybko pobiegł do domu, wziął 
stemtąd rewolwer i z nim powtró- 
cił do sądu, 

Ostrowski wydał cały szereg 
prac fachowych m, im. „O społecz- 
no-politycznej tendencji opodatko- 
wania", „Der falsche Doktor Karl 
Friedman", „Z teki obrońcy", „Pa- 


Wczorajsza wiadomość o mie- 
słychanem wydarzeniu, jakie mia- 
ło miejsce wczoraj w sądzie okr3- 
gowym, a którego głównym akto- 
rem był adwokat przysięgły Hof- 
mokl „ Ostrowski, wywołała w 
całem mieście niezwykłe wraże- 


nie, Fakt strzelania w sali sądowej 


wobec sędziów į publiczności, jest|piery lokacyjne i giełda” i „Idee 
niebywały. Skizzen zur  Begriftsbestimmung 

Do szczegółów, podanych przez|der Ekonomonie als Sonderdisci- 
dzisiejsze dzienniki, dodać należy,|plin"*. Ostatnio wyszła z druku 
że MHotmokl - Ostrowski, znany książka jego p t. „Comtesse 
zresztą z dość porywczego tempe- |Mizzi'”. 


ramentu, po cie znieważenia| Hofmokl - Ostrowski przebywa 
śo przez porucznika Jędruszaka,|w dalszym ciągu w areszcie przy 
nie mogąc natychmiast zareago-|urzędzie śledczym, zdradzając 


wać tak, jak to sobie wyobrażał, Istan silnego zdenerwowania. 


Otwarcie komunikacji lotniczej Warszawa” 
Wiedeń 


Wczoraj o godz. 8,45 rano star-|inictwa sztabu generalnego mir. 
towały z lotniska Mokotowskiego|lwaszkicwicz, naczelnik wydziału 
2 samoloty Polskiej linji lotniczej|tranzytowegó min. spr. zagr. p. 
„Ludwik“ i „Mietek”, prowadzo-|Jerzy Bogorja-Kurzeniewski, licz- 
ne przez pilotów pp. Burzyńskie-|ni członkowie poselstwa austrjac- 
go i Brzezińskiego, rozpoczynając|kiego, oraz przedstawiciele prasy. 
swym lotem stałą normalną komu- 
nikację pasażerską Warszawa — 
Wiedeń. Kiya: i jej dyrektor A. Wygard, 

Na lotnisku obecni byli: p. wi- sekretarz poselstwa austrjackiego 
remimister kolei Eberhardt, dyrek-, dr. von Kóller, oraz dwaj pasaże- 
tor departamentu eksploatacji min.,rowie: red. Marjan Grzegorczyk i 
kolei inż, Czapski i jego zastępca 'red Kazimierz Smogorzewski. 
p. Moskwa, dyrektor departamen- | Lot do Wiednia będzie trwał 5 
tu żeglugi powietrznej min, spr. godzin z przystankiem w Krako- 
wojsk, gen. Zagórski, inspektor lo- wie. 


W dwóch samolotach odlecieli 
prezes polskiej linji lotniczej dr. J. 


Znaleziona ręka należy do trupa w walizie 


Znaleziona wczoraj na polach 
pod wsią Henryków ręka kobieca 
jak już ustaliły obecnie władze, 
jest bezwarunkowo częścią tuło- 
wia, znalezionego w walizie. Wszy 
stkie dotychczasowe badania zna- 
lezionych części, a więc uda, wy- 
łowionego w Wiśle, jak i ostatnio 
ręki, stwierdzają, -że cięcia były 
dokonywane nie toporem, lecz na- 
rzędziami w rodzaju noża lub spe- 
cjalnych przyrządów do krajania. 

Niezwykle charakterystyczną 
jest okoliczność, że części zwłok 
znaleziono na Pradze, a w każ- 
lym razie po prawej stronie Wi- 


o 


Zniknij i odszukał się 
Sposób zrobienia pieniędzy 


W Londynie panna Betty Birdjnagrodę za znalezienie panny Bet- 
wyszła z domu przy ulicy Ash Gro|ty Bird — oświadczyła, — Mogę 
ve i zaginęła bez wieści — Stros-|wskazać miejsce jej pobytu, ale 
kana jej matka po upływie kilku| bezpłatnie zrobić tego nie myślę, 
dni udała się do policji. Oznajmiła| Komisarz poradził, żeby się u- 
że jest ubogą dozorczymią chorych dała do matki zaginionej Betty, 
lecz osobie, która wskaże miejsce|która pieniędzy na policji nie zło- 
pobytu zaginionej jedynaczki, jest|żyła, nagrodę wypłaci osobiście. 
gotowa wypłacić nagrodę w sumie| — Oho, taka to jest mądra pani 
6 funtów szterlingów. Powyższą Bird? — zawołała. — Patrzań jcie, 
deklarację naklejono na ściamie do- jaka spryciarka. Jestem pewną, 


sły, Z pośród rozmaitych domy- 
słów jeden zaczyna nabierać wie- 
le prawdopodobieństwa, a miano- 
wicie, że ofiara zbrodni musiała 
być przypadkowo tylko zabita, 
znalazłszy się w pewnem środowi- 
sku i że pośredni sprawcy ej 
śmiedci, obawiając się odpowie- 
dzialności i nie wiedząc, w jaki 
sposób pozbyć się zwłok zmarłej 
poćwiartowali je, rozrzucając dro- 
bniejsze części w, rozmaitych miej- 
scach, zaś największą część bojąc 
się porzucić gdziekolwiek, by to 
nie zwróciło czyjejś uwagi, złożyli 
na dworcu. 


3-y miesięcznem 


MOG MOUSE GOFOGUAGAGAGNGAONGNE 
ŻYCIE STOLICY) 


spłatę procentu gwarantuje Skarb Państwa. 


a) za 14-o dniowem WO wgizaniem, A 
12" 


LL) 


Pożar dwu wsi 


pod Warszawą 


Pasfwą płomieni padło 21 
zagród i 4 domy 


Wczoraj w południe zaalarmo- 


Bank Gospodarstwa Krajowego przyjmuje wkładki nawet najdrobniejsze, bo od jednego złotego począwszy 
į w ten sposób umożliwione jest składanie oszczędności dla obywateli, mających szczupłe: zarobki. 
Bank Gospodarstwa Krajowego i jego Oddzialy przyjmują również gotówkę na asygnaty Kasowe na okKaziciela 


w odcinkach po zł. 100, 500, 1000, 2000, 5000, 10.000, które są oprocentowane aż do odwołania w wysokości: 


a W stos. rocznym 


" 5 


Eid 


„Czerwona 


Bank GOSPODARSTWA KRAJOWEG 


Wkładki te są oprocentowane na 9% w stosunku rocznym. Bank sam płaci od nich podatek rentowy, zaś za zwrot składek 


Oddział w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 74 


przyjmuje na Książeczki oszczędności płatne do rąk okaziciela, lub zastrzeżone w myśl życzenia. 
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mu 
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Wielkie oszustwo popów. — Ciemnota chłopów 
rosyjskich. — Zysk sowietów. 


MOSKWA, 20 kwietnia. 
W mohylowskim sowieckim są- 


wano warszawską komendę stra-| dzie toczy się obeanie wielki pro- 


ży ogniowej, że w okolicach War- | ces 


przeciwko 10 prawosławnym 


szawy wybuchnęły dwa pożary.|popom ukraińskim i 11 sowieckim 
Jeden pod Jabłonną, drugi w Rem- | nrzędnikom władz gminnych z li- 


bertowie. 


cznych wsi w okręgu mohylowskim 


Pierwszy pożar powstał we wsi Temat procesu jest tak dalece fan- 
Łońskie, odległej o 8 kilometrów |tastyczny, że trudno wprost uwie- 
od Jabłonny, Wieś ta składa się rzyć w prawdziwość wydarzeń, ja- 


z 80 gospodarstw. 


Na miejsce wyjechały pogotowia 
I-go i V-go oddziału straży ognio- 
wej, zaopatrzone w motopompy 
pod osobistym dowództwem ko- 
mendanta straży p. Dutkiewicza 
Na szczęście pomoc okazała się 
zbyteczna. Na drugim kilometrze 
za Jabłonną spotkano powracają- 
cą juź ochotniczą straż z Jabłonny 
oraz pogotowie strażackie 1 puł- 
ku kolejowego, i stacji balonńw 
wojskowych. 


Pożar zapowiadający się groźnie 
udało się w krótkim czasie zloka- 
lizować, w czem dopomagał w 
znacznym stopniu wiatr, wiejący 
od wsi w kierunku sąsiednich pól. 


kie miały miejsce w guberni podol- 
skiej i trwały blisko 2 lata, Do- 
piero, gdy zabobonność mas chłop- 
skich i oszustwo popów prawosła- 
nych doszło do niebywałych wprost 
rozmiarów, gdy z dalekich juź oko- 
lie zaczęły napływać rzesze o- 
tumanionego chłopstwa, wynoszące 
do 10 tysiący ludzi, włądze sowie- 
ckie przeprowadziły śledztwo przez 
specjalną komisję śledczą, wydele- 
gowaną z Moskwy i zdemaskowaly 
zgraję oszustów prawosławnych. 


PROROK MYSIK 


Jak się okazało śród chłopstwa 
na Podolu, od sierpnia 1925 r, za- 
czeły krążyć pogłoski, że we wsi 
Gołyczyńce, położonej o 18 km. od 


Spaliły się jedynie dwie zagrody głównej linii kolejowej Kijów-O ies- 
a mianowicie dom mieszkalny i |sa, cbjawiła się pastuchowi Jakó 


stodoła, 


należące do gospodarza | bowi 


Mysikowi „Matka Boska* 


fa Góreckiego, dom Stanisła- | poleciła, jakoby około wiejskie ains 


wa Golińskiego oraz stodoła, Ja-|dni postawić krzyż. 


Istotnie sława 


na Zielińskiego. Przyczyny pożaru | pastucha Mysika wzrosła nieoczeki- 


nie udało się dotychczas ustalić, 


W tym samym czasie wybuch- 
nął pożar we wsi Karolówce, są- 


"R a 


wanie szybko. Miejscowi popi ogło- 
sili Mysika prorokiem, nakazując 
słuchać przepowiedni „świętego a- 


| siadującej z zabudowaniami eta- postoła Matki Boskiej*, Mianowany 
jcyjnemi dworca w Rembertowie, |12 Świętego pastuch szybko wszedł 


|Rozeszła się pogłoska, że zagrożo- 
ne są zabudowania fabryki amu- 
nicji „Pocisk“. Pogłoska ta okaza- 
ła się fałszywą, gdyż odległość od 
płonącej wsi wynosiła przeszło 1 
kilometr. 


Na miejsce pożaru wyruszyło po 
gotowie IV-go oddziału straży, zło- 
żone z dziesięciu ludzi obsługują- 


w rolę wybrańca nieba. — Żądał 
on od chłopów bogatych darów, 
zboża, pieniędzy — za co pozwolił 
się z namaszczeniem całować po rg» 
kach i nogach, przyczem przepo- 
wiadał rychły koniec świata, 


MIEJSCE OSTATECZNEGO SĄDU. 
Właśnie wieś rołyczyńce miała 


cych motopompę „Warta”. Akcję być owym miejscem sądu ostatecz- 


ratunkową utrudniał w znacznej | 1eg0 
mierze wiatr wiejący ze wschodu „Dolina Jozefata*. 


jako właściwa- biblijna 
Prorok Mysik 


na zachód, który przenosił płonące |8łosit po za tem opowieść o uka- 


szczątki domów na dachy sąsied-|Zaniu się 


nich zabudowań. 


Z pierwszą pomocą ponia”' 


28 sierpnia 1923 roku 
„Czerwonej Bogarodzicy Gołyczyń- 
skiej”, „A jak się ta „matka bo- 
ża” objawiła pastuchowi Mysikowi, 


straż ogniowa garnizonu Rember- | dokładnie opisuje sądowy akt oskar- 


tów oraz straż z fabryki „Pocisk”. 
W chwili przybycia straży war- 
szawskiej ogień rozciągał się już 
na przestrzeni 2 kilometrów, O ra- 
towaniu płonących domów nie 

"wał 17 Pokry- 
te > EL dachy i wielkie siłocze 
nie budynków stwarzały idealne 
warunki do szerzenia się pożaru. 
Cała akcja ratownicza dążyła je- 
dynie do tego, aby nie dopuścić 
ognia do dalszych zagród. Wielką 
przeszkodą był brak wody, którą 
trzeba było dowozić z dość odle- 
glej sadzawki, 


lag 


żenia, 


Wspomnianego już wyżej dnia 
sierpniowego, Jakób Mysik, miesz- 
kaniec wsi Gołyczyńce, odpoczywał 
ze swym bydłem przy wiejskiej 
studni. Opodal rozciągały się za- 
gony grochu, dotkniętego czerwoną 
rdzą z powodu zbyt mokrego lata, 
Groch ten rwała wówczas wieśnia- 
czka niejaka Józefa Ad»mczuk — 
Przy pracy tej koszula dziewczyny 
zaszargała się wilgocią i poplamiła 
czerwoną rdzawiną grochu. — Ro- 
espany pastuch Mysik, gdy zobaczył 
zabrukaną czerwienią niewiastę, prze- 


a| Pastwą płomieni padło 21 za-|raził się, ta jednak śmiejąc się, po- 


mu, w którym mieści się stacja gdy powrócę do domu za nk | € ! 
policyjna, |córki nie da mi złamaneśo grosza. | gród, liczących przeciętnie po 3|gawędzila z pastuchem i w roamo- 
W kilka dni potem do komisarja-| — Któż pani jesteś — zapytał | domy. Dogaszanie zgliszcz trwało|wie o wiejskich sprawach zazna- 


tu zgłosiła się młoda osoba w stik-- urzędnik. 
ni pomiętej i wypiekami na twa- — Jestem Betty Bird — rzekła 
rzy, chcac odejść. 


L — Przyszłam po przyobiecaną 'nak i adnnowadzono do matki, 


do godziny wpół do piątej popol. |Czyła, że koło studni gołyczyńskiej 


Wypadku z | 


lmi nie było. Udało | przydałby się krzyż, jako wskaźnik, 


Zatrzymaz o ją jed- s się nawet uratować znaczną część Że W. tym miejscu znajduje się stu- 
isprzętów domowych, 


dnia do pojenia bydła, 


CZERWONA NIEWIASTA, 


Mysikffeszcze tego samego wia 
czoru opowiedział o swym spotka 
niu z „czerwoną niewiastą* prze-* 
wodniczącemu cerkiewnej Rady Wa- 
sylowi Sadownikowi. Urzędnik tem 
namówił Mysika do ogłoszenia ln= 
dowi o jasnowidzeniu i objawieniu 
się przy studni- „Czerwonej Boga- 
rodzicy", która wyraźne miałą świę* 
te życzenie, aby wierni prawosławni 
wznieśli w miejscu świętego obja= 
wienia krzyż. 


MIEJSCE „CUDOW*, 


Miejscowi popi głosić poczęli w 
cerkwiach o cudach jakie prorok 
Mysik dokowywuje. Tumanieni chło= 
pi wiełkiemi pielgrzymkami ściągać 
poczęli do „świętego miejsca*. Go- 
łyczyńce w krótkim czasie stały się 
wielkim obozowiskiem pielgrzymów, 
a obfite pieniężne ofiary w cer- 
kwiach i w naturze przynosić po- 
częły pokaźne dochody spółce szajs 
tażystów cerkiewnych i licznym 
wtajemniczonym w tę aferę urzę: 
dnikom-łapownikom sowieckim, 


17 TYSIĘCY KRZYŻOW. 
Wkrótkim czasie dookoła studni 


ilgołyczyńskiej chłopi pielgrzymi po- 


stawili 17 tysięcy krzyżów. Obszar 
8 dziesięcin ziemi pókrył las krzy- 
żów prawosławnych. Sama zaś wieś 
Gołyczyńce wzbogaciła się i w cią- 
gu 2 lat pobudowała szereg domów 
murowanych, sklepow z towarami, 
straganów odpustowych it.p, przede 
siębiorstw handlowych. 

Bardzo charakterystycynym śród 
tych 17 tysięcy krzyżów na s80- 
wieckiej „Dolinie  Józefata* był 
krzyż ufundowany przez prawosławne 
duchowieństwo sowieckie — z t- 
mieszczonym napisem: „W 1923 r. 
sława — 1936 wszystkim wieczny 
odpoczynek*, Napis ten tłumaczony 
był przez mnicha Symeona z Kro- 


piwny, jako przepowiednia końcą 
świata. — Chaos pojęć, denerwo= 
wanie mag chłopskich wyciąganie 


z chłopów Ostatniej koszuli na ofia 
rę dla proroka Mysika. 


ARESZTOWANY PROROK. 


Wreszcie po dwu latach szantaże 
przebrały miarę. Na skutek  czę- 
stych doniesień kijowskich władz 
do Moskwy, że na Podolu wytwo- 
rzyła się niebezpieczna kontrrewo: 
lucyjna sekta chłopska, prowadzona 
przez czarnosecinnych pópów, , prze: 
prowadzona została rewizja stosun= 
ków we wsi Golyczyńce. W rezul- 
tacie aresztowano 10 popów, kilku- 
nastu urzędników gminnych oraz 
samego proroka Mysika. 

Równocześnie do szeregu wsi 0- 
kolicznych zjechali liczni agitatorzy 
komuniści, którzy uświadamiająa 
lud, podbuazyli chłopów do pochodu 
przeciwko krzyżom na „Dolinie Jó« 
zefata*. Wzburzony tłum napadł na 
Gołyczyńce i zburzył sklepy i kra- 
my dewocyjne przy świętej studni 
zbudowane. — W jednym dniu padł 


zrąbany siekierami las krzyżów, 
które jeszcze niedawno zwozili ci 
isami chłopi ną chwałę „bożej mą- 
lteri* . 
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MIŁOŚĆ KALEKI 


Pocztmistrzyni w Gobelsburg — Szczyt marzeń 
garbuski — Życie jest piękne... — Interesy narze- 
czonego Do małżeństwa trzeba pieniędzy 
i jeszcze raz pieniędzy — Ze szczytów szczęścia 
na dno zwątpienia — Szantaż rywalki — Trzeci 
wampir — Dwa lata gróźb i upokorzeń—Do niego... 
Ostatnie rozczarowanie — Przed sądem — „Zro= 
bilam to dla niego... 
(Własna korespondencja „Głosu Polskiego'') 

Wiedeń, 24 kwietnia 1925|irzeba pieniędzy, dużo pieniędzy, 

Róża Kowarna, pocztmistrzyni w|nowe miliony... 
małej mieścinie austrjackiej, w Go-| Wtem zjawia się jego żona. Zdro- 
_ belsburgu, liczy lat 42. Ma wyglad| wa, młoda, tęga blondyna, która 
dziesięcioletniego dziecka i wazy| przybyła, by oglądnąć sobie „rywal 
38 kilo. kę", Rywalkę, którą traktuje 
Karol Populorum, który miał|sergo tylko pod jednym wąględem: 
stać się jej nieszczęściem i.. naj-|jako źródło dochodów. Żąda wy- 
wyższem szczęściem zarazem, do-|tfomaczenia od ułomnej, staje zdro- 


Ekstaza religijna 
czy szalbierstwo 


Objaśnienia pastuszki 


We wsi Viano, odległej o kilka 
kilometrów od Chiusi dwtunasto- 
letnia pastuszka owiec, jak pisze 
tamtejszy dziennik „Nuovo Gior- 
nale", opowiada mieszkańcom, iż 
codziennie o godz, 10 rano io 3 
po poł. objawia się jej Matka Bo- 
ska, Wieść o tem rozeszła się lo- 
tem błyskawicy i gromadzi codzien 
nie wielką ilość wiernych w cha- 
cie rodziców dziewczynki. — Wła- 
dze kościelne wydały odezwę, iż 
opowiadanie dziewczynki jest cho- 
robliwym wymysłem i proszą mie- 


nal szkańców, by zaprzestali pielgrzym 


ki do chaty pastuszki. 


„Nuovo Giornale” wysłało z 
Chiusi do Viano specjalnego kores- 
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DZIEŃ POWSZEDNI. 


KARMI NAS DZIEŃ POWSZEDNI STRAWĄ SZARYCH GODZIN 
ZA PRACĘ ŻYCIA, KTÓRE GŁĘBOKIEM WESTCHNIENIEM 
OTRZYMALIŚMY NIEGDYŚ W MOMENCIE NARODZIN, 

I KTÓRE ODDAĆ MAMY NAJWIĘKSZEM MILCZENIEM, 


DOBRY JEST TEN ZWYCZĄJNY DZIEŃ, ZA KTÓRYM LUDZIE 
W SZPITALACH ; W KOSZARACH I W CELACH WIĘZIENNYCH 
TĘSKNIĄ, MARZĄC, JAKGDYBY O JEDYNYM CUDZIE, 

O JAKIMŚ PONIEDZIAŁKU, CZY WTORKU NIEZMIENNYM 


JEŚLI MODLIĆ SIĘ MUSZĘ O NAJWIĘKSZE ŁASKI. 


O NOC WIECZNĄ, O RADOŚĆ, 


Q SEN OCZY O SŁOWO, — 


W MĘKACH RĄK NIE UNIOSSĘ, ANI W SŁOŃCA BLASKI 
NIE WBIJĘ SZPONÓW SPOJRZEŃ SZARPIĄCYCH NERWOWO, — — 


ALE Z MOCĄ STRASZLIWĄ, KTÓRĄ RADOŚĆ DARZY 

JAKO O CHLEB CODZIENNY WE ŚNIE LUDZIE BIEENI, 
ROZMODLĘ SIĘ, PODNOSZĄC TWARZ KU TWOJEJ TWARZY: 
BYŚ NAUCZŁŁ MNIE PRZEŻYĆ JEDEN DZIEŃ POWSZEDNI. 


MIECZYŁSAW BRAUN 


brze zbudowany, mężczyzna, o pię- 
knych, ciemnych oczach, jest o 15 
lat młodszy, 

Poznali się na zabawie tamecz- 
nej. Przysiadł stę do biednej „pie- 
truszki”, mie odstępował jej cały 
wieczór i opowiadał, że sprzykmzy- 
ly mu się już te głupie młódki. Te- 
naz szuka kobiety starszej, stałtecz- 
nej, a łagodnej i dobrej, 

Od tego czasu codziennie zjawiał 
się w urzędzie pocztowynmłACodzien 
nie, przez szereś tygodni, pod naj- 
błahszymi pozorami pytał pocztmi 
strzyni o radę lub informacje, A 
w tych kilku tygodniach odmieniło 
się jej życie i stało "ię talkie cudne 
i promienne, jak nie śniła w naj- 
śmielszych marzeniach. Nie kocha- 
la nigdy, Mężczyźni schodzili zaw- 
sze z drogi tej biednej, garbatej, 
skarłowaciałej kalece, która już w 
dwudziestym roku wyglądała, jak 
przełlowitła, stara panna, 

A tu nagle zjawia się on, młody, 
żywy, przystojny, i pożąda jej, któ- 
ra już dawno pognzelbała wszellką 
nadzieję szczęścia, wyróżnia ją po- 
mad wszystkie inne swem pożąda- 
niem i miłością, I wnet poczyna mó 
wić o małżeństwie, By jednal zato- 
ryć ognisko domowe trzeba pienie- 
dzy, Wciąż miał różne interesy, ta- 
kie proste i łatwe, interesy, które 
zapewnią im zamożność, małżeń- 
stwo, szczęście. 

Do jednego z takich interesów 
trzeba mu było pięć miljonów ko- 
ron atustrjackich, Tylko na ośm dni. 
Przecież ona, jako pocztmistrzyni 
może te pieniądze poprostu wziąć 
z kasy, której miesiące, a nawet la- 
ta nikt nie kontroluje. Po ośmiu 
dniach 


wa, kwitnąca, tryumtująca i pewna |pondenta, by zrobił wywiad z pa- 
siebie wobec tego biednego cienia | stuszką, 
ludzkiego i mówi o cudzołóżstwie,| Opowiedziała ona dziennikarzo- 
o niedozwolonych słosumkach z żo-|wi, że miesiąc temu, gdy zbierała 
nattym, o defraudacjach, grozi do- fiołki na CNA > jej po 
niiesteniami, areszbtem.. Zresztą dep pierwszy Matka Boska, Stanę- 
R A Z R „|ła przed nią piękna kobieta w zło- 
możnaby ag jalboś Porozumoeć — t|tym płaszczu, która kazała jej naj- 
jej potrzebaby pieniędzy, Oh, wszy- pierw pozbierać porzucone przez 
stkiego parę miljonów... nią ze strachu fiołki, a następnie 
Teraz na widowni pojawia się|Przeżeśnać się. 
trzeci wampir — matka żony uko-| — Przestraszyłam się tak bar- 
chamego. Jeszcze tęższa, jeszcze |dzo, że zemdlałam — opowiadała 
silniejsza, „jeszcze groźniejsza od dolej . pastuszka — natychmiast 


Hi-5a Ku -No 


Tajemnicze samokóistwo japonki 
w okolicach Wiednia 


Egzotyczny gość w Badenie pod Wiedniem — 
Profesorka akademji muzycznej w Tokio — Pà- 
miętniki samobójczyni — Romantyczna afera na 
dworze japońskim — Rola poselstwa japońskiego 
Okrutne samobójstwo — Tajemnica pokoju 
hotelowego 


(Własna korespondencja „Głosu Polskiego'') 


córki, Wie 6 wszysiikiem. Wie 

karygodnym stosmku z żonatym i 
wie, że zięć jej dostaje pieniądze, 
wciąż mowie pieniądze, Biedna o- 
fiara choe się ratować, apowiada o 
spadku, o udziale w fabryce, który 
daje jej dziesięć milionów miesięcz- 
nie, jej, ca za marne 500 tys. kor. 


miesięcznie od rana do wieczora 
zacharowuje się na poczcie... 


Ten udział w fabryce ma być para- 
wamem, który ma zakryć wszystko 
— wstyd i zbrodnię, 

Przez dwa lata małżeństwo Po- 
pulorum żyje z kasy urzędu poczto- 
wego w Gobelsburg, Przez ręce ich 
przechodzi czterysta miljżonów pie- 


iednak zostałam przywrócona do 
przytomności przez to nadziemskie 
ziawisko, Przez kilka dni bałam 
się paść moje owieczki na tej łą- 
ce, Siostra moja namówiła mnie, 
by pójść tam znowu i po tygodniu, 
udałyśmy się razem w to samo m'ei 
sce, Poszłyśmy i znów ukazała się 
mnie Matka Boska. 


Korespondent dowiedział się, że 
codziennie kilkadziesiąt osób od- 
wiedza „święte dziecko”, jak na- 
zywają w tej okolicy pastuszkę. 

Podczas Wielkanocy przeszło 
2.000 osób przybyło z różnych mie; 
scowości do Vaiano, by zobaczyć 
te dziewczynkę. 

Pastuszkę stale otacza tłum chc- 
rych i kalek, którzy spodziewają 
się z jej rąk cudu i uzdrowienia. 


Wiedeń, 22 kwietnia 1925 


W miejscowości kuracyjnej Ba- 
den pod Wiedniem, w wytwornym 
hotelu Herzoghof, wczoraj w godzi- 
nach południowych rozegrała się 
tragedija równie wstrząsająca, jak 
tajemnicza. Piamistka japońska, pa- 
ni Hi-Sa-Ku-No z Tokio, popełniła 
samobójstwo w ten sposób, że 
|wyszła na dach hotelu, związała 
¡sobie sznurem nogi, poczem rzuci- 
ła się w podwórze. Służba hotelo- 
wa pośpieszyła z ratunkiem, prze- 
wieziono ciężko ranną do szpitala, 
śdzie wśród straszliwych męczarń 
wieczorem zakończyła życie. 

Afera ta, wedle dotychczasowych 
informacji, miała przebieg następu- 
iący: Dnia 27 października r. ub. 
a$zotycznie ubrana dama zjawiła 


niędzy rządowych, Chodzą ubrani! Dziewczynka nie-daje się zbytnio |Sie w hotelu Herzoghof w towarzy- 


Karol Populorum powrócił. południowym. Czeka godzinę, dwie. 


podług ostatniej mody, robią podró-| prosić, każdemu coś przepowiada, 
że, wycieczki samochodowe. Wre-|cbiecuje i czuje się doskonale w 
szcie garbata  pocztmistrzyn: | Ve] To“ t, zn. „świętej . Zapew- 
fa ledo drayć i domada sj aa | 5. BIĄ chorych, że wprawdzie nie 
ime hs ga SIę jaSne-| noże dokładnie oznaczyć daty aje 
go postawienia sprawy. Karol Po-| wierzy, że po miesiącu czy roku 
pulorum obiecuje jej wspólną u-|będą napewno zdrowi. Młodym 
cieczkę do Włoch, Najwyższy czas, bezdzietnym małżonkom obiecnie 
by zrobić koniec z tem wszystikiem, dzieci. 3 
W małej mieścinie zaczynają ludzie 
a R oi a jproboszczowi w Viano, Evangeli- 
przebąki ii = ście Marchettini, przysięgła, że od- 
Róża Kowama pakuje trochę rze, zyska on wzrok, choć nie wie, jak 
czy w walizkę i jedzie do Wiednia. prędko się to stanie. — Proboszcz 


Ta ją się spotkać na dworcu ten otrzymał surowe napomnienie 
RZY od biskupa z Perugii. aby bez- 


względnie zabronił wszelkich ze- 


Ostatnio, na wpół niewidomeriu 


Interes się nie udał, pięć miljonów Wreszcie jedzie go szukać, jedzie 
przepadło, ale jest irteres nowy, | do teściowej i, po okropnym skan- 


cudowny i zupełnie pewny, Tylko dalu, postanawia wrócić do Gobels- | 
— że do tego trzeba znowu pienię- burg 


i tam czekać na wyjaśnienia! 


dzy, tym razem piętnaście miljo- | Kanola. 


MÓW. 


Przez cały rok Róża Kowamna da 
wala pieniądze na rozmaite „imte- 


Gdy pociąg stanął w Langenlois, | 
stacji kol}.  Goelsburga, na pe- 
ronie, jak zwykle, stoi żandarm. 


resy , pieniądze z kasy, które mia- Inspektor okręgowy, którego zma 


ly przynieść wolność, miłość, mał- 
żeństwo, Gdy niekiedy przychodzi- 
ło opamiętamie, a z mą sbaw1 
przed skutkami kradzieży, i odmo- 
wa dalszych „pożyczek, 
m, ten gładki, pnzychlebny, ciem- 
nooki, odkrywał prawdzówe obli- 
cze: groził. Mówit o doniesieniu kat 
nem, kamze dyscyplinarnej, o są- 
dzie... 

Pewnego dnia, gdy upłynął już 
blisko rok na obiecankach i żąda- 
niach pieniędzy, garbata pocztmi- 
strzyni dowiaduje się przypadkiem, 
że jej bóstwo, jej ideał, jej dręczy- 
ciel jest— żonaty. Że w czasie ich 
znajomości zawarł inną znajomość, 
która doprowadziła do małżeństwa. 
Półprzytomna ze wstydu i przera- 
ženia jedzie za nim i żąda wyja- 
śnień, On z uśmiechem przyznaje 
się do wszystkiego i pociesza ją 
tem, że przecież może się rozwieść 
żoną i ożenić-z nią. - Ale nato 


” 
4 


tak dobrze, który z nią nieraz roz- 
marwiał i to tak wpnzejmie. Teraz 
atoli patrzy tak ponura, jakgdyby 
jej zupełnie nie znał, podchodzi do 


wtedy| niej bez zwykłego uśmiechu. Poczt 


mistrzyni podaje mu rękę, on jed- 
nak zdaje się tego nie widzieć, a 
na pozdrowienie. jej odpowiada 
sztywno: „W imieniu prawa amesz- 
tuję panią!“ 

W dwie godziny później defrau- 
dantka stoi w sądzie obwodowym 
przed sędzią śledczym i spowiada 
się ze wszystkiego, z westhnieniem 
ulgi przyzmając się do całej winy, 
którą tak ciężko było dźwigać sa 
sumieniu, Policja w Wiedniu na- 
oróżmo puka do drzwi mieszkania 
państwa Populorum. „Państwo wy 
jechali!“ Listy gończe, teleśrarny i. 
w kilka tygodni aresztowano ich 


mma spacerze w Med;olanie. 


Teraz biedna kaleka stoi przed 


sadem. Oneśdai raznaczała sie.roz:' 


brań religijnych w chacie dziew- 
czyny. 

Nagana ta nie odniosła skutku, 
gdyż w trzeci dzień świąt, pro- 
boszcz w otoczeniu tysiączneśn 
tłumu udał się na łąkę, gdzie pa- 
stuszka czekała na objawienie. 


Proboszcz wygłosił gorącą mo- 
wę, prosząc wiernych, by zacho- 
wali spokój i cierpliwie czekali dal 
szego oświetlenia tego, tak niezwy 
kłego wydarzenia. 


Czytajcie 


„Kurjer Wieczorny” 


prawa, Obok miej na ławie oskar- 
żomych siedzi małżeństwo Populo- 
rum i pani Kónig, teściowa. Oboje 
tych ludzi młodych, zdrowych i peł 
nych życia, mówią, mierząc złym 
wzpokiem drobną, nikłą garbuskę, 
która, jak cień, wspiera się na żoł- 
nierzu policyjnym: „To nie nasza 
wina — ona nas skusiła i namówiła 
do wszystkiego!" A nikły, szary 
cień płacze: „Zrobiłam to dla nie- 
50. Musiałam robić wszystko, bze- 
go tylko zażądał..." 


Dr. Al. Magnuszewski. 


stwie wysokiego urzędnika posel- 
stwa japońskieśo w Wiedniu i wy- 
najęła pokój na dłuższy czas. Ponie 
waż nie władała żadnym językiem 
europejskim, urzędnik poselstwa 
załatwiał wszelkie formalności i 
wypelnit również kartę meldunko- 
wą, z której wynika, że japonka 
jest identyczną -z pianistką Hi-Sa- 
Ku-No, urodzoną w Tokio w roku 
|1884, Artystka prowadziła życie 
bardzo ciche i jednostajne, Nie wy- 
chodziła prawie zupełnie, żyła sa- 
motnie w swym pokoju hotelowym 
i tylko od czasu do czasu odwie- 
dzali ją członkowie poselstwa, naj- 
częściej sam poseł. 

Później, śdy już wprawiła się nie- 
co w niemieckim i zapoznała bli- 
żej z persońelem hotelowym, opo- 
wiadała, że była dawniej pnołesor- 


również zachowanie się rzekomej 
artystki, Była zawsze niewymow- 
nie smutna, prawie melanchólijna, 
mówiła bardzo niewiele i często 
płakała. Nie nosita nigdy sukien e- 
uwopejskich, natomiast posiadała 
wspaniałe japońskie stroje jedwab- 
ne oraz nader kosztowne dzieła 
sztuki i klejnoty 

Poset japoński odwiedził ją poraz 
ostatni w Wielką Noc, a przy tej 
sposobności rozegrała się znów mię 
dzy nimi scena bardzo głośna. Go- 
dzinami słyszano łkanie kobiece i 
głos posła, który się ją widocznie 
starał uspokoić. 

W poniedzialek po południu - a 
godz. pół do 2 widziano japonkę 
we wspaniałem jedwabnem kimo- 
no, śpieszącą po schodach, a nume- 
rawa zaważyła również, że antyst- 
ka korytarzem czwartego piętra 
zdąża do wejścia na dach. Nie przy 
wiązywamo do tego większego zna- 

zenia, gdyż często zażywała ona 
na dachu hotelu kąpieli słonecz- 
nych. Nagle jednak kąpielowa, któ- 
ra zajęta była w łazience czwarte- 
go piętra, posłyszada głuchy odgłos 
upadku czegoś ciężkiego. Wyjnzała 
przez okno na podwórze i z prze- 


|rażeniem zobaczyła japonkę, leżą- 


cą w kałuży krwi na astaldzie po- 
dwórza.  Zaalarmowano natych- 
miast personel, zawezwano leka- 
rza i przewieziono artystkę do szpi- 
tala badeńskieśo, $dzie zmarła te- 
śoż dnia, i 
Wkrótce po wypadku w hotelu 
zjawił się członek poselstwa japoń- 
skiego, który pytał o pannę Hi-Sa- 


ką akademii muzycznej w Tokio i|dzin przed samobójstwem kazała 


przyjechała do Europy, żeby kon-|jjaponka zatelefonować 


tynuować studja, W sprzeczności z 


tem stał jednak fakt, że nie pobie-|że prosi, br 
rała nigdzie nauki i że nie zjawiał|był do niej. 


się też u niej żaden profesor, który- 
by jej udzielał lekcji. 

Najczęściej  personef hotelowy 
widział ją w pokoju przy biurku, 
jak zapisywała wielkie arkusze pa- 
pieru, Przypuszczano, że egzotycz- 
na artystka pisze pamiętniki. Nie- 
kiedy w pokoju japonki słyszano 
żywe rozprawy, szczególnie, 
bawił u miej poseł japoński. 

Personel hotelu już dawno przy- 


Ku-No. Mianowicie na kilka go- 
do posel- 

Istwa w Wiedniu i zakomunikować, 
by poseł natychmiast przy 

Gdy służba hotelowa 


powiadomiła o tragicznym wypad- 
ku urzędnika poselstwa, ten rzucił 
się natychmiast do telefonu, a już 
w $odzinę później przybył z Wied- 
nia do hotelu poseł japoński w to- 
warzytswie seknetarza poselstwa, 
kazał sobie otwonzyć pokój panny 
Hi-SalKu-No i zabrał wszystko, co 
stanowiło własność artystki, m. in. 
i duża dokumentów. 
w poselstwie japońskiem w Wied- 
Wedle informacji, zasiąngiętych 


puszczał, że artystka japońska jest | niy, panna Hi-Sa-Ku-No pochodzi 


w posiadaniu jakiejś ważnej tajem- 
nicy, której jej nie wolno 
gdyż panna Hi-Sa-Ku-No prawie 
nigdy nie wychodziła ma ulicę, a 
członkowie poselstwa japońskiego 
odnosili się do niej ze szczególną a- 
tencją, a zwłaszęza oficjalne osobi- 
stości japońskie otaczały ją specjal- 
ną opieką. Mówiono też w hotelu, 
a później w całej miejscowości, że 
mała, zgrabna japonka pochodzi z 
najwyższych ster tokijskich, mie 
nazywa się wcale Hi-Sa-Ku-No, a 


z Tokio została wysłana do Euro- 
py na skutek jakiejś tajemniczej a- 
fery miłosnej, której nici prowadzą 
do dworu cesarskiego w Japonii, 
[E~ przyp” rczenia  potwierdzała 


wyjawić, | przed dwoma laty 


ze szlachstnej rodziny japońskiej, a 
japoński, 
jako profesorkę cesarskiej akade- 
mji muzycznej w Tokio, wysłał ją 
do Europy celem uzupełnienia stu- 
djów. 

Wśród rzeczy, pozostałych po sa- 
mobójczyni, znaleziono 90 miljonów 
koron austrjackich, pozatem w po- 
selstwie złożena była dla niej akre- 
dytywa na 250 funtów szterlingów. 
Co do wszszytkich dalszych szcze- 
gółów poselstwo odmówiło wsze!|- 
kich informacji, podkreślając, że 
samobójstwo nie miało podkładu 
politycznego. 


Dr. AL Magniszewski, 


Nr, 115 


OSYP RALENTER 


SYMPATYCZNA RODZINKA 


Przełożył MAR. T. 


Wyobraźmy sobie ciemno-opali- 
zujące morze o brzegach posrebtzo 
nych drzewami oliwki, nad tem 
olbrzymie, nagie skały, koloru 
rdzy, wszystko to zalane potoka- 
mi oślepiającego światła słonecz- 
nego i nakryte szafirowo-fioleto- 
wą kopułą południowego nieba — 
dalej weźmy zatokę, nad którą le- 
ży miejscowość o terasach drzew 
cytrynowych, o napoły porozpada- 
nych murach, pełna palm, mimozy 
| powoju, z pięknym kościołem z 
starym zamkiem, dodajmy do tego 
port, zapchany barkami rybackie- 
mi o żaglach zielonych, żółtych i 
czerwonych, dodajmy dalej kawiar 
nie, domy, balkony, zielone okien- 
nice, zmurszałe schody i zwietrza- 
ie portyki — a otrzymamy widow- 
nię czynów i miejsce pobytu -pa- 
ni... nazwijmy ja na razie X. 


Pewnego dnia zjawiła się, jak 
zjawia się tu codziennie tysiące in- 
nych obcych. Przybyła jednym z 
tych białych parowców, które po- 
ważnie i majestatycznie przecinają 
morze — a skąd przybyła? Skąd- 
kolwiek. Stamtąd, Albo i skądinąd, 

Dość na tem, że jest, przesiadu- 
je w kawiarni, pije niezliczone wer 
muty z wodą selterską, pali grube 
papierosy i mówi po francusku. 
Nosi białe suknie i kostjumy, wie- 
czorem narzuca czarną pelerynę 
jedwabną, czyli, słusznie tak na- 
zwane, cape. Liczy mniej więcej 
około lat trzydziestu, jest wysoką, 
dość niezgrabną blondyną i ma 
twarz dziecka, zasmarowaną pi- 
drem, Prawdopodobnie tak wyglą- 
dała już,- mając lat dwanaście. 
Twarz pozostała ta sama, Rysy 
tylko się powiększyły, wyglądają, 


zastąpić prywatne biuro detekty- 
wiczne, : 

„Paryż — ach tak, są z Paryża. 
On jest inżynierem, Ona jest szwed 
ką, ale wzrosłą i wychowaną w 
Paryżu. To widać zaraz! A to 
dziecko, ta mała Edmee, słodki 
dzieciak, nieprawda? Tak, to lu- 
dzie bardzo bogaci. Jej ojciec ma 
w Paryżu taką, jak się to nazy- 
wa — taką..." 


Jednem słowem, Rozyna jest za- 
chwycona, a wszyscy bardzo lubią 
tę sympatyczną rodzinkę. Wtem 
pojawia się na widowni olbrzymi 
drab z czarną bródką Henri quatre 
i czarną czupryną, zczesaną na 
czoło. Wygląda jak dowódca wojsk 
ząciężnych na obrazach z cinque- 
cento. Chód jego, marsowy, a za- 
razem swobodny odpowiada rów- 
nież wyobrażeniu takich kondotie- 
rów, którzy obok ciężkiej arty- 
lerji, wieźli ze sobą starożytne po- 
sągi, a obok sztabu feldłebli, oto- 
czeni byli również sztabem uczo- 
nych humanistów, spędzając czas 
na prowadzeniu wojen i czytaniu 
Plutarcha, 


Madame siedzi z kondotjerem 
w kawiarni. On mówi mało, patrzy 
na morze, a w miejsce odpowiedzi, 
od czasu do czasu całuje ją w rę- 
kę, Albo głaska po główce małą 
Edmee. 


'Rozyna jest niespokojna, Kon- 
dotjer bawi tu już trzeci dzień, a 
ona jeszcze nie wie, kto to zacz. 


Wytworny, szezupły, świecko- 


26, IV — GŁOS POLSKI — 


— Ten z bródką. Jej mąż, Ona 
jest jego drugą żoną, a Edmee cór- 
ką z pierwszego małżeństwa. Tro- 
chę skomplikowane to wszystko, 
A inżynier jest ich przyjacielem. 

Atoli Rozyna nie ma pojęcia, 
że awanturnicze imię Gilles de *** 
jest dostojnym „pseudonimem po- 
wieściopisarzą, niebardzo wpraw- 
dzie czytanego, który natomiast 
cieszy się wielkiem poważaniem 
w sferach grupujących się dookoła 
Claudeła. 

W jaki sposób- jednak Rozyna 
dowiedziała się o tej okoliczności, 
która sympatję jej zamieniła w po- 
dziw? Do kilkunastu francuskich 
angielskich i niemieckich miłośni- 
ków, którzy żyją tam nad morzem 
należy również słynny profesor 


prawa w Sorbonie, profesor Meu.|. 


nier, wielki Meunier. 


Towarzystwo zapoznaje się w 
kawiarni,padają nazwiska, Ah, 
Mennier z Sorbony? Któżby go nie 
znał! Gilles de'***? Profesor udaje 
przynajmniej, jakśdyby o nim sły- 
szał, a w toku rozmowy dowia- 
duje się również, kim jest pan Gil- 
les, W niezwykle ujmujący sposób 
profesor przyznaje, że nie czytał 
żadnej z książek Gillesa, co temuż 
sjest zupełnie obojętne, Ale ma- 
chce koniecznie, żeby go 
„czytać, Więc daje profesorowi je- 
dną z książek Gillesa. 


Skoro profesor doszedł do str. 5, 
zwierza się Rozynie pod najwięk- 
szą tajemnicą: 


wesoły Don Tremelone, który z] — Wie pani, nie jestem chyba 
powodu swej wesołości doszedł| człowiekiem głupim... (któżby 
zaledwo do kapelana, jedyny z|Śmiał wątpić! Taki słynny uczony! 


księży, odwiedzający kawiarnię i 
palący papierosy — stoi przy bu- 
fecie w ożywionej rozmowie ż Ro- 
zyną, 

„Podobieństwo rzuca się natych- 
miast w oczy", 


Rozyna jest obrażona, że to nie 
ona odkryła to podobieństwo. 
W rzeczy samej, Edmee i kon- 
dotjer mają te same rysy twarzy, 
ten sam spiczasty nos, te same roz- 
tropne, ciemne oczy. 


Nazajutrz, wracając swym mu- 
łem z Madonna del Monte, zauwa- 
żył Don Tremelone przed sobą 
naszą trójkę, madame, inżyniera, 
z którym idzie pod rękę i kon- 
dotjera; zauważył ponadto, jak kon 
dotjer pieszczotliwie szczypie pa- 
nią w karczek.,, 


W godzinę później Don Treme- 


jak pod szkłem: powiększającem, |lone stoi przy bufecie panny Ro- 
albo jak w kinie, przy zdjęciach | zyny. 


zbliska", 
` Ma dalej grube kostki, a chodzi 
w obuwiu o niskich obcasach, Idąc, 
kołysze się, jak marynarz. 
Wszyscy uważają ją za kobietę 
szykowną. Właściwie jednak robi 
wrażenie kobiety dosyć brudnej 
Wraz z nią przybyło  dzieckc, 
dziewczynka mniej więcej ośmio- 
letnia, szatynka o ciemnych oczach 
do niej zupełnie niepodobna. Ma 


jednak te same grube kostki i tef 
zalotne.| 


same ruchy świadomie 
Dziecko jest bardzo głośne i przed- 
stawia typowy okaz przedwczes- 
nej histerji, z czem jej jednak bar- 
dzo do twarzy. 

"Nadto przybył z nią mężczyzna, 
mały, bardzo żywy i ruchliwy, nie- 
zbyt elegancki ni wytworny, ale 
o bardzo pięknych oczach i twa- 
rzy wyrażającej upór i energię. 
Czasami, jak szlachetny rumak, 
rozdyma nozdrza, i mówi coś, z 
czego ona Śmieje się głośno, zbyt 
głośno. 


14 a 


Nieco już starszawa, wciąż jesz- 
cze „na wydaniu", właściciela 
kawiarni „Dante”, „panna“ Po- 
zyna, jest nimi zachwycona. Pan- 
na Rozyna wie wszystko o wszy- 
stkich i z powodzeniem mogłaby 


Orkiestra gra ostatni szlagier: 
„Czyjąż jest, ach czyją?” 


* s LJ 


Sympatyczna rodzinka przepr>- 
wadziła się i mieszka teraz tak, 
że Don Tremelone z ganku swego 
domu może obserwować ich poży- 
cie familijne, 


'6©zyna 


W parę dni później Rozyna o- 
znajmia: 


tèr 


— Nazywa sie Gilles de 
— Który? 


Wielki Meunier!), Ale... pan de*** 
pisze taaakie długie zdania... (Dwo 
ma palcami prawej ręki demonstru 
je długość piętnastu centymetrów). 
Ja... ich nie rozumiem! i 

„Ah, to musi być mądre! I wznio 
ste! On... nie rozumie!" — to echo 
w głowie Rozyny. 


Gdy potem wchodzi Gilles i za- 
mawia małą czarną, Rozyna ob- 
serwuje go z nabożnem wzrusze- 
niem, 


„Pisze taaakie długie złlania'”, 
mówi do siebie, „a profesor. Meu- 
nier ich nie rozumie... Ah,” 


LJ a 


* 

Inżynier odjeżdża, 

Rodzinka znów się przeprowa- 
dza. Madame przesiaduje teraz w 
kawiarni z mężem samym, pali gru 

papierosy, pije 
wermuty z wodą selterską. On w 


dalszym ciągu mówi mało, patrzy; 
na morze, wygląda jednak weselej,! 


niż dawniej, częściej całuje ją w 
rękę i częściej głaska główkę ma- 
łej Edmee, 

Aż pojawia się nowa figura: wy- 
soki, szczupły, jasnowłosy mężczyz 
na, o dziwnie skrzypiącym głosie; 
nerwowy, niebardzo sympatyczny. 
w olbrzymich okularach; ma dziw- 
ny chód, jakby zawsze był w kalo- 
szach. Szwed? Może. 

Pani teraz z nim przesiaduje w 


niezliczone 


1925. 


Meunier: „Napewzol'” 

Rozyna: „Dlaczego? 

Meunier: Powieści jego wska- 
zują, że jest to charakter, dość 


często spotykany u nas, francu- 
zów..." 
„Talk, tak, ci francuzi!" — mówi 


Don Tremelone i uśmiecha się 
znacząco. > - 

Tyle psychologii, to dla Rozyny 
za mądre, 


„Kondotjer* 


Tymczasem przyjechał ktoś z są- 
siedniej miejscowości i okazuje się, 
że madame jest i tam znana. Ro- 
zyna jest teraz zorjentowana zu- 
pełnie, a na subtelną psychologię 
Don Tremelona i Meuniera odpo- 
wiada stałym refrenem: 

„Ten biedny mąż!” 


e . . 


Ale wreszcie znika i szwed. Po- 
woli zbliża się jesień. Profesor 
Meunier wraca do swej Sorbony 
i zaczyna być trochę nudno. 


Madame odbywa teraz rano | 
popołudniu długie spacery z Ed- 
mee, dla której, jak każdy może 
stwierdzić, jest najczulszą matką. 
Jednem słowem — sielanka. 


W kawiarni opowiada, że szwed 
wyjechał w okolice Neapolu, do- 
ąd i ona zamierza przenieść się 
z Edmee; na razie są jednak: róż- 
ne przeszkody, np. Gilles, który 
teraz bawi. w Paryżu, a na zimę 
chciałby znów przyjechać tu, nad 
morze, 


Pewnego wieczora madame 
wchodzi do kawiarni z listem, któ- 
ry przyniósł ostatni parowiec. List 
jest z Neapolu, a madame opo- 
wiada: 

„Chory jest biedaczek..." 

W pięć minut później: 

„Tak mi go żal..." 

W dziesięć minut potem, z wiel- 
kim gestem, patetycznie; 

„Muszę być przy nim... Choćby 


kawiarni, AP gdzież Gilles? W do-|na pięć dni... Muszę...“ 


mu, Wciąż pracuje, į pisze te dłu- 
gie zdania, których nie rozumie 
profesor Meunier, 


Tymczasem pani i szwed pala!tkufrów i małą 


na wyścigi, Piją wermut bez wody 
selterskiej, ale zato z pomarań- 
czówką; wynalazek szweda, 

Raz o północy Don Tremelone, 
wracając od chorego, widzi na go- 
ścińcu. panią de *** į szweda. Idą 
pod rękę, w dobrych humorach, 
|śmiejąc się i śpiewając głośno, Ca- 
pellano widzi jeszcze, jak o mur 
cmentarny rozbijają pusią flaszkę 
z szampana i... znikli mu z oczu. 

Rozyna zna dalszy ciąg tej nocy, 

i *a G'lles wybił drz : 
do pokoju zony, 

Gilles odjeżdża, 

Pozyna: „Czy też on wie wszy- 
stko?" 


jznąku życia, 


'Czule żegna się z Rozyną, a na- 
zajutrz, o Świcie, odjeżdża pierw- 
szym statkiem, zabierając tuzin 
ee, 

Mija tydzień, od madame - ani 
Teraz. wszyscy na 
Rozynę: 

„Twoja przyjaciółka od trzech 

miesięcy winna mi za mięso”. 
„Twoja przyjaciółka winna mi 
za drzewo". 

Zjawia się dziesięć rodzin, u któ- 
rych madame mieszkała po kolei. 

„Nie zapłaciła komornego", 

Zjawiają się następnie: rybak, 


‘fu którego kupowała ryby, szewc, 


krawcżyni i modystka; -nauczyciel- 
ka, która Edmee uczyła włoskiego; 
służąca: wszyscy mają pretensje 
do madame i przychodzą do Ro- 
zyny, 


A Rozyna sama trwożnie prze 
gląda swe książki, widzi całe stro: 
sy pełne niepłaconych wermutów, 
pomarańczówek, słodyczy ; obli- 
cza, ile pożyczyła pani na podróż. 


Rano, w południe i wieczór, gdy 
ptzybija parowiec, czeka w por- 
cie gromadka ludzi smutnych i za» 
troskanych, 

„Znowu. nic i znowu nic...” 

Skoro później okazało się, że i 
szwed. wyjechał, nie zapłaciwszy 
nic, wszyscy doszli do przekona 
nia, że na madame nie ma co li- 
czyć, 


Don Tremelone przez znajomego 
księdza w pewnej wsi pod Neapo- 
lem odszukał parę  francuskc- 
szwedzką, nie ma jednak ochoty 
mieszać się do tej afery; po pew- 
nym zaś czasie, śdy szczyty skał 
już dawno pokryły się śniegiem, 
zdradził Rozynie tajemnicę, że 
sympatyczna rodzinka opuściła 
wioskę pod Neapolem, również nie 
regulując rachunków. 


Wyobraźmy sobie ciemno-opali= 
zujące morże o brzegach, posre-= 
brzonych drzewami oliwki, nad 
tem olbrzymie nagie skały, koloru 
rdzy, wszystko to zalane potoka- 
mi oślepiającego światła słonecz- 
nego i nakryte szafirowo-fioleto- 
wą kopułą południowego nieba — 
dalej weżmy zatokę, nad którą le- 
ży miejscowość o terasach drzew 
cytrynowych, o napoły porozpada* 
nych murach, pełna palm, mimozy 
i powc v. licząca dwa kościoły i 
kilka e kapl'c dodajmy do te 
go p zapchar” barkami rybac= 
kiem: » żaglach *ielonych, żółtych 
t czerwonych, "dajmy dalej ka: 
wiarnię, domy, "ulkony, zielone 
okiennice, zmurszale schody i zwie 
trzałe portyki — a otrzymamy sce 
netję, gdzie wkrótce może się po- 
sj pewna sympałyczna rodzin: 

a. 


„Dama 


On: wysoki blondyn w olbrzy- 
mich okularach. Ona: wysoka blon 
dyna, bardzo szykowna, Dziecka* 
opalona szatynka o ciemnych ocz- 
kach. kochane dziecko. 


„Przesiadują w kawiarni, piją wer 
mut z pomarańczówką i wypalają 
niezliczoną moc papierosów. Roz- 
mawiają ze sobą po francusku itd, 


STARY SĄCZ 


„.podhalańgkie - letnisko ostatnią 
stacja kolejowa da Szczawnicy 
"w sąsiedztwie Zegiestowa i Kry- 
nicy, położona wśród gór i lasów 
w widłach rzek Popradu i Dunaj- 
ca, w których niezrównane ką- 
piete. .Odwiedzany stale jako 
przystępny w cenach mieszkań i 
utrzymania. Są do wynajęcia na 
lato pokoje pojedyńcze i dla ca 
łych rodzin z utrzymaniem i bez 

Zgłoszenia o mieszkania i wa- 
runki adresować do burmistrza 


miasta, 265—5 Magistrat, 
(RZEZ TEJ E 
POSZUKUJĘ POSADY 


biuralistki. Znam buchalterje, języki: 
polski, niemiecki, francuski, rosyjski, 
piszę namaszynie. Łaskawe zgłoszenia 
do „Głosu* sub „F, G." 250—3 


-— 


Pnzechyliwszy isę przez ladę, Mi 
chat Flanory, magazynier kolejowy 
na stacji Westcote w Irlandgi, wy- 
machiwał pięścią w powietrzu, 

Mister Marchouse z drugiej stro- 
ny lady, z tbwanzą siną z gniewu, 
trząsł się w nerwowym  podniece- 
mu. Dysputa była długa i zaciekła. 
Powód niezgody leżał między dwo- 
ma mężczyzmami na ladzie, Była 
to drewniana skrzynika, z poprze- 
ciąganymi miast ścianek z dwuch 
stron drutami, co tworzyło niezbyt 
zgrabną prowizoryczną klatkę, We- 
wnątnz dwie świnki morskie chci- 
wie pożerały sałatę, 

— Rób, pan, jak uważasz, kozy- 


Flanery wziął do ręki porzuconą 
książkę, przerzucił kartki, aż do 
stron, 64, —Nie przyjmuję pańskich 
50 groszy, powiedział, obo co mówi 
regulamin: — Jeżeli urzędnik nie 
jest pewien jaką taryię zastosować 
stosuje wyższą. Odbiorca może re- 
klamować, 

— W danym wypadku, panie 
Monchouse, nie jestem pewien. 
Być może, iż są to zwierzęta małe, 
domowe, lecz, pewien jestem, iż 
są to świnki, A mój przepis głosi: 
Świnki małe, od Frarklinu do West 
ccte, 30 groszy od sztuki, 

— Dwa razy 30 równa. się 60 gro- 
szy! 

Mister Morchouse dziko pokiwał 
głową, — Ależ to idjota, komplet- 
ny idjota, czyż nie rozumiesz pan, 
że przepis ten dotyczy świń zwy- 
czajnych, lecz nie świnek morskich. 
— Lecz Flanery trwał przy swoim. 

— Wszystkie świnie są świńmi, 
zaopinjował, Czy są one lądowe, 
czy morskie, czy z Indji, czy z Chin 
narodowość nie gra roli wobec 
przepisów tarytowych. 

Mister Morchouse zawahał się 
przez chwile, potym wybuchnął: — 
Doskonale, napiszę do waszego dy- 
rektora. Stwierdzone, iż dawałem 
50 groszy, odmówiłeś pan. Zatrzy- 
maj świnki morskie, lecz na Jowi- 
sza, biada ci, gdyby im choć jedna 
szczecinika spadła z grzbietu! 

I trzaskając drzwiami, wybiegł z 
biura.  Flanery z riamaszczeniem 
zabrał skrzynikę. Nie czifł żadnego 
niepokoju. Miał uczucie urzędnika, 
który spełnił swój obowiązek i speł 
nil go uczciwie. 

Mister Morchouse oburzony wró 
pit do domu, 

— Gdzie kałamarz? — krzyknął 
do żony, stawiając nogę na progu. 
Pani Morchouse zaniepokoił. się, 
kałamarz znalazł się natychmiast. 
Mister Morchouse rzucił się z pa- 
sją na arkusz papieru: napisał, 
przeczytał dwa razy, zamknął w 
kopercie i uśmiechając się tryumfał 
nie, powiedział: 

— Teraz nauczę 
Flanery! 

Po tygodniu mister Morehouse 
otrzymał imponującą kopertę biu- 
towa z numerem protokułu, We- 


tego kretyna 
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czał Flamery. Zapłać jak mówię,|wie przyjmuje biuro taryfowe. 
Mister Morehouse po raz trzeci 


napisał do biura taryfowego, wyja- 


lub zostaw je na miejscu. Regula- 
min, to regulamin, nie dam drwić z 


siebie, banie  Morchouse! śniając dokładnie sprawę, a na po- 
— Ach idjoto jeden, darł się Mor] parcie swych argumentów, iż 
ohouse, wtykając z pasją zatłuszczo| świnki morskie nie są zwykłymi 


świńmi, przytoczył dwie czy trzy 
stronice z encyklopedii. 
Naczelnik biura taryfowego, 


ną książkę pod nos urzędnikowi, 
nie umiesz pan nawet czytać swych 
regulaminów. Małe zwierzęta do- 
mowe w klatce, z Franklinu do We- 
stcote: 25 groszy jedno— i rzucając 
książkę na stół, z udanym spoko- 
jem dodał: 


ciągle i kładąc nogi na stół, rzekł 
do swej maszynistki: 
— Zwierzęta domowe 


25 groszy jedno, są dwa: jedno, dru- 
gie, prawda? Dwa razy 25 wypa- 
da 50 groszy. — 


— Panno Kociu, proszę napisać 
do magazyniera stacji Wescote z 
zapytaniem, czemu nie przyjął o- 
płaty za małe zwierzęta domo- 
we? — i pomyślawszy chwilę, do- 
dał: — świnki morskie, dotąd za- 
pewne zdechły z głodu, niech urzę 
dnik odpowie w jakim stanie znaj- 
duje się towar zatrzymany. 

Gdy Michał Flanery otrzymał 
ten list, podrapał. się smutnie w 
głowę. W jakim stanie znajduje 
się towar, zamruczał, na święteśs 
Patryka, w doskonałym! 1 jako su- 
mienny urzędnik, zanim wyszyko- 
wał ravort, poszedł snrawdzić sta” 
świnek, które od pewnego czasu 
musiał przenieść do większej 
skrzyni. 

— Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć 
sześć, siedem, ośm. — Jiedem ła- 
ciastych, jedna cała czarńa. Wszv- 
stkie zdrowe i z apetytem hipopo- 
tanów: - 

Wrócił do biura i napisał: — Mi 
ster Morgan biuro Taryfowe! Po- 
wiedziałem, że świnki morskie są 


wnątrz list opiewał, iż wszelkie 
zażalenia przyjmuje biuro rekla- 
macji 

Mister Morehouse po raz wtó- 
ry napisał sześć bitych stron, peł- 
nych subtelnego sarkazmu i argu- 
mentów do biura reklamacji. Od- 
powiedź brzmiała: 

Szanowny panie! Otrzymaliśmy 
list pański, tyczący świnek mor- 
skich, Chodzi w nim, jak widzimy, 
o zastosowanie taryfy przewozo- 
wej; wszelkie kwestje w tej spra- 


przeczytawszy list, ziewnął prze-| 


nery 
| Muszą się jednak poinformować u 


świńmi i wyznaczyłem taryfę, jak 
napisano w regulaminie. 

P, S W obecnej chwili jest to 
cała rodzina, złożona z ośmiu 
członków, wszyscy przy dobrym 
apeetycie. 

P. S. Wydałem 2 dolary na ka- 
pustę, którą jeedzą jak chleb. 
Morgan naczelnik biura taryfowe- 
go, uśmiał się, otrzymawszy odpo- 
wiedź. 

— Do djaska, wykrzyknął, Fla- 


ma rację, świnie są Świńmi 


prezesa kolei. 

Prezes, jako człowiek odpowie- 
dzialny, potraktował głębiej tę 
kwestję. Nie mogąc się zdecydo- 
wać czy świnki morskie należą do 
kategorji królików, czy też świń 
zwyczajnych, zwrócił się z zapy- 
taniem do słynnego zoologa, pro- 
fesora Gordona. Traf zrządził iż 
profesor zna,dował się właśnie na 
wyprawie zoologicznej w Południo- 
wej Ameryce w górach Adeńskich, 
gdzie stopa białego człowieka je- 
szcze nie postała i zanim doręczo- 


no mu list, upłynęło parę miesięcy. į 
Prezes zapomniał o mórskich św;n- | 


kach, zapomniał o nich naczelnik 
biura taryfowego, nawet sam Mor- 
chouse; nie zapomniał tylko o nich 
nieszczęsny Flaneery, połowę swe- 
go czasu poświecający Świnkom, 
kióre przez te parę mięsięcy do- 
szły do liczby 460 sztuk, Zrozpaczo 
ny wysłał pewnego razu depeszę 
do Morgana. 

— Mam 460 sztuk świnek mor- 
skich, na miłość boską, pozwólcie 
mi je sprzedać, inaczej zwarjuje. 

Odpowiedziano mi:—Świnek nie 
sprzedawać. W końcu prezes kolei 
otrzymał odpowiedź prof, Gordo- 
na, Był to list bardzo długi i uczo- 
ny, opowiadający, iż świnka mor- 
ska jest Caria aparoea, posiada 
zdolność silnie rozrodczą, podczas 
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Dramatyczna karjera polityczna J. Caillaux 


Wówczas to rozpoczyna się na- 
ganka ze strony opozycji. Caillaux 
ustąpił terytorjum bez rekompen 
saty — wołają jego przeciwnicy. 

Ale wstrzemięźliwość i ostroż- 
ność premjera znajduje posłuch i 
poklask w masach, które pragną 
pokoju. 


Ojciec J, Cailaux należał do 
obozu konserwatywnego. Jako in- 
żynier *wydziału dróg i mostów, 
Caillaux=ojciec prowadził ostrą i 
zaciętą walkę z dostawcami, któ- 
rzy bogacili się kosztem państwa. 
popełniając malwersacje, Kam- 
panja ta omal nie zwichnęła jego 
karjery administracyjnej i koszto- 
wała go pół życia, 

Na łożu śmierci Caillaux senior 
tzekł do syna: 


ZAMACH NA CALMETTE'A. 


Wtedy to, nie mogąc obalić po- 
Utyka, mierzą adwersarze w czło- 
wieka, 

„Figaro' rozpoczyna ogłaszać 
prywatną, intymną korespondencję 
między p. Catllaux a jego żoną. 

Po pierwszym liscie następuje 
drugi, zapowiada się trzeci i dal- 
sze, 


— Przemarnowałem życie zwią 
zawszy się z konserwatystami 
TJnikaj tych ludzi. 


J. Caillaux posłuchał rady ojca. 


W roku 1898 został wybrany na 
posła w okręgu Mamers. W rok 
później Caillaux zajmował już wy- 
bitne stanowisko w wielkim gabi- 
necie Waldeck-Rousseau, jako mi. 
nister finansów: Wtedy też już za- 
pracował sobie uczciwie na nie- 
nawiść konserwatystów opracoe 
waniem i przeforsowaniem pro- 
iektów podatków, obciążających 
sfery. posiadające. 

Dewizą jego było zdanie Wał. 
deck-Rousseau: 


„W polityce trzeba mieć rację 
i to zupełnie wystarcza..." 


AGADIR. 


Polityka marokańska Delcasse 
doprowadziła do zawarcia umowy 
franko-niemnieckiej w roku 1909. 


" 
Wreszcie pewnego dnia wpada 
woźny do gabinetu prezesa mini- 
strów z hiobową wieścią: 
Caillaux zabiła Cal- 


— Pani 
mette'a! 

Premjer spieszy do komisarjatu, 
gdzie znajduje się żona. 

— Biedne dziecko, cóżeś zro- 
biła? 


"WOJNA, 


Ostatnie dni rozprawy sądowej 
przeciw zabójczyni Calmette'a to- 
czyły się już wśród coraz potęż- 
niejącego rozśwaru wojny. Gdy 
pani Caillaux przekroczyła bramę 
iwięzienną i wyszła na wolność 

Caillaux wbrew radom ministra ¡padł już strzał morderczy, który 
spraw zagranicznych, de Selves położył trupem Jaures'a, a z dwor- 
dzie na kompromis i uzyskujejca wschodniego odchodziły już po- 
pokój. | ciagi przepełnione żołnierzami 


W dwa lata później Caillaux sta- 
nął. na czele gabinetu. W tym pkre 
sie wybuchł konilikt z Niemcami 


WŁOCHY I SAFE FLORENCKI. 


Zdrowie pani Caillaux zostało 
nadszarpnięte i oboje udali się do 
Włoch. Tu już ścigała ich zemsta 
wrogów. Fabrykowano akty oskar 
żenia o zdradę, W safe'u florenc- 


ikim nie znaleziono coprawda mil- 
ljonów niemieckich tylko rękopis 


pod tytułem „Rubikon”. W szkicu 
tym Caillaux kreśli zarys reformy 
parlamentarnego ustroju Francji. 
dość reakcyjny zresztą. 

Z dowodu tego, który Briand 
odrzuca nabok jako niegodny świ- 
stek, formułuje Clemenceau akt 
oskarżenia, a grupa jego żąda i 
przeprowadza w izbie zniesienie 
nietykalności poselskiej J, Caillaux 

Dnia 14 stycznia o godz. 9-ej ra- 
no komisarz policii z dwoma agen- 
tami zjawia się w mieszkaniu Cail- 
laux i aresztuje go. B. premier zo- 


staje umieszczony w więzieniu 
Sante, w ęddziale skazanych na 
śmierć Dziewięć miesięcy trwa 


pobyt w więzieniu Sante aż do 
dnia, w którym oznajmiono więź- 
niowi, iż sprawa jego została wy- 
jęta z rąk sądu wojennego i prze- 
kazana trybunałowi państwa. 


SĄD. 

Zarzut o współdziałanie z wro- 
giem zostaje odrzucony większo- 
ścią głosów . 

A więc rehabilitacja... Nie, 

Przeciwnika należało unieszko- 
dliwić na czas dłuższy. 

Zaaplikowano mu karę utraty 
praw politycznych na lat pięć oraz 
zakazu przebywania w granicach 
kraju na lat dziesięć. 

Mało który z polityków Francji 
przechodził przez tak dramatyczne 
perypetje jak J Cai 
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gdy świnia zwyczajna należy di 
rodzaju sus z rodziny suidae, 

— A więc to nie są świnie, — 
powiedział prezes do Morgana. — 
Zastosować taryfę 25 groszy od 
sztuki, 

Flanery zużył cały dzień na prze 
hczenie swego towaru, przepu- 
szczając po jednej świnie przez ma- 
ły otwór w skrzyni, Skończywszy, 
napisał: — Towar zatrzymany znaj 
duje się w liczbie 820 świnek czy 
wszystkie mam obciążyć taryfa? 
— Wymieniono parę listów w tei 
nowej zawiłej kwestii, Świńki tym- 
czasem mnożyły się bez przerwy. 

Flanery był zmuszony pracować 
na paru centymetrach wolnego 
miejsca; gdyż cały lokal zajęły 
świnki. 

Dwuch przynajętych pomocni- 
ków. utrzymywało je w porzadku 
i spokoju. Nareszcie przyszła de- 
cydująca odpowiedź. — Ściągnać 
taryfę z dwuch zabranych świnek 
po 25 groszy za sztukę. Resztę 
zwrócić właścicielowi, 

Flanery rozpromie ony pobiegl 
z depeszą do miezkania Morchou- 
se'a, lecz tam, ku swojemu zmar- 
twieniu, dowiedział się, iż właści- 
ciel świnek wyprowadził się, a na- 
wet wyjechał z tego masta, nie po- 
zostawiając adresu. 

Zatelegratował do naczelnika: 

— Niemożliwe ściągnąć 50 gro 
szy, odbiorca wyjechał, co mam 
robić? 

Odpowiedź brzmiała: 

—Gdy nie znaleziono adresata 
towar odsyła się z powrotem wy: 
syłającemu. 

Gdy tylko przyszła odpowiedź, 
Flanery wziął się do roboty: wy- 
najął sześciu pomocników, którzy 
z pośpiechem napełniali świnkami 
klatki, skrzynki, kosze i ładowali 
na towarowe pociągi. Mijały dnie, 
a pociągi ze świnkami płynęły jak 
potok z Westcote do Franklinu, 
skąd przyszły pierwsze dwie 
świnki, SĄ 


Przysłano depeszę z Franklin: 
— Przerwać przysyłanie świ- 
nek, magazyny pełne. 7 

Flanery oderwał się od ciężkiej 
swej roboty na minutę tylko, by 
odpowiedzieć: 

— Niemożliwe 
syłkę. 

I dalej, jak w gorączce, ładował 
mnożące się co dnia świnki, Na- 
stępnym pociągiem przyjechał z 
Franklinu urzędńik i zastał Fłane- 
ry nieprzytomnie ładującego ostat 
nie skrzynie i wykrzykującego z 
ulgą: 

— Jeszcze jeden pociąg i na- 
reszcie jestem wolny! A odtąd 
chroń mię Boże od świnek mor- 
skich, na wszystkie świnie, bez 
różnicy pochodzenia, nakładam 
taryfę niższą; nawet lwy i tygrysy 
gotów jestem zaliczyć do „zwie 
rząt domowych”, 

Zatrzymał się chwilę i stwier- 
dziwszy, że ficzba świnek znacz- 
nie się zmniejszą, w dcbrym już 
humorze, dodał: 

— W końcu mogłoby być jesz- 
czę gorzej. Pomyśleć, że gdyby z1 
miast świnek morskich były słoni: 


E Parker Butler. 


przerwać wv- 
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Słówko o szkodliwych narkotykach— Szkodliwe środki odurzające mogą całe narody doprowadzić do upadku— Sprzyjające 
okoliczności — Wstrząsające tragedje nałogowców — Początki zgubnego nałorru — Historja kokainy — Jej działanie i skutki 
Opjum i jego pochodne — Haszysz— Manja eteru i „eterzyści'* — Nowe narkotyki — Gaz heljum, jako narkotyk idealny 


Wiosna! Odurzający, upojony za- 
pach kwiatów, dopiero rozkwittych 
pod ciepłem tchnieniem wiosen- 
nem, gdy wszystko, co przez całą 
zimę ukryte kiełkowało i żyło pod 
ziemią, teraz żywigłowym pędem 
rwie się do światła i powietrza na 
mowe życie, rwie się do słońca i 
rozkwitu. To piękno natury, to 
upojemie radosne, które ludzkość 
dawniej ogarniało przy pierwszym 
podmuchu wiosny, dziś nie wystar- 
czy, Gdyż człowiek nie zadawalnia 


upadek obyczajów, wybujanie ma- 
miętności, wzrost przestępczości, 
konsumoji alkohola i innych środ- 
ków odurzających, i 

W daleko większym stopniu niż 
by można sądzić po obserwacji 
powierzchownej, tak u nas, jak i 
wśród całego świata cywilizowane 
go, roagpowszechniło się w ostat- 
nich latach do tego stopnio nadu- 
żywanie szkodliwych narkotyków 
w różnych postaciach, że nie jest 


citwdziałać zgubnym tym nałogom. 
Wielka część ofiar używa narko- 
tyków początkowo z ciekawości, 
z mamowy, z chęci maśladowania 
innych, przedewszystkiem zaś z 
powodu mieznajomości okropnych 
skutków tej namiętności. Dopiero, 
gdy już zapóźno, orjentują się w 
jakie popadli nieszczęście, 
Najniebezpieczniejszą ze wszyst 
kich środków podmiecających oka 
zato się kokaina, alkoloia, otrzymy 


| euforfi, 


morfnizujący się kokańniści, popa- 
dh w podwójny nałóg. 

Celem zrozumienia, w jaki spo- 
sób możliwe było powstanie epide 
mfi kokaimowej, należy sobie zdać 
sprawę, że żaden narkotyk nie 
działa tak szybko jak kokaina i 
żaden nie wzbudza tego stanu 
bez względu na sposób 
wprowadzenia do organizmu. Przy 
sposobie najbardziej rozpowsze- 
chnionym, t. j} wdychaniu prosz- 


to już wzmożony popęd do odurza|wany drogą chemiczną z wyschnię ku przez nos, skuek objawia się 


się już rozkoszami, jakich udzielaj nią się, a poprostu jakaś dzika naļtych liści rośliny koka. Zielę to, już po 3 do 5 minutach, a pierw- 


sama natura i, n tych czasach 0-|miętność i nienasycone pożądanie |Erythroxylon Coca, rośnśie 
gólnej depresji i wyczerpania W|grodków podniecających i oszała- | Ameryce południowej, w Amdach;|cie podniecenia, 
w Peru i Boliwji, aw ostatnich cza | człowiekowi 


kieracie życia codziennego, miających. Te, czego się dowiadu- 
upojeń innych, odurzeń mocniej-|jemy z prasy, jest tylko dfobną 
szych. — Tak twierdzą przynaj-| cząstką wzrastającej tragedji, koń- 
mniej ci, którzy nietylko usprawie-|-czacych się mierzadko w sądzie, 
dliwiają tak rozpowszechnione dziś których głównym motorem były 
używanie nieszczęsnych, jek rak wlaśnie wspomniane narkotyki. 
toczących ludzkość współczesną, Wtajemniczeni wiedzą zbyt do- 
tmucizn oszałamiających, lecz Wl prze, że używanie potajemne więk 
jeszcze pochwałają i propagują. 

U wszystkich narodów i w każ- 
dej epoce ludzkości możemy doszu 
kać się skłonmości do odurzania się 
Nawet najzaciętsi propagatonzy ab- 
stynęncji i prohibicji muszą bez- 
stronmie przyznać, że w ludzkości 


szu i t. p. szerzy się poprostu ma- 
gminniie, z poważającą szybkością 


skutki tych nadużyć doprowadzają 
nieszczęśliwe ofiary zwykle do do 
mu obłąkanych lub samobójstwa. 
opinija zaś śpubliczna nie zdaje 
sobie zwykle sprawy z prawdzi- 


adlków 


fipcjan, że z soku jęczmienia wa- 
rzyli oni napój w rodzaju naszego 
piwa, w wedach sanskryckich znaj 
dujemy wzmianki o odhmzającym 
napoju dawnych hindusów, 
nym soma", z Homera, który opi- 
suje uczty i pijaństwo greków, zna- 
my roślinę „nepeszthes", która 
przymost zapomnienie, wiemy da- 
tei że persowie i scytowiie mieli 


riak", niektóre szczepy indyjskie 
roślinę „koka“, juwańczycy pewien| Mimo detronizacji Habsburgów, 
gatunek jabłek, korjacy syberyjscy rozmaite afery, związane z byłym 
muchomory, „ARZRDY, germańskie austrjackim domem cesarskim, nie 
miód, romańskie—wino, wschodnio przestają zaprzątać opinfi publicz- 
słowiańskie—wywar kartoflany, ze|nej, Ostatni skandal dotyczy wpra- 
współczesnych francuzi piją ab-|wdzie tylko bocznej linji Habsbur- 
synt, a anglosasi whisky — jednem gów, zajmuje jednak w znacznej 
słowem każdy szczep i naród miał | m;onze opinję publiczną, gdyż w 
zawsze i mma swe specjalne środki aferę tą wmieszami są m. iñ. były 
upajające i podniecające. $eneralissimus ostatniej armji au- 
Zmieniał się i udgskonalał jedy- stro - węgierskiej arcyksiążę Fry- 
nie sposób przyrządzania oraz, sto- deryk (obdarzony w Galicji przy- 
sownie do epoki, sposób użycia, | domkiem „wieszatiel* za bezpnzy- 
jak również powody, dla-których | padne znęcanie się w czasie woj- 
ludzkość szuka odurzenia i upoje- ny nad ludnością tego kraju) oraz 
nia, wynikają przeważnie z innych arcyksiążę Leopold Salvaton, zięć 
przyczyn, niż niegdyś u ludów prY-| Franciszka Józefa. 
mitywaych. Niestety, ze środków Od roku mieszka w Wiedniu mło 
podniecających, na jakie w pew- dy, 25-letni baron Egon Walburg. 
nych granicach można się godzić Żyje on w skrajnej nędzy, a zaab- 
bez zbytnich zastrzeń, powstały sorbowdny ciężką walką o kawa- 
środki odurzające i oszałamiającz, |tel chleba rzadk 4 ylko wspomina, 
niesłychamie szkodliwe narkotyki| > jest w prostej linji potomkiem 
które -zagrażają zdrowotności ca- Habsburgów, mianowicie wnukiem 
lych ras ludzkich, a dotknięte nie arcyksięcia Eugeniusza. Ojcem je- 
mi narody cywilizowane strącają |go był baron Ernest Walbulrs syn 
z ich poziomu kulturalnego, mogąc|- mor zanatycznego małżeństwa ar 
je wreszcie doprowadzić do upad- cyksięcia Ernesta z Laurą Skublics 
kui zagłady. de Bessenyo", Swojego czasu Fran 
Szczególnie epoka obecna, jak 
to można było skonstatować za- 
wsze po wielkich przewrotach, 
szczególnie sprzyja zwyrodnieniu 
wspomnianego już widocznego po- 
pędu ludzkiego do sztucznego pod 
niecania i odurzania się. Historja 
nas uczy, że depresji ekonomicz- 
nej i moralnej — w jakiej znajduje 
się dziś większość państw cywili- 
zowanvch — towarzyszy zawsze 


nej małżonce arcyksięcia Ernesta 
tytuł baronowej Walburg. 

Młody baron Walburg jest uta- 
lentowanym malarzem i żyje z od- 
ręcznej sprzedaży za tanie pienią- 
dze sporz”dzonych przez siebie 
drobnych rysunków, Obecnie ma 
już jednak dość życia w nęczy i 


zamierza przeciw kilku członkom 
rodziny Habsburgów wytoczyć pra 


j | przyzwyczajenia 


w 


(sze już „niuchy' wywołują uczu- 


świadomość, że 


jest bardzo dobrze 


sach uprawia się je również w In | (euforja), przypływ sił i energji, je 


dhach i ma. Jawie, z 

Rodzimi indjanie żują kokę od 
niepamiętnych czasów, przypta- 
wioną popiołem roślinnym i zwi- 
niętą w kształcie prymki, Używka 
ta jest dla nich niezbędna, a mimo 
organizmu od 
szeregu pokoleń, wywiera koka i 
na nich fatalne swe skutki, prowa- 


dząc do upadku fizycznego i mo- 


ogarniając najszersze masy i żejralnego. 


W Europie kokaima oficjalnie 
jest w użyciu od lat mniejwięcej 
40, jako lek, przedewszystkiem ja 
ko lokalny środek znieczulający. 
Przypuszczano nawet, że przedsta 


dnem słowem pełnię zadowoleńńa, 

Jednakowoż skoro tylko minie 
czas dziatania narkotyku, następu 
je momentalnie kompletny zanik 
sił wycieńczenie i niezdolnośćś 
do wszelkiego wysiłku fizycznego, 
czy umysłowego, zanik woli, wczn- 
cie depresji i rozpaczy — zupełna 


prostracja ciała i ducha. By wy-' 


zwolić się z tego okropnego stanu, 
mieszczęśliwy ucieka się do no- 
wej dawiki, przyczem okazuje się 
konieczność zwiększania każdora- 
zowych porcji, gdyż w miarę przy 
zwyczajania się organizmu, zmniej 
sza się oczywiście efekt narkoty- 


wych przyczyn i pobudek tych wy wia ona lekarstwo przeciwko mor|ku, Wkrótce nałogowiec taki do- 


„kmizmowi, co się jednak wikrótce | chodzi do dawek wprost powor- 


należnego mu spadku. 

W sprawie tej baron Walbung w- 
dzielił kilku przedstawicielom pra- 
sy następujących informacji: 

Zmarły mój ojciec zaskarżył 
przed paru laty kilku gzłonków do 
mu habsburskigo w sprawie dzie- 
dzictwa po ojcu swym. arcyksięciu 
Erneście, które pnzedstawiało w 
czasach pokojowych wartość oko- 
ło 28 miljonów koron złotych. (Ko- 
tona złota równa się 96 groszy pol- 
skich) Ojciec mój o krzywdzie mu 
wyrządzonej wydał w roku 1903 
książkę pod następującym tytułem: 
„Pomvłka sprawiedliwości odkry- 
cia syna arcylksiążęcego, Ernesta 
barona Walburga, w sprawie mor- 
ganatycznego małżeństwa” ojca je- 
igo arcyksięcia Ernesta". 

Oiciec mój w tym akcie oskarże- 
be wywodzi, że cały, ogromny spa- 
j dek po mym dziadku zagarnął brat 
|iego, arcyksiążę Rainer, pozbawia- 

jąc w ten sposób ojca mego słusz- 
nie mu należnego dziedzictwa. Ar- 
cyksiążę Rainer majątek ten po- 
siadał aż do śmierci, t. j. do roku 
11913,  poczem spadek po mym 


ciszek Józef nadał morganatycz- dziadku przeszedł w posiadanie żoj procesy, 


ny arcyksięcia Rainera, a po jej 
śmierci w roku 1916 został podzie- 
lony między kilku członków nodzi- 
{ny Habsburgów. Do spadkobier- 
ców należeli m. in. również arcy- 
książęta Fryderyk i Leopold Sal- 
vabtor 

Tymozasem ojciec mój żył 
warunkach finansowych jaknajgor- 


szych i. dla skandalu, przyjął po- 


w 


Wie wszystkich państwach kultu okazało grubym błędem gdyż mor,nych i — staje się człowiekiem 
ralnych widzimy te same objawy. finiści używali kokainy dla wzmo-. straconym, dla którego absolutnie 
i wszędzie wiładze starają się prze cnienia działania morfiny i, jako | niema ratunku, 


Syn arcyksięcia Ernesta - kelnerem 


Brudne afery Habshurgów 
Arcyksiążę Fryderyk „wieszatiel* — „Pomyłka sprawiedliwości — Kelner 
w YVork'—Synowa arcyksięcia nędzarką —Eneraiczny baron 
(Własna korespondencja „Głosu Polskiego'') 
Wiedeń, 23 kwietnia 1925 |ces, obwiniając ich o zagrabienie 


sadę kelnera w kawiarni New - 
York" w Budapeszcie. Lata całe 
czynił, co mógł, by otrzymać należ- 
ny mu majątek. Kilkakrotnie zwra 
cał się również do cesarza Fran- 
ciszka Józefa, który mu też stanow 
czo oświadczył, iż sprawa ta musi 
wreszcie zostać definitywnie za- 
łatwiona. 

Jednakowóż przyrzeczenia Fran 
ciszka Józefa nie zostały spełnio- 
ne, najwyższy sąd marszałkowski 


Każdy kokainista bez wyjątku 
skazany jest na rychłą śmierć, ża- 
den nie uchroni się przed okrop= 
nemi skutkami nałogu, wyniszcza- 
jącego orgamizm z  nięsłychaną 
szybkością. Dobrze jeszcze, gdy 
cierpienia jego kończą się szy- 
bkim udarem serca, w przeciwnym 
razie, po ciężkich męczarniach fi- 
zycznych i umysłowych, kończy 
samobójstwem, wzgl. w domu o- 
błąkanych, lub — pod płotem. 

Z opium wyrabia się heroinę, 
kodeinę i eudokal, któreto narko- 
tyki w większym lub w mniejszym 
stopniu posiadają własności morfi- 
ny, która stanowi ich charakter 
zasadniczy. Rozpowszechnione są 
zwłaszcza heroina ei eudakal, pro 
wadzac tak samo do zgubngo na- 
logu, jak zielę, z którego pocho- 
dzą, 

Na wschodzie bardzo rozpo- 
| wszechniony jest haszysz, konopie 
indyjskie, Cannabis indica, który 
jsię pali w fajkach, przyczem wy- 
wołuje on rozmaite efekty, Naj- 
częściej halucynacje, odurzenia w 
połączeniu z atakami kurczowega 
śmiechu, które przy nadużyciu 
prowadzą do rozmaitych manji Í 
innych poważnych zaburzeń umy= 
słowych, 

W Europie północnej znajduje= 
my „anamję eteru", zwłaszcza w 
Irlandji, gdzie nałóg ten ogarnęła 
bardzo szerokie koła. Do Irlandi 
dostał się on z Anglii, skąd prze= 
rzucił się i na Francję. Ogarnięci 
tą manją wąchają eter, popadając 
przytem na krótko w sean odurze 
nia, jakby alkoholem, inni „eterzy= 
ści" piją eter i to niekiedy w zma- 
cznych ilościach. W Irlandji półno- 
cnej nałogowcy piją kilka razy 
dziennie po 8 do 15 gramów, nie- 
kórzy podobno wypijają w kilku 
raciach po pół litra na dziej. Zwła 
szcza kobiety oddają się chętnie 
temu nałogowi, który jest również 
nieuleczalny, jak opisane doych- 
czas i powoduje te same, poważne 
ńiebezpieczeństwa dla ciała i dit- 
cha. 


(4 
[2] 


Niezupełnie zbadano jeszcze mar 
kotyk Anthalonium Lewinii, ma- 
zwany od zasłużonego jego od- 
krywcy i badacza. Wydobywa się 
go z ziela, rosnącego w północnym 
Meksyku, a wywołuje on podobno 
stan miłego odunzenia. W Europie 


| 


, 


| 


e z r mA 


oddalił powództwo mego ojca podlsrodek ten jest jeszcze mało zna- 
błahemi pozorami, Biedny mój 0j-|ny, natomiast, wedle doniesień 
ciec umarł, jako ofiara nadludzkich |nrasowych, w Ameryce północnej 
zmagań, po długich cierpieniach lójużywany jest w tym samym sto- 
| stycznia 1920 roku. Od tego czasu |poiu oo morfina, opium i kokaina 
spoczywają wszelkie procesy. tak, że sprzedaż jego również zo- 
Matka moja żyje w Budapeszcie |stała wzbroniona. 
|w największej nędzy, a i ja samj W ostatnich czasach lekarz w 
cierpię wielki niedostatek, podczas|Filadelfj, dr. Everett Tyler, opu- 
gdy bogaci Habsburgowie używają | blikował badania swe co do uży» 
mego majątku. Nie chcę jednak dłu | wania gazu helium dla celów nar- 
żej znosić tej potwornej krzywdy i| kotycznych. Zapomocą doświad 
podam do publicznej wiadomości|czeń, przeprowadzonych na sobie 
wszystkie szczegóły tego jaskrawe-|samym w asystencji kolegów, dr. 
go faltu pogwałcenia sprz wiedli-| Tyler skonstatował, że nie wystę- 
wości. pują przytem żadne przeszkody w 
Mam zamiar niezwłocznie podjąć | oddychaniu, że natomiast wdycha» 
wytoczone przez ojca i nie|nie tego gazu wywołuje miłe uczu 
|spocznę, aż nie osiągnę mych ce-|cie odurzenia i lekkości fizy- 
lów, by biedna moja matka mogła | cznej. 
nareszcie żyć bez *roski o jutro.| Gdyby się miało okazać, że gaz 
Wiem dobrze, że i dziś jeszcze mam |heljum nie powoduje żadnych skut 
do czynienia z potężnymi przeciw-|ków szkodliwych dla organizmu 
nikami i że wałka będzie trudna i|to jest możliwe, że znaleziono na- 
zacięta, nie lękam się jednak Żad-|zeszcie dla dobra ludzkości od- 
nych przeszkód. Spr awiedliwość |dawna upragniony a nieszkodliwy 
musi zwyciężyć! środek narkotyku. 


De. AŁ Magu. 


Dr. E W. 
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Jak będą wyglądały Kanały łódzkie 


Do czego Łódź od dziesiątek lat teskniła 


(Specjalny wywiad „Głosu Polskiego'') 


Wiele się mówi i pisze na te- 
mat łódzkiej kanalizacji, ale mało 
kto z łodzian wie dokładnie, co w 
tym kierunku miasto robi, jąkich 
robót dokonywa i na jak szeroką 
miarę są zakrojone obecne prace 
przygotowawcze, skąd czerpie fun 
dusze i jak będzie wyglądała Łódź 
skanalizowana, Co gorsza! łodzia- 
mie stracili już wiarę w możliwość 
urzeczywistnienia projektu kana- 
lizacyjneśo 1 z niedowierzaniem 
spoglądają na rozpoczęte prace. 

Aby wszystkie te wątpliwości 
wyjaśnić, aby tchnąć otuchę w 
serca łodzian, że legenda z 1909 
roku staje się rzeczywistością, 
zwróciliśmy się do wydziału ka- 
nalizacyjnego magistratu m. Łodzi 
% prośbą o udzielenie nam infor- 
macji, 

ORGANIZACJA WYDZIAŁU, 


Sekretarz wydziału kanaliza- 
cii p. Rimler przedstawia organi- 


zację wydziału w sposób nastę- 
pujący: 
Organizacja wydziału została 


postanowiona uchwałą rady mie'- 
skiej z dnia 2-go października 
1924 roku. 

Wydział kanalizacji í wodocią- 
gów stanowi samodzielny organ 
magistratu, na czele którego stoi 
komitet, złożony z 11 członków, 
pod przewodnictwem wiceprezy» 
denta Wojewódzkiego. 

Na czele wydziału stoi 
techn. Stefan Skrzywan, 
jedynym zwierzchnikiem, 

Biurowość starano się jak naj- 
bardziej uprościć. Biura dzielą się 
na biuro główne (sekretarjat, bu- 
chalterja, kasa i t. d.) i działy go- 
spodarczy i budowy. 

Następnie p. inż. technol. Skrzy 
wan, naczelnik wydziału kanali- 
zacji przedstawia plan robót na r 
1925 


PLAN ROBÓT NA ROK 1925, 


Całe miasto będzie skanalizowa 
ne w ciągu 5 lat, to jest cała bu- 
dowa będzie wykonana w r. 1930, 
w tem do 1927 roku będzie ska- 
nalizowane centrum, w ciągu lat 
1928 i 1929 kanalizacja przepro- 
wadzona zostanie na  przedmie- 
ściach, 
= W roku bieżącym zostanie wy- 
konanych 13 km, kanałów, a ro- 
soty rozdzielone na 5 odcinków 
w sposób następujący: 

I odcinek: roboty rozpoczęto 
poza granicami miasta przy prze- 
cięciu ul, Obywatelskiej z rzeką 
Karolewką (na Refkini), kanał 
będzie biegł wzdłuż  Karolewki, 
ulicą Kwiecistą, Karolewską do 
przejazdu kolejowego przy ul, To- 
warowej. 

II odcinek: rozpoczyna się w 
tymsamym punkcie i kanał biec 
będzie ul. Obywatelską do Gór- 
nego Rynku. 

III odcinek: ul. Towarowa, Ko- 
pernika, Pańska, Zamenhofa. Na- 
wrot, Kilińskiego do Przejazdu, 

IV odcineek: ul, 28 p, Strz. 
Kan., Andrzeja, Przejazd, Karo- 
lewska, Podleśna, do Kopernika i 

V odcinek: na tym odcinku bę- 
dą wykonywane poprzeczne kana 
ły między ulicami Andrzeja, Prze- 
jazd, Kopernika i Zamenhofa, Na- 
wrot, a mianowicie następujące 
odcinki ulic: Sienkiewicza, Piotr- 
kowska, Zakątna, Lipowa, Pańska, 
Podleśna, Wólczańska i Gdańska. 

Z tego 5 km. kanałów będzie 
biegło poza torem kolejowym į 8 
km, w mieście, 

Przy wspomnianym już zbiegu 
ul, Obywatelskiej z rzeką Karo- 
lewką (na Retkini) zbiegać się bę- 
dą 3 główne kolektory, a stąd 
wszystkie ścieki będą płynęły do 
miejscowości Lublinek (na potu- 
dnie od Retkini), skąd po oczy- 
szczenin na stacji ścieków, nieczy- 
tości będą wpływały dużym ka- 
nałem do Neru. 
ROBOTY W R. 1926 I 1927 I RO- 

BÓTNIC 

Stacja oczyszczenia ścieków na 
Lublinku będzie gotowa w roku 
1926. 

W roku 1926 zostanie sieć ka- 


inż, 
będący 


j 


nałów zbogacona o dalsze 20 km., 
tak samo w roku 1927, z końcem 


1927 roku centrum będzie skana- 
lizowane i będzie mogło korzystać 
z urządzeń kanalizacyjnych, 
cowane przepi kanalizacyjne, 
aby w miarę rozbudowy sieci mo- 
gli poszczególni właściciele do- 

W 1926 roku zostanie również 
wykończony główny kanał do 
Neru. 
szczeniowe związane z budową 
zostały już dokonane, obecnie wy 
dział przystępuje do prac wywła- 
szczeniowych, związanych z budo 
wą wodociągów. 

Obecnie zajętych jest przy pra- 
ilość zajętych podczas maksymal- 
czy 1500 ludzi, 

ZAPASY MATERJAŁU, 
Składy wydziału kanalizacyjne- 
9 miljonów sztuk cegieł (2000 

wagonów), 170 wag. kamionek, 
200 wag. drzewa, 100 wag. narzę- 
dzi, materjału kolejowego, przy- 
zupełności 

cach roku bieżącego. 

Ogólny zakup uwynosił w roku 
cnie dokonano już połączenia ma- 
gazynów centralnych z miejscami 
budowy, nawet poza Łodzią, wy- 
jową przez dobudowanie do niej 
własnej sieci, po której 
będą wagoniki z materjałem bu- 
dowy. 

W pierwszych dniach maja roz- 
pocznie się na wspomnianych już 
kanałów, Będą one biegły rozmai- 
cie: na szerszych ulicach środ- 
kiem jezdni na węższych bokiem 


W tym celu zostały już opra- 
mów przyłączać się do kanałów, 
Wszelkie prace wywła- 
cy wszystkiego 350 robotników, 
nego napięcia prac nie przekro- 
śo posiadają obecnie: 
wagonów), 340 tonn cementu (250 
jborów technicznych i t, p., co w 
bieżącym 2 miljony złotych, Obe- 
korzystując do tego sieć tramwa- 
dowlanym na samo miejsce bu- 
odcinkach kopanie i murowanie 
RUCH NIE BĘDZIE ZATAMO- 
WANY. 


Plan rozbudowy sieci jest tak 
opracowany, aby nie tamować 
całkowicie ruchu ulicznego, je- 


dnak na ul, Andrzeja ruch na ja- 
kiś czas zostanie całkowicie 
wstrzymany, Na ulicy Piotrkow- 
skiej na prośbę dyrekcji tramwa- 
jowej biec będa po bokach dwa 
mniejsze kanały, zamiast jedne- 
go dużego pośrodku, dzięki czemu 
ruch tramwajowy nie będzie 
wstrzymany, co z natury rzeczy 
przyczyniłoby ogromne trudności 
i straty dla dyrekcji tramwajowej 
i byłoby zbyt uciążliwe dla publi- 
czności, na tej bowiem ulicy kon- 
centruje się cały ruch pieszy i 
kołowy miasta. 

Spław będzie się odbywał z 
północno-wschodu na  południo- 
zachód i w tym też kierunku prze- 
kroje kanałów będą wzrastały, 


CZY PLAN LINDLEY'A BĘDZIE 
UTRZYMANY, 
Całkowicie, odpowiada p. inż, 
Skrzywan, jest to doskonałość, 
której nic zarzucić, ani dodać do 

tego nie można, 

Budowa będzie oparta we 
wszelkich szczegółach na planie 
Lindley'a, Dokonane zostały dro- 
bne zmiany, które zresztą żadnego 
wpływu na całość nie mają. Inż. 
Skrzywan był w ciągu 10-ciu lat 
kierownikiem kanałów w War- 
szawie, nadto pod jego kierowni- 
ctwem dokonano skanalizowania 
również według planu  Lindley'a 
miasta Baku, 


SKĄD ŁÓDŹ OTRZYMA WODE, 

Projekt wodociągowy jest już 
gctowy, pozostają do opracowa- 
nią szczegóły, któremi obecnie 
wydział jest zajęty. 

Wodę otrzyma miasto z Niebie- 
skich źródeł, które miasto już na- 
było jwłasność wody ma zape- 
wnioną, Analizy najlepszych labo- 
ratorjów orzekły, że woda ta jest 
dla potrzeb Łodzi najzupełniej od- 
powiednia, Woda bedzie pompo- 


wystarczy przy prá- | 


bieśnać | q 


wana przewodem o długości 50 
km. z przepompowywaniem w Ro- 
kicinach, główna zaś stacja pomp 
będzie się znajdowała w Toma- 
szowie, Główne zbiorniki i rezer- 
woar będą umieszczone na Budach 
Stokowskich (na krańcu ul. Prez. 
Narutowicza, gdzie obecnie stoi 
wiatrak). 
Roboty przygotowawcze do bu- 
dowy wodociągu są w pelnym to- 
ku, jak również prowadzone są 
rokowania w sprawie wyłaszcze- 
nia pasa ziemi, przeznaczonego 
na linję tłoczącą. Rozpoczęcie bu 
dowy wodociągu przewidziane jest 
bezwzględnie na rok 1926, 


JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁA 
SKANALIZOWANA ULICA 
„Obecna jezdnia ma kształt nad- 
miernie wypukły, z silnym spad- 
kiem ku chodnikom, zakreślonym 
dużym łukiem o małym promieniu. 
Po skanalizowaniu jezdnia będzie 


miała łagodny, nieznaczny spadek 
wprost ku chodnikowi, gdyż zbę- 
dne będą włedy miejsca na ścieki. 
Dzisiaj bowiem przez ścieki tra 
ci np. ul, Piotrkowska z każdej 
¿strony po 1.80 m., zatem po skana 
jlizowaniu ul, Piotrkowską zyska 
ina szerokości 3,60 metra, inne zaś 
ulice nieco mniej, Jest to oczywi- 
ście wielki plus, który będzie miał 
jwieelkie znaczenie przy unormo- 
waniu ruchu licznego w mieście, 
Również deszcze i burze, połą- 
‘czone z nagłymi i obfitymi opada- 
mi nie będą groźnem zjawiskiem 
dla bruku miejskiego, gdyż stu- 
dzienki uliczne będą "rfieezwłocz= 
|nie pochłaniały wielkie masy wo- 


| 


ts 


Mostki, te podstępne, zazwy- 
czaj połamane lub pęknięte że- 
jlastwa lub drewna skazane są na 
zagładę, 

Na ulicach będzie można wre- 
szcie chodzić, a nie skakać, lawi- 
rować i wykonywać cały szereg 
karkołomnych sztuk cyrkowych. 


SFINANSOWANIE PRZEDSIE- 
BIORSTWA. 


Sfinansowanie budowy jest rze- 
czą zapewnioną, jednak nie o to 
chodzi skąd wziąć pieniądze, lecz 
u kogo się zadłużyć, na jakich wa 
runkach i jak prowadzić roboty. 
Rocznie potrzeba nam od 10 do 15 
miljonów złotych, na rok 1925 wy 
dział kanalizacji otrzymał od ma- 
gistratu 5 mil, złotych i w tych ra- 
mach są prowadzone roboty, 

Od 1909 r. plan Lindley'a jest 
gotów, miasto zmarnowało 16 lat 
drogiego czasu i gdyby prowadzi- 
ło budowę systemem gospodar- 
czym dawnoby fuż miało kanaliza- 
cję, nie odczuwając wcale ciężaru 
wydatków. 

Całość będzie kosztowała około 
ło 50 milj. złotych, jednak pożycz- 
ka, jaką miasto zaciąśnie, będzie 
nieco większa, gdyż będzie trzeba 
pokryć koszta pożyczki, oprocen- 
towanie, koszta amortyzacji, oraz 
eksploatacji za pierwsze 4—5 lat, 


KTO POWINIEN BUDOWAĆ. 

P. inż, Skrzywan jest zdania, że 
budowy kanalizacji nie wolno trak 
tować iako przedsiębiorstwa obli- 
czonego na zysk. Kanalizacja ma 
na celu przedewszystkiem podnie- 
sienie sanitarnego i zdrowotnego 
stanu miasta i dlatego kanalizację 
powinien budować tylko sam go- 
spodarz, t. j. miasto, a nie żaden 
przedsiębiorca, 

ząciąśaniu pożyczek jest 
wskazana  jaknajwiększa ostro- 
żność. Od tego bowiem kto poży- 
czy i jak pożyczy ‘zależy przy- 
szłość kanalizacji, 

Codziennie z$łasza się do wy- 
działu cała ialanga ludzi z najró- 
żnorodniejszemi propozycjami, po- 
cząwszy od poważnych kontrahen- 
tów a skończywszy na międzyna- 
rodowych obieżyświatach, blagie- 
rach, geszefciarzach i niebieskich 
ptakach. Rozmawiamy i wysłuchu 
jemy wszystkich, gdyż jest to nasz 
obowiązek, jednak długoletnia 
praktyka pozwala odróżnić ziarno 
od plewy. Opcji miasto bylekomu 


dać nie może, gdyż przedewszyst- 
kiem miasto kompromituje się w 
oczach finansistów Świata, a z dru 
giej strony związuje sobie ręce, 
nie mogąc więcej z nikim pertrak- 
tować, 

Miasto chętnieby się pozbyło 
kłopotu finansowania przedsię- 
wzięcia, jednak pośpiech w tym 


wypadku nie jest wskazany, gdyż 
czas działa na korzyść interesów 
miasta, W lipcu roku ubiegłego 
proponowano miastu pożyczkę, 


żądając, prócz pokrycia kosztów 
pożyczki, 20 procent od kosztów 
budowy i oddanie budowy finan- 
siście, przyczem pożyczka miała 
być 45-to procentowa na 2—3 lat, 
dzisiaj natomiast możemy już uzy- 
skać 8-mio procentową pożyczkę 
na przeciąg 30— 40 lat, 

swoim czasie Smiths propono 
wał nam warunki, których miasto 
przyjąć nie mogło, w rzeczywisto- 
ści jednak był on tylko pośredni- 
kiem, nie mającym za sobą ża- 
dnych poważnych pełnomocnictw, 
Ludzie tacy uzyskaną opcję wyzy= 
skują jedynie dla swoich prywa- 
tnych celów, reklamując się nią | 
po Paryżu, Londynie i Nowym Jor | 
ku, głosząc wszędzie: Patrzcie, | 
com ja za jeden, w Łodzi robię ka= | 
nalizację, W ten sposób zyskują | 
kredyt dla swoich celów, a miasto 
kompromituje się, 

dzisiejszym stanie rzeczy 

przedstawiciel kapitału zagranicz- 
nego p. Ullen jest poważnym kon 
kurentem naszej tezy, chce on bo- 
wiem być nietylko finansista, ale i 
przedsiębiorcą, a wtedy miasto 
popadłoby w całkowitą niewolę 
obcego kapitału, Bóg wie na ile 
dziesiątków lat, 

Piotrków, Kielce, Radom, Lu- 
blin, które podobno  pertraktują 
poważnie z Ullenem i powierzają 
mu roboty, będą długie lata pi- 
szczały, 

P. Ullen chciałby postąpić z 
Łodzią, jak europejczycy z czarny- 
mi dzikusami, dając im paciorki, 
tytoń i wodę ognistą za kość sło- 
niową, złoto, srebro, banany i o- 
rzechy kokosowe. 

Gospodarka finansisty i przed- 
siębiorcy w jednej osobie jest dla 
miasta wręcz niebezpieczna, gdyż 
pomimo formalnego zagwaranto- 
wania miastu prawa kontroli, pie- 
niądz amerykański lub angielski 
byłby silnieejszy od wątłej kasy 
magistrackiej, Ullen usiłuje wyci- 
snąć z miasta 20 procent od ko- 
sztów budowy, czego należy bez- 
względnie uniknąć, (tego samego 
żądał Smuiths). Zupełnie jasne jest 
że taki przedsiębiorca bynajmniej 
nie będzie dążył do obniżenia ko- 
sztów budowy. przeciwnie, raczej 
będzie usiłował koszta te zwięk- 
szyć, 

Angielski kapitał pracował w 
Baku, gdzie sam wodociąg koszto- 
wał miaslo przed woiną 18.290 fy- 
sięcy rb,, to jest mniej więcej tyle, 
ile Łódź zapłaci za całą robotę. — 
Roboty prowadziła tam firma 
Griffith i Co, jednak ludzie zupeł- 
nie nie potrafili brać się do rzeczy, 
sprowadzili jedynie jakieś specjal- 
ne maszyny, narzędzia, rzeczy kon 
kretnych zrobić nie umieli. W ro- 
k 1913 miasta pozbyło się tego 
przedsiębiorcy i w ciągu 5 lat ro- 
boty zostały ukończone. Również 
i Warszawa próbowała oddać wy- 
konanie robót przedsiębiorcy, po 
nieudanych jednak próbach wraca 
na do systemu gospodarczego. 

W Samarze natomiast sposobem 
śospodarczym wybudowano kana- 
lizącję w ciągu 5 lat. 

Prace kanalizacyjne cechuje 
zmienność systemu roboty, gdyż 
raz się pracuje na szerokiej. raz 
na wąskiej ulicy, to runt jest pia- 
sczysty, to natrafia się na wodę, 
gdzie trzeba użyć betonowych 
kanałów, inaczej się pracuje na su 
chym, inaczej na mokrym gruncie. 
Wogóle bardzo trudno jest ująć 
wszystko w jedna jasną sprezyzo- 
waną amowę, która wyeliminowa- 
laby wszelkie kłótnie i spory z 
przedsiebicrcą, co znów niezwło- 
cznie odbiia się na tempie robót. 
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Pozatem jeszcze jeden ważki 
moment, przemawiający na ko: 
rzyść systemu gospodarczego: oto 
przy systemie gospodarczym mia- 
stu pozostaje po skończonej pracy 
cały olbrzymi inwentarz, jak wa- 
$ony, pompy, deski, narzędzia, 
domki, szyny, gdy przedsiębiorca 
+abiera wszystko ze sobą i miasto 
zostaje z wielką budowlą bez na- 
rzędzi pracy, 

Następnie cały sztab wykwalili- 
kowanych ludzi pozostaje do dy- 
spozycji miasta, których może ono 
zatrzymać po skończonych robo- 
tach, przedsiębiorca zaś cały per- 
sone! wykwalifikowany  sprowa- 
dza, a po ukończeniu robót całość 
jest dlą miasta obca i nie ma ni- 
kogo, ktoby kanały znał, gdyż 
wszyscy odeszli, 


COŚ NIE COŚ O ŁÓDZKIM 
ZAPACHU. 


Klęską Łodzi są nie kloaki, z 
których bądź co bądź wywozi się 
nieczystości, lecz doły biologiczne. 
Wymagają one wielkiej pieczoło- 
witości į stałego nadzoru inżynie= 
ra, śdy tego niema filtr przestaje 
działać i cały „przyjemny zapa- 
szek“ wędruje na ulicę, A że wie- 
kszość właścicieli domów nie dba 
o stan filtrów, przeto powietrze 
śródmieścia w godzinach wieczor- 
nych jest gęste i... razi nasze czułe 
nosy. 

Tylko kanalizacja może wpro- 
wadzić radykalną sanację w tej 
dziedzinie. ` 


ZAKUP MATERJAŁÓW ODBY- 
WA SIĘ W KRAJU, 


Wszystko, czego może dostar- 
czyć naw własna wytwórczość na- 
bywamy w kraju, niesłusznie prze- 
to atakowano wydział kanalizacji 
za zakup wyrobów kamionkowych 
zagranicznych. 

W Polsce wyrabiane są jedynie 
rury kamionkowe, wydział zaś mu- 
siał nabyć spody i wpusty kamion- 
kowe, a tych wyrobów w kraju 
niema, 


NA CO WYDATKOWANO 
PIERWSZE 5 MILJONÓW, 


Z wyasygnowanej sumy wydat- 
żowano 1 miljon zł, na wywłasz- 
czenie gruntów dla wodociągów i 
kanalizacji, 1 miljon na koszta o- 
gólne, na organizację przewozu i 
nabycie inwentarza, drzewa bu- 
dulcoweśo, żelaza, wind, taczek i 
t. p, zaś na samą budowę kanałów 
przeznaczono 8 miljony. 


GWARANTOWANE UMOWY 
Z DOSTAWCAMI. 


Wydział poczytuje sobie za za- 
sługę, że zawarł w tym roku cały 
szereg umów, z dostawcami na za- 
sadach przedwojennych, które na- 
skutek wojmy uległy zapomnieniu. 
Dostawcy, nawet zagraniczni, zmu 
szeni zostali do składania kaucji, 
poręczających terminowość i ja- 
kość dostaw. Opór dostawców był 
wielki, gdyż odzwyczajono się od 
tego rodzaju umów, jednak jeden 
po drugim ustępowali i przyjmo- 
wali warunki, 


POPARCIE RZĄDU, 


Pożyczka zagraniczna będzie 
zabezpieczona na majątku miej- 
skim i dochodach miasta, nadto 
rząd udzieli swej gwarancji, na ry 
nek zaś pieniężny zostaną wypu- 
szczone obligacje miejskie. 

Rząd żywo jest zainteresowany 
sprawą pożyczki. Premjer Grabski 
i wicemin, Klarner zapowiedzieli 
swe poparcie, a w Ameryce bawi 
obecnie specjalny delegat Polski, 
który pracuje nad wyjaśnieniem 
sytuacji na tamtejszym rynku fi- 
nansowym, Między innemi zajmuje 
się on także zrealizowaniem po- 
życzki dla Łodzi, 

Obecny stan jest to prowizo- 
rjum, które wraz z uzyskaniem ko- 
rzystnej pożyczki, przejdzie w e- 
ner$iczną pracę twórczą o szyb- 
kiem: tempie, 


Mr. 113 


Ogrody powinny mieć 
zielen 
Uchwała wydziału 
zdrowotności 


Delegacja wydziału zdrowotno- 
Ści publicznej postanowiła zwrócić 
do wydziału gospodarczego, 
ażeby w zamierzeniach skarbo- 
wych na rok 1926 przewidziane 
zostały w wydatkach kredyty na 
konserwację i ewentualne urzą- 
dzenie plantacji przy instytucjach 
wydziału zdrowotności publicznej, 
mianowicie w szpitalu na Rądo- 
go-z, w Chojnach, w szpitalu 
św. Józefa, w szpitalu zapaso- 
wym przy ul, Zakątnej, w szpitalu 
Marji-Magdaieny i przy I łaźni 
mie'skiej przy ul. Wodnej nr. 25. 


O pracę architektów 
Petycja do magistrafu 


Koło architektów i budowni- 
czych w Łodzi wystąpiło do pre- 
zydjum magistratu z prośbą, ażeby 
przy rozdawnictwie prac archi- 
teklonicznych władze miejskie w 
pierwszym rzędzie korzystały z 
sił miejscowych, bądź to przez 
bezpośrednie zamówienia, bądź 
przez zwracanie się do koła o po- 
danie kandydatów dla poszcze-| 
gólnych prac, bądź wreszcie dro- 


się 


rjał koła architektów i budowni- 
czych skierowany został do wy- 
działu budownictwa dla rozpa- 
trzenia tej sprawy. 
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26. Iv — GŁOS POLSKI — 


1925. 


Pobór do wojska rocznika 1904 


Odbędzie się w okresie od 11 maja do 30 czerwca 


P. wojewoda Darowski na pod- rów dotychczas 
stawie przepisów wykonawczych |dość a nie ukończyli 50 lat życia.| przestępstwa 
6) osoby wymienione w art. 6|myśl powołanej ustawy wojskowej 
którzy | wyższym karom z kodeksu karne- 
obywaelstwo polskie, a| go. 


do ustawy o powszechnym obo- 
wiązku służby wojskowej, podał 
do publicznej wiadomości, że po- 
bór ogólny w roku bieżącym na te 
renie województwa łódzkiego roz- 
pocznie się z dniem fi maja i u- 
kończony zostanie do dnia 30-go 
czerwca, 

Do poboru ogólnego w tym ro- 
ku winni się sławić: 

1) mężczyźni, którzy w tym ro- 
ku kończą lat 21 t, j. są urodzeni 
w roku 1904, 

2) mężczyźni, będący jeszcze w 
wieku poborowym t. j. urodzeni w 
latach 1903 i 1902, którzy przy po 
borze w roku poprzednim uznani 
zostali za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej (kategorja B.). 

3) mężczyźni, którzy będąc w 
wieku poborowym dotychczas obo 
wiązkowi stawienia się przed ko- 
misją poborową nie uczynili za- 
dość. 

4) mężczyźni, którzy zgłosili się 


do ochotniczej służby wojskowej. | rową we 


ustawy t. j. cudzoziemcy, 
uzyskali 
mie ukończyli jeszcze 50 lat -życia 
i dotychczar obowiązkowi stawien| 


nili. 


60 ustawy wojskowej e przyzna- 
niu lub odmowie prawa do skróce- 
nia lub odrocz. służby wojskowej 
po myli artykułów objętych roz- 
działem VII ustawy wojskowej o- 
rzeka w okresie ogólnego poboru 
właściwa komisja poborowa. 
Należycie udokumentowane proś 
by o przyznanie rzeczonych mig 
wojskowych winny być wnoszone 
w mysl art. 59 ustawy wojskowej 
przed dniem poboru na ręce wła- 
dzy administracyjnej I instancji, w 
której siedzibie pobór ogólny się 
odbywa. 

Winni nieusprawiedliwionego nie 
stawienia się przed komisją pobo- 


nie uczynili za-|kroczenie nie będzie nosiło cech 


podlegającego w 


Plan stawiennictwa w poszcze- 
gólnych powiatach jest następują- 


nictwa w Polsce zadość nie uczy-|cy: 


Łódź miasto pobór od dnia 11. 


W myśl ustępu czwartego art.|V, do 30 VL 


Łódź powiat pobór od 11, V, do 
29, VL 


Brzeziny od 11. V. do 20, VI. 
Łask od 11. V. do 24 VI 
Sieradz od ii. V. do 9. VI. 
Piotrków od 11. V. do 30. VI. 
Kalisz od ii. V. do 30. VI. 
Łęczyca od íí. V. do 19. VI, 
Koło od 11. V. do 9. VI. 
Konin od 11. V. do 10, VI. 
Słupca od 11. V. do 5. VL 
Turek od 11, V. də 8, VI. 
Wieluń od 11. V. do 25. VI. 
Komisje nieczynne są jedynie w 
dnie świąteczne. c 
Wszelkie podania, tyczące się 


wlaciwym terminie będą|zwolnień i odroczeń należy skła-| broń, 


5) osoby wymienione w art. 32|karani w drodze administracyjnej| dać w komisarjacie rządu, o ile ty 
gą konkursów otwartych, Memo-|ustawy wojskowej t, j. osoby obo-|po myśli art. 87 ust. wojsk. grzy-|czą się one obywateli zamieszka- 
wiązane do służby wojskowej, któ-|wną do 500 zł. lub aresztem do 6|lych w Łodzi, zaś w starostwach 
re z jakichkolwiek powodów obo-. tygodni, względnie obu temi'kara|w sprawach obywateli zamieszka- 
wiązkowi stawienia się do pobo- mi łącznie, o ile popełnione prze-|łych w poszczególnych powiatach. 


Rozporządzenie magistratu 


Do 6-go maja domy muszą być gruntownie| Państwowy urząd pośrednictwa 
oczyszczone 


Magistrat m. Łodzi w  porozu- 


4) Staw przy ul. Narutowicza, 


mieniu z komisarzem rządu na m.|róg Składowej. 


Łódź wydał, w celu zapobieże- 
nia szerzeniu się chorób zaka- 
żnych z powodu antysanitarneego 
stanu dziedzińców następujące 
rozporządzenie: 

Paragr. 1. Właściciele nierucho- 
mości, względnie osoby, którym 
zarząd nieruchomości został po- 
wierzony, obowiązani są bezzwło- 
cznie przystąpić do opróżnienia 
śmietników, oraz dołów  Kloacz- 
nych i biologicznych. 

Paragr. 2. Po wywiezieniu nie- 
czystości kloacznych i śmieci, o- 
bowiązani są przystąpić niezwło- 
cznie do gruntownego oczyszcze- 
nia dziedzińców swych nierucho- 
mości z brudów, nagromadzonych 
kamieni, szlaki, ziemi, wogóle ze 
wszelkich przedmiotów, zanieczy- 
szczających dziedzińce. 

Paragr, 3. Kanały odchodowe, 
orą wszelkie ścieki odpływowe we 
winny być doprowadzone do nale- 
żytego stanu ze spadkiem w stro- 
nę przeciwną od dołów kloacznych 
i studni. 

Wywózka śmieci powinna być 
skierowana do następujących] 
miejsc: 

1) Polesie Konstantynowskie, 

2) Polesie Widzewskie. 

3) Park „Źródliska”'. 


Około 300 bezrobotnych znajdzie 
pracę 


Przy miejskich robotach inwestycyjnych 


W celu zatrudnienia pewnej li- 
czby beęzrębotnych, magistrat po- 
stanowił — nie czekając na otrzy- 
manie pożyczki z funduszów pań- 
stwawych przystąpić do pierwszej 
serji robót inwestycyjnych. Robo- 
ty te obejmują: 1) w zakresie wy- 
działu gospodarczego, kopanie 
zw.ru na połesiu widzewskiem, u- 
przy katedrze, 
„źródliska", 


rządzenie skweru 
wykończenie parku 


prowadzenie dalszych robót około|czy wynagrodzenia, stosowane bę- 
urządzenia parku ludowego na po, 


kons 


lesiu tantynowskiem; 2) w za. 


f * f 
wydziału budownictwa x 
lacji i zabru-; 


kamieniem polnym naj-| 


kresie 
przystepienie do regu 
kowania 


Wywózka gruzu, szlaki, kamie- 
ni — do następujących miejsc: 

1) Ulica Zgierska od posesji Nr. 
51 i 78 do granic miasta, 

2) Doły przy ul. Zagajnikowej. 

Wywózka nieczystości z dołów 
kloacznych, oraz biologicznych — 
do następujących miejsc: 

1) Polesie Konstantynowskie, 

2) Polesie Widzewskie. 

3) Polesie Karoleewskie. 

Paragr, 5. Wyszczęgólnione w 
paraśrafach 1, 2i 3 zarządzenia po 
winny być wykonane najdalej do 
dnia 6 maja r. b. 

Po tym terminie specjalne komi- 
sje sanitarne przystąpią do spraw- 
dzenia stanu sanitarnego wszyst- 
kich dziedzińców nieruchomości 


łódzikich, 


zzność, hezronofni! 


Zapotrzebowanie rąk 
rohoczych i wolne posady 


pracy otrzymał dalsze zapotrzebo- 
wania robotników, a mianowicie 
— do majątku Steklinek, powiatu 
Lipno 30 osób do robót rolnych z 
płacą 2-ch złotych dziennie dla 
mężczyzn i 1,60 zł, dla kobiet 
wraz z całodziennem utrzyma- 
niem, 

Pozatem poszukiwanych jest 30 
robotników młodocianych do 
Płocka, oraz 150 dziewczyn, lub 
bezdziełnych kobiet do nadleś- 
nictwa w Błędnie z płacą 3 zł. 
dziennie i mieszkanie w barakach. 

W Warszawie poszukuje się 
majstrów  ortopedystów, zakłady 
przemysłowe pod Kielcami poszu- 


|kują laborantów do cementowni, 


nadleśnictwo Błędnia poszukuje o- 
koło 200 mężczyzn, lub kobiety 
bezdzietne do wyrębu lasu, wy- | 
dział powiatowy sejmiku włosz- 
czowskieśo poszukuje lekarza we-, 


|Rz. P. Nr. 9 — poz. 89) — grzy- |mieścić kilku szlifierzy, 


id 


Paragr. 6. Za niedopełnienie wy- jterynaryjnego, instruktora rolne-| 
nikających z niniejszego rozporzą- |$0, nauczycieli przedmiotów ogól- 
dzenia obowiązków winni podle- |nych w szkole rolniczej i nauczy=; 
gaja — w myśl art. 8 ustawy z dnia |ciela hodowli w szkole rolniczej! 
14 lipca 1920 roku (Dz. U. Rz. P.|do Tczewa poszukuje się pomoc-| 
Nr. 61 — poz. 368), oraz ustawy z {ników piecowych do robót zduń- 
dnia 21 stycznia 1924 roku ( Dz. U.|skich, P. U, P, P, Kielce może u- 
fabr, ko- 
wniee w drodze adminstracyjnej |ronek w Kielcach poszukuje mej- 
o wysokości 100 złotych, wzglę- strów jednonitłkowych do maszyn 
dnie 3 miesięcznemu aresztowi, — | koronkowych. 

Grzywna i areszt mogą być zasto- 
sowane łącznie. 


Zgłaszać się należy do państwo- 
wego urzędu pośrednictwa pracy 
w Łodzi przy ul. Aleje Kościuszki 
nr. 9. 


Sprawa o eksmisię 


Wolno zajmować fylka 
1 mieszkanie 


(b) Sąd pokoju rozważał chara- 
kterystyczną sprawę o eksmisję 
z powództwa właściciela domu nr. 
120 przy ul. Berka - Joselewicza, 
| Hercberga  Szlamy, przeciwko 
| Szymonowi Zalcensteinowi. 


ważniejszych ulic na przedmie- 
ściach Koziny i Chojny. Koszt 
tych robót przewidziany jest w 
sumie 200.000 zł., pozwolą one za 
trudnić w ciągu 2 miesięcy około 
300 robotników, Magistrat będaie 
zatrudniać przedewszystkiem tych 
bezrobotnych, którzy nie korzy- 
stają z zapomóg; bezrobotni, anga 
żowani będą za pośrednictwem 
związków zawodowych, Co się ty 


Powód domagał się eksmisji z 
tego względu, że Z. posiadał je- 
szcze jedno mieszkanie, z którego 
nie korzystał, ma oo ustawa © 
ochronie lokatorów nie zezwala. 
ków sezonowych, Sąd przychylił się do wywodów 
możności magistrat prowadzić bę- rzecznika powoda adw, Dobranic- 
zje roboty systemem akordowym kiego i nakazał eksmisje Zelcen- 

i steina 


ustalone dla robotni- 
w miarę zaś 


dą stawki, 


paszą 


el 
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Podziękowanie 10 puiku 
artylerii 

Za podarunki świąfeczne 

Otrzymujemy z prośbą o umiesze 
czenie następujący list: 

Dowódca 10 pułku Kaniowskie» 
go artyl. polowej składa tą drogą 
serdeczne podziękowanie obywa- 
telskiemu komitetowi „Święcone- 
go dla żołnierza” za podarki świą- 
teczne dla żołnierzy, rozdane im 
w tegoroczne święta Wielkanocne. 

Z prawdziwem uznaniem pod- 
kreśla pułk akcję „Koła Polek" z 
przewodniczącą p. Łuszczewską 
na czele, wyrażając gorącą wdzię= 
czność za ofiarowanie pułkowi 14 
sztuk  proporczyków  artyleryt- 
skich, artystycznie haftowanych, 
stanowiących widomy znak opieki 
i troski, jakiej doznaje pułk od 
szeregu lat od „Koła Polek". 

Tą też drogą wyraża dowódca 
pułku swe szczególne uznanie Í 
podziękowanie. 


Pozwolenia na broń 


Wydawanie dokumentów 
(b) Komisarjat rządu przystępu- 


je do wydawania zezwoleń na 
Wobec tego, osoby, które 
zgłosiły podania o wznowienie 


dawnego, względnie uzyskanie no- 
wego zezwolenia na broń, winny 
zgłosić się do komisarjatu rządu, w 
celu złożenia wymaganych opłat £ 
odebrania zezwoleń. 


hurtawnik „od lampek elektrycznych” 


Zamiast kupiectwem, trudnił się oszustwem 
i kradzieżą 


Sześć miesięcy więzienia 


(b) Do biura elektrotechniczne- 
go inż, Lebenhafta zgłosił się swe- 
go czasu pewien miężczyzna, któ-| 
ry przedstawiwszy się, jako inż. 
Bergman wyraził chęć zakupienia 
większej ilości lampek elektrycz-| 
nych. 

Współpracownik firmy p. Ba- 
ruch zawarł umowę z domniema- 
nym inżynierem, który obiecał na- 
stępnie przysłać po odbiór lam- 
pek; rachunek miał być później u- 
regulowany. 

Po kilku dniach zjawił się z po- 
lecenia rzekomego inż. Bergmana 
chłopiec, któremu też wydano za- 
kupione lampki, 

W krótkim okresie czasu kilka- 
krotnie zgłaszano się po odbiór 
lampek dla inż. Bergmana, a na- 


Za przepuszczen 


dostał na kalkulowanie 


wet pewnego dnia telefofnował 
ktoś do biura, prosząc o przysłanie 
rachunków. 

Jednak firma się z tem nie śpie- 
szyła. Dopiero po upływie dłuż 
szego przeciągu czasu zadzwonio= 
no do prawdziwego inż. Bergmana, 
wtedy z przerażeniem dowiedzia= 
no się, że żadnej dyspozycji kupna 
lampek firma inż. Bergmana nie 
wydawała. 

Przybyły podczas tej rozmowy 
po lampki posłaniec uciekł. Zawia- 
domiono o całej sprawie urząd 
śledczy wszczął dochodzenie, w 
rezultacie którego okazało się, że 
za inż, Bergmana podawał się nie- 
jaki Antoni Piech. Sąd pokoju ska- 
zał go na 6 miesięcy więzienia ze 
szantaż i kradzież, 


ie przez granicę 


Bez paszportu, ale za pieniądze 
Dostał szeregowiec 6 miesięcy więzienia 


W dniu wczorajszym w wojsko- 
wym sądzie okręgowym rozpatry- 
wanńą była sprawa przeciwko Ed- 
wardowi Himelowi, szer 31 pułku 
S. K., oskarżonemu o ułatwienie 


przejścia granicy z bolszewji do 
Polski niejakiemu Aleksandrowi 
Kowalowi. 


Wedle aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się następująco: szer 
Edward Himel otrzymał rozkaz 
strzeżenia grani bolszewicko- 
polskieej na odcinku wsi Korzec. 

W pewnym momencie do Himla 
zbliżył się jakiś człowiek powiewa 
jąc białą chustką na patyku i po- 
czął z nim pertraktować o przepu- 
szczenie pewnego mężczyzny z Ro 
sii do Polski, 

Skoro Himel odmówił, osobnik 
ów przekupił go wręczając mu 
3000 mk, 

Nas zpnej nocy Himel przepu- 
ścił przez granicę nieiakiego Ko- 
wala, który jednak 4 klm. od wsi 
Korzec został przytrzymany przez 
polski patrol. Ponieważ nie mógł 
A: się dokumentami, został 
odstawiony na posterunek, Który 
po wdrożeniu śledztwa puścił go z 
braku dowodów. 

Dopiero w parę godzin później, 
gdy żołnierze zauważyli sotówkę 
u szeregowca Himela donieśli o 
tem władzy, która wysłała pogoń 
za Kowalem. Ten skonirontowany | 


4 


f 


z Himelem przyznał się do wszyst 
siego, 

Himel w'dniu wczorajszym sta- 
nął przed sądem. Oskarżony przy- 
znał się do inkryminowaneśo miu 
czynu, lecz tłumaczył się nieznajo- 
mością przepisów 

Prokurator porucznik Tustanow 
ski domagał się surowe: kary dla 
podsądnego, który służył już dłuż- 
szy czas w wojsku, więc powinien 
znać rozkazy. 

Obrońca z urzędu kapitan Smo- 
ła, prosił o łagodny wyrok ze 
względu na przyznanie się oskar- 
żonego do winy. 

Sąd pod przewodnictwem majo- 
ra Koryckiego skazał Himela na 
przeniesienie do drugiej klasy żoł- 
nierzy i 6 miesięcy więzienia, z 
czego połowa na zasadzit amnesji, 
została mu darowana, 


Właściciele nieruchomości 
-~ w Berlinie 


mogą uzyskać pożyczki hipoteczne, 
nawet w wypadku obciążenia nie- 
ruchomości długami hipotecznymi 
przedwojennymi. Bliższych szcze: 

gółów udziela: 314-2 


M. Kokotek, Piotrkowska 8B (Biuro próśb; 
Telefon 18-66, 
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Wydawanie tantów loterji skarbu i 


narodowego 


Trwać będzie tylko do 28 maja — Kto nie 
odbierze—straci 


Komisja skarbu narodowego za- 
wiadamia, iż wydawanie wyłloso- 
wanych famtów pierwszej fantowej 
loterji skarbu narodowego uskute- 
czniama będzie nadal do dn. 28 
maja r. b. oodziennie oprócz świąt 
w godz. od 10-ej rano do 12-ej w 
poludnie a nadto w czwartki do- 
dątkowo od 6-ej do 7-ej wieczor. 
w lokalu komitetu zbiórki na 


skarb 
nr. 22. 


Fanty nieodebrane do dn. 28-go| $ 


maja przejdą na własność skarbu 
narodowego. 

Urzędowa tabela wygranych fan 
tów jest do przejrzenia we wszyst- 
kich puniktach, które zajmowały 


się sprzedażą biletów laterji fanto] i 


wej skarbu narodowego, 


narodowy przy ul. Złotej i 


Za spokój duszy 


6. F p. 


Dan ANTONIEGO MIKULSKIEGO 


Profesora zwyczajnego 
Uniwersytetu im. Stefana Batorego w Wilnie 


zmarłego 14 b, m. w Wilnie, odbędzie się dnia 28 b. m. we wtorek o godz. 
8 ispół rano nabożeństwo żałobne w Kaplicy Szpitala „Kochanówka*, na które 
ma zaszczyt zaprosić P. P. Kolegów, przyjaciół i życzliwych ś. p. Profesora 


Pieniadze na cudze czeki 
Były policjant i oficer — skazany na więzienie 


(p) Na ławie oskarżonych w sią! eg udał się na pocztę, 
dzie wojskowym zasiadł posterun-|$dzie skonstatował, że pieniądze 
kowy. Hipolit Koguciński, który za niego podjął Koguciński. 
swego czasu, służąc w wojsku i, Zawezwany Koguciński przez 
będąc oficerem pocztowym w pią-|dowódcę bataljonu do winy się nie 
tym pułku Podhalańskim przy-jprzyznał, jednak w dniu wczoraj- 
właszczał sobie różne sumy z przyjszym na rozprawie sądowej zmie- 
syłanych do żołnierzy listów oraz jnilł swe zeznanie i ze skruchą przy- 
fałszował podpisy swych przeło- znal się do winy, tłomacząc, że po- 
żonych na przekazach. Wydało | trzebował je na własne leczenie, 
się to, gdy jeden z szeregowców o-! Sąd po naradzie skazał Hipolita 
trzymał list, że przysłano mu z do- Kogucińskieso na trzy miesiące 
mu pieniądze, a ponieważ ich nie więzienia į degradację. 


Q 


Widowiska, koncerty i zabawy 


Teatr miejski — |377 


skiego. 
A Dziś po południu arcydzieło J. 
łowackiego „Lilla Weneda" po 
cenach zniżonych. W rolach głów- Teatr popuiarny 
Dziś, w niedzielę, dn. 26 b. m, o 


nych pp. Halska, Wernisówna, Ro- 
dowiczowa, Białoszczyński, Michu į godzinie 4-ej po poł.% 8,15 wiecz. 


repertuar teatru miej- 


łowicz, Dobrowolski, Przystański, |„„Kościuszko pod Racławicami”, 
Mroziński i Szubert. obraz historyczno - ludowy, ze 


w 8 odsłonach W, L, 
W roli Kościuszki wy- 
stępuje p. Bielecki, w innych ro- 
lach bierze udział cały zespół ar- 
tystyczny. Reżyserował p. J. Pi- 
larski, 

W poniedziałek, dn. 27 b. m., o 
godz, 8,15 wiecz. dla robotników 
fabryki I. K. Poznańskiego „Ko- 


ściuszko pod Racławicami", 


„Kościuszko A 
nod Ragławiczmi 
Przedsfawienie dla żołnierzy 


W związku z obchodem święta 
narodowego, magistrat postanow!! 
zakupić dła żołnierzy 28 p. strzel- 
ców Kaniowskich przedstawienie 
w teatrze popularnym. Przedsta- 
wienie to odbędzie się w dniu 5 
maja r. b.; 


Wieczorem znakomita, pełna | śpiewami 
wstrząsających momentów  dra- | Anczyca. 
matycznych, legenda Sz. An-skie- 
go „Dybuk“, który święci tryumfy 
na scenie naszej i przyjmowany 
jest codzień gorącymi oklaskami. 
W rolach głównych pp. Jarkow- 
ska, Rodowiczowa, Białoszczyń- 
ski, Przystański, Tatarkiewicz i 
Wybrański, 

Jutro i we wtorek „Dybuk“ po 
cenach zrzeszeniowych, 


Gtwarcie teatru 
lefniega 
Obrady komisji teatralnej 


W piątek, dnia 1 maja r. b. o 
godzinie 7-ej wieczorem odbędz'e 
się w lokalu wydziału oświaty i 
kultury (Piramowicza nr, 3, I pię- 
tro), posiedzenie komisji teatral- 
nej, Na porządku dziennym obrad 
między innemi znajduje się: 1) 
otwarcie sezonu w teatrze letnim, 


„Kościuszko pod Racławicami". 


Wdzięczność jugosłowian 


Podziękowanie chóru „Obilic' 
Nadeszła na ręce prezydenfa miasfa 


P. przydent m. Łodzi, M, Cynar-fswoje uczucia braterskie, Zacho- 
ski, otrzymał od komitetu wy-|wamy o tej gościnności miłe 
ciegzki jugosłowiańskiego chóru|wspomnienia i pracować będzie- 


my ze zdwojoną gorliwością, dla 
dzieła zbliżenia naszych krajów. 
Prosimy Pana, Panie Prezyden- 
pełniamy miły obowiązek, wyra-|cie, być tłomaczem naszej wdzięcz 
żając Panu, Panie Prezydencie, |ności w stosunku do stowarzyszeń, 
zarówno jak członkom komitetu|josób prywatnych oraz publiczno- 
przyjęcia, naszą wdzięczność zaj|ści za okazane nam dowody przy 
trudy przy zorganizowaniu z takąjjaźni. Zechqę Pan przyjąć zapew- 
serdecznością wspaniałego przyję-|nienia naszych braterskich uczuć i 
cia nas w m. Łodzi, Jesteśmy za-|szacunku, Przewodniczący (—-) dr, 
chwyceni gościnnością, którą Pol-|lvan Gjaja, sekretarz (—) Mom- 
ska manifestowała wobec nas cilo Ivanovic", 


„Obilic* następujące pismo, dato- 
wane z Belgradu dnia -5 b. m.: 
„Po powrocie do Jugosławii wy- 


| pięknego, 
„stylu, wiele momentów, 
jących, czy to 


Eryka i poezją dni, które przeszły 


wypełni je wspaniały! 
obraz historyczny Anczyca p. tyt.| 


Komitet i Dyrekcja Szpitala „Kochanówka 


Scena robofnicza 
hez dachu 


Musi sobie znaleść inne 
pomieszczenie 


(p) Komisja techniczna komisa- 
rjatu rządu, w skład której weszli 
pp. dr. Haberlau, Szperr i Robert, 
po oględzinach teatru robotnicze- 
do w sali okręgowej komisji związ- 


Nasz odcinek 

W dniach najbliższych w odcin- 
ku naszym rozpoczniemy druk bar 
dzo ciekawych wspomnień poetyc- 
kich Juljana Tuwima p. t. „Moje 
dzieciństwo w Łodzi“. Wspomnie- 
nia te, pochodzące z pod pióra je- 
dneśo z pionierów nowej poezjij 

lelrioj 1 1 p. 
polskiej, posiadają, obok prostoty, |ków zawodowych przy ul, Naruto- 
a bezpretensjonalnego; w;cza nr. 50, uznała, że pomiesz- 
porywa- czenie to nie odpowiada warun- 
swym młodzień-|kom bezpieczeństwa publicznego i 
orzekła, że teatr robotniczy dawać 
może tu przedstawienia jeszcze w 
przeciągu trzech miesięcy, zaś po 
powyższym terminie artyści mu- 
szą zająć się wyszukaniem innego 
pomieszczenia. 


Wystawa 
„Grafiki polskiej 
w miejskiej galerji szfuki 


Czwarfek liferacki 


Nowa otwarta wystawa „Grat'- 
ki Polskiej“, objemująca wszyst- 
kich  najwybitniejszych artystów, 


czym sentymentem, czy też cichą 


i które przyjdą z nieznanej nocy 
przyszłości. Bezwątpienia, odci- 
nek ten bardzo zainteresuje czy- 
telników naszych, 

Nzoz, zzz 


$więcone na kresach 


Urządził je „Czerwony Krzyż“ 
fla żołnierzy 
Dowództwo dziękuje za dary 
Utworzony z inicjatywy „Czer- 


wonego Krzyża” komitet „Święco- [oraz wystawa zbiorów, na którą 
nego' dla żołnierzy, . pełniących (składają się prace Kazimierza 
służbę na kresach wysłał na kresy |Lasockiego, Adama  Wolmara, 


przed świętami 1046 paczek, oraz |Maurycego Minkowskiego i łódz- 
piłkę nożną. _ kich artystów Leontyny Zemlów- 
Za dary te dowództwo 2-$o bao- „ny, Zenobjusza Poduszki, Dobro- 
nu korpusu ochrony pogranicza | Wolskiego i J. Szapiry, zaintereso- 
nadesłało do zarządu C. K., podzię jwała nietylko grono znawców, 
kowanie, które poniżej podajemy: |lecz szerokie sfery inteligencji, 
"Siładań w Następny czwartek poświęcony 


imieniu szerego- |, dzie ni : z bler 
wych 2-$o baonu i 5-go szwadro-|°SC71e nieznanej u nas wspoiczes- 
nej literaturze czeskiej, której zna- 


|nu O. P. najserdeczniejszee podzię ; i h 
|kowanie za pamięć i opiekę, komitym znawcą į poetyckim tło- 
maczem jest znany komedjopisarz 
i krytyk warszawski, Witold Buni- 
kiewicz. 


Woiewóztwo wobec 
spraw szkolnych 


Wyjaśnienie minisferstwa 
W. R. iD. P, 

(b) W swoim czasie wynikł kon- 
flikt na tle ingerencji wojewódz- 
twa do spraw  kuratorjum szkol- 
nego. 


| Podarunki przyjęliśmy z nad- 


„zwyczajną radością, 

Dla nas, zaszytych w nadgracz- 
ne lasy i bagna, były one jasnym 
promykiem radości. Były darem 
od naszych rodzin i braci pozosta- 
wionych w głębi kraju, Były dowo- 
dem pamięci i opieki i jedności 
społeczeństwa z nami. Były one 
podnietą i nakazem do jeszcze gor 
liwszego strzeżenia granic ukocha- 
nej Polski i wytrwania na trudnym 
posterunku, 

Każdy objaw łączności przyjmu- 
jemy tu z niekłamaną radością. 


i Obecnie kuratorjum otrzymało 
Prosimy bardzo o pamięć". 


wyjaśnienie ministerstwa w. r. i.o. 
p. imformujące, że w myśl tymcza- 
sowej ustawy ingerencję woje- 
wództwa w pewnych sprawach ku 
ratorjum znosi się i ustawa ta O- 
bowiązuje aż do wydania specjai- 
nej ustawy, regulującej stosunek 
władzy administracyjnej do wła- 
dzy szkolnej, 


Podpisany odwódca baonu 
Majkowski, major. 
Jednocześnie C. K, nadmienia, 
iż sprawozdanie kasowe komitetu 


zostanie -zamieszczone Ww pi- 
smach w najbliższych dniach. -7 


' ——— 


Polscy esperantyści 


Szósty kongres odbędzie sig 
podczas Zielonych Świąt 


Połskie tow. esperantystów, naj- 
dawniejsza polska organizacja e- 
sperancka, powstała na terenie b. 
Kongresówki w roku 1906 i stała 
się największym ośrodkiem całego 
ruchu esperanckiego w Polsce. — 
Twórca esperanta, dr. Ludwik Za- 
menhof, był jej członkiem honoro- 
wym, zaś na jej czele stali najwy- 
bitniejsi esperantyści polscy: Anto 
ni Grabowski. dr. Kazimierz Bein, 
Adam Zakrzewski, Leo Belmont, 
A, B. Brzozowski, płk. Jan Giin- 
ther i wielu innych. 

Wraz ze zdobyciem niepodległo 
ści państwowej rozszerzył się za- 
kres działania towarzystwa espe- 
rantystów na całe terytorjum Rze- 
czypospolitej,; a zarazem esperan- 
tyści polscy uzyskali nierównie 
szerszą możność informowania za- 
granicy o sprawach polskich, 

Zjednoczenie wysiłków wszyst- 
kich esperantystów polskich we 
wspólnej organizacji jest niezbęd- 
nym warunkiem siły i rozwoju ru- 
chu. 

W 12 miastach istnieją obecnie 
oddziały towarzystwa, a mianowi- 
cie posiada je Warszawa, Łódź, 
Wilno, Poznań, Kraków, Lublin. 
Pabjanice, Koluszki, Olkusz, Ruda 
Pabjanicka, Zduńska Wola, Za- 
wiercie, W Niemczech miejscowo- 
ści esperanckich jest blisko 1000, 
w Anglji i Francji po kilkaset. 


Obecny szósty kongres towarzy 
stwa ma być przeglądem general- 
nym sił polskich esperantystów. 

Kongres ten odbędziee się pod- 


czas Zielonych Świąt 1925 r. — 
Adres konśresu: Pola Esperanto 
Kongreso, Warszawa, Leszno 72 


m. 3 


Walczmy z ciemnota! 


Odezwa Polskiej Macierzy 
Szkolnej 


(b) „Polska Macierz Szkolna 
wydała odezwę do wszystkich 3- 
bywateli, w której, wskazując na 
straszne skutki nieuświadomienia 
i ciemnoty wśród szerokich mas 
wzywa do energicznej walki z a- 


nalfabetyzmem,* szczególnie w 
większych skupieniach robotni- 
czych. 


POSZUKIWANE 


2 lokale w śródmieściu 4—7 po- 
kojowe i 3—5 pokoi z salą. Mam 
4 pokoje do ewentualnej zamiany. 

Oferty do „Głosu“ sub, „Duže“ 


NA RATE | "Z AWIADOMIENIE”"|_ Na Rar 


WSZECHSWIATOWEJ SŁAWY ROWERY MĘSKIE, DAMSKIE, WYSCIGOWE, PÓŁWYSCIGOWE i SZOSOWE 


„rennabor”, Haenel, Torpedo“ 


oraz MASZYNY DO SZ”CIA i wszelkie części zapasowe w wielkim wyborze i po cenach KonKurencyjnych poleca 


J. MĘĘDRZYCNRI ul. Kilińskiego 30, Telefon 25-75. 


Własny warsztat reparacyjny p. f „EORPEDO' przy ul. Pomorskiej 39. 3305—]1 


TE W ye. 


cz 
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„WSZGZERIĆ w lud radość życia” 


Oto hasio tegorocznego święta 3 maja 


Obywatele! 


la obchodzić będziemy w roku 
bieżącym nasze święto narodowe 
w dniu 3-go maja pod hasłem: 
„Wszczepiać w lud radość życia”. 

Z inicjatywy pana wojewody 
Darowskiego zorganizowany został 


Kropla pomocy w morzu niedol 


wojewódzki komitet obchodowy, 


Iwiciele wszystkich warstw  spo-| 
„łeczeństwa. 
' Komitet odwołuje się z apelem 


do wszystkich organizacji i towa- 
rzystw sportowo $gimnastycz- 
nych, śpiewaczych oraz zawodo- 
wych, posiadających własne orkie- 


istry, by stosownie do ogłoszonego 


Zoda ż *GIEGE" ores skład którego weszli przedsta- programu zgłosiły swój udział do 


wypełnienia tegoż w poniedziałek 
idnia 27 kwietnia o godzinie 6,30 
"wieczorem na posiedzeniu sekcji 
 obchodowej w sali posiedzeń woje- 
wództwa przy ulicy Zawadzkiej 
nr. 11. 


Wypłata zasiłków dla bezrobotnych 


(m) Magistrat m. Łodzi podaje do publicznej wiadomości, że w poniedziałek, dnia 27-go i we 
wtorek, dnia 28-go kwietnia r. b. odbywać się będą dalsze wypłaty zasiłków bezrobotnym za czas od 


20-go do 26-go kwietnia 1925 roku 


À. Poniedziałek, dnia 27-go Kwietnia 1925 roku: 


. 


Porządek wypłat 


B. Wtorek, dnia 25-40 Kwietnia 1925 roku: 


Bezrobotni, którzy posiadają talony zaNr. Nr.: 


B. W. I, II, IV 
1—700 


B. 


1--500 


W. III 


B. W. I, Ii, IV 
701—1490 


B. W, HI 
501—1000 


Bezrobotny winien posiadać przy sobie: dowód osobisty, książeczką obrachunkową, legitymację 


talon oraz zasiłkowy. 


Trwa fo już frzeci tydzień 
Liczba bezrobotnych w dn. 18 
kwietnia r. b. wynosiła w całem 
państwie 181.320, w stosunku do 
tygodnia poprzedniego widzimy 
liczby bezrobotnych 
o 390 osób. Jest to już czwarty ty 
dzień zmmiejszenia się bezrobo- 


cia, 


Wiec nolifyczny PPS. 


„Sytuacja polifyczna” 

(p) W dniu dzisiejszym o godzi- 
nie 10 rano przy ul. Letniej 1, od- 
będzie się wielki wiec polityczny 
Polskiej Partji Socjalistycznej, na 
którym przemawiać będą senator 
dr, Kopciński, radny miejski Sło- 
niewski i radni kasy chorych Pur- 
tal i Portański, na temat „Sytua- 
cja polityczna w Połece" i „I-szy 
maj”, 


Akuszerki z kasy 
chorych 


Wczorajsza konfereneja 
w sprawie płac 

W dniu wczorajszym dyr. Arct i 
dr, Kałużyński przyjęli dełegacię 
akuszerek z p. Joungową na czele. 

Omawiano cały szereg“ postula- 
tów, wysuniętych przez akuszerki, 
pracujące w kasie chorych. Mię- 
dzy innemi przyznano im 15 proc. 
podwyżki, uwzględniając jednak 
10 proc., uzyskane przez pra- 
cowników kasy w grudniu roku 
ub., przyznano prawo do 50 proc. 
wyższych poborów przy udziela- 
niu pomocy przy poronieniach w 
stosunku do płac za porody nor- 
malne. Zgodzono się również przyj 
mować akuszerki jedynie ze zwią- 
zku akuszerek, Sprawy niezała- 
(wione jeszcze będą omawiane na 
przyszłej konierencj. 


Zjazd klasowych 


związków zawodowych 


2 Łodzi wyjedzie delegacja 
włókienników 

(b) W dniu 14 i 15 czerwca r, b. 
odbędzie się w Warszawie zjazd 
wszystkich klasowych związków 
zawodowych. 

Na zjazd ten klasowy związek 
przemysłu włókienniczego wysył: 
15 deleśatów. 


Maniiesfacie 
w Zduńskiej-Woli 
Sprostowanie 
Otrzymujemy od burmistrza 
Zduńskiej Woli sprostowanie wia- 
domości, podanej w „Głosie Poł- 
skim” dn. 23 b. m, o manifesta- 
ejach bezrobotnych w iem miċ- 
ście, Żadnych manifestacji przed 


W a 


magistratem nie było. 


Dzisiejsza pogoda 


Komunikat państwowego instytu- 
tu meteorologicznego. 

Zachmurzenie przeważnie duże, mtiej- 
scami przelotmy deszcz, temperatura 
powyżej 10 stopui na wschodzie, poni- 
żej 10 stopni na zachodzie. Wiatry po- 
łudniowę na wschodzie, półńocne na ze- 
chodzię. 


a maja w Zgierzu 
Zahawy i bieg okrężny 


(p) Na dzień 3-$o maja szykuie 
związek strzelecki w Zgierzu róż- 
ne zabawy na rynku miasta. Be- 
dzie również urządzony bieg okrę- 
żny; zwycięzca otrzyma nagrodę 
od prezydenta miasta. 


Przed 1 maja 


Program obchodu 


(b) W związku ze zbliżaniem się 
dnia i-go maja odbędzie się jutro 
wspólna narada wszystkich robot- 
niczych ugrupowań lewicowych, 
w celu ustalenia programu obcho- 
du w dnia tym święta robotni- 
czego. 


Posiedzenie rady 
miejskiej 
Organizacja zarządu miejskiego 
i budżef 


W środę, dnia 29 b. m., o godz, 
8-ej wiecz., odbędzie się posiedze- 
nie radzieckiej komisji pracy. Na 
porządku dziennym sprawa stattu- 
tów organizacyjnych wydziałów 
zarządu miejskiego. 

W czwartek, dnia 30-go b. m., o 
godzinie 7 i pół wiecz. odbędzie 
się posiedzenie plenarne rady 
miejskiej, poświęcone wyłącznie 
sprawie zamierzeń budżetowych 
na rok 1925. 


Tania kuchnia 
dla inteligencji 


Bez alkoholu, ale na świeżem 
powiefrzu 


Na posiedzeniu w dniu 24 b, m. 
magistrat postanowił wezwać wy- 
dział opieki społecznej do złoże- 
nie wniosku o przeniesienie taniej 
kuchni dla inteligencji do paw'lonu 
w. parku im. Sienkiewicza. W lo- 
kalu tym projektowane jest rów- 
nież urządzenie jadłodajni bezal- 
koholowej. 


Smerć na schodach 
Podczas afaku sercowego 


(p) Alfons Wyrwich, zamieszka- 
ły przy ul. Radwańskiej nr. 3, na 
schodach domu przy ul. Aleje Ko- 
ściuszki nr. 1, dostał ataku serco- 
wego, który sprowadził momen- 
talną śmierć. 


tadanie DOMÓW 


Dziś de godz. 7 
wieczor 

Wobec niebywałej i nie- 
przewidzianej ilości osób 
składających bony, dają- 
ce prawo do wzięcia u= 
działu w rozlosowaniu 
kosztownych i zachęca» 
jących premjów, admini- 
stracja „Głosu Polskiego“ 
będzie w dniu dzisiej- 
szym czynna bez przer- 
wy do godziny 7-ej wie- 
czór, alejedynie do przyj- 
mowania kopert z bona- 
mi. W tym też czasie czy- 
telnicy, otrzymujący 
książkowe dodatki mie- 
sięczne na wycinane bo- 
ny, bedą mogli odbierać 
tom nowel Guy de Mau- 
passanta p. t. „Miłość. 


TENETEWICZTCASZWAE TRY |" TOSROĘRĘCCTE 


Kradzież w pociągu 


Oderwano plomby i zamki 


(b) W pociągu nr. 562, idącym 
ze Skalmierzyc do Łodzi skradzio- 
no z wagonu towarowego podczas 
biegu pociągu większą ilość poma- 
rańczy, złodizeje oberwali plomby 
i zamki, Śledztwo w toku. 


Po pożarze w Rykach 
Pomoc dla pogorzeleów 


W Łodzi zawiązał się przy jed- 
nej z synagog komitet pomocy dla 
ofiar pożaru w Rykach, 


Komitet wydał odezwę do lud- 
mości żydowskiej, nawołując do 
nieszczędzenia grosza dła pogo- 
rzelców, pozbawionych mienia i 
dachu nad głową. Miasteczko Ry- 
ki, którego mieszkańcy pozostali 
w sytuacji rozpaczliwej, w ogrom- 
nej swej większości składało się z 
rodzin żydowskich. 


Śród czasopism 
„Głos Prawdy" 


Wyszedł z druku nr, 85 tygodni- 
ka „Głos Prawdy”. Zawiera on ar- 
tykuły następujące: „O politykę 
zagraniczną Polski” Artur Śliwiń- 
ski. „Zbliżenie czesko - polskie" 
W. Stpirzyński. „Lud, a urzędni- 
cy“ Jan Bzura, „Morał tragedji so- 
fijskiej” Junis, sprawa reformy rol- 
nej w chwili obecnej — 
obronie uniwersalizmu — Jan 
pomucen Miller, Co mvśleć o li- 
stach p. Hańskiej — lo. Pomadto 
numer zawiera przegląd prac izb 
prawodawczych, wydarzeń świa- 


Zwłoki zabezpieczono do przy-jtowych, oraz prac nad odbudową 


tycia władz sądowo-lekarskich. 


naństwa. i 
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Piękna budowa ciała 
Konkurs Ł. K. S, 


Warszawa, 23 kwietnia 1925 r. 


Kalos K'agatos, piękno i dobro, 
ten stary ideał greków, przyćmio- 
ny burzą wojenną, powojenną go- 
nitwą za łatwym zarobkiem i nę- 
dzą szerokich mas, nietylko nie 
zginął, ale wręcz przeciwnie, odżył 
w całej pełni, Szukamy i dążymy 
do dobra i piękna, Szukamy pięk- 
na wszędzie: w sztuce i w natu- 
rze. w człowieku. 

Rozróżniamy świat piękny i 
brzydki, Poszukajmy i w tym ostat 
nim, to jest rodzaju męskim posta- 
ci pięknych, o kształtach heleń- 
skich bohaterów. 


Zagranica dawno zrozumiała. że 
obok zakładania instytutów hodo- 
wli roślin i zwierząt, któreby pro- 
dukowały piękne okazy, należy 
zwrócić uwagę na fizyczną war- 
tość swych obywateli, Urządzane 
rokrocznie konkursy pięknej bu- 
dcwy mężczyzny są impulsem d!a 
wielu do pracy nad rozwojem fizy- 
cznym, bez uszczerbku dla rozwo- 


ju ducha, 


Za przykładem klubów zagrani- 
cznych Ł. K. S., z inicjatywy wice- 
prezesa klubu Aleksandra Rżew- 
skiego, postanowił urządzić tegc 
rodzaju konkurs w Polsce i to już 
w czerwcu bież, roku. 

Powołany do życia ad hoc ko- 
mitet w osobach pp. przewodniczą 


cego A. Rżewskiego, A. Ciasza, H. 
Konopki i niżej podpisanego. -spra 
cował regulamin, który po zatwier 
dzeniu ostatecznem przez zarząd 
klubu, zostanie opublikowany w 
prasie codziennej i sportowej. 

Ogólny zarys regulaminu ustala: 

1) Udział w konkursie dla człon- 
ków stowarzyszeń amatorskich 
sportowych łódzkich (na przyszły 
rok impreeza ta nosić będzie cha- 
rakter ogólno-polski), 

2) Trzy premie: statuetka, żeto 
ny i dyplomy, 

3) Wiek od lat 18, 

4) Warunki konkursu co do bu- 
dowy ciała: harmonijny rozwój 
ciała. 

5. Sprawność fizyczna wykaza” 
na przez uniesienie odpowie- 
dnich ciężarów, oraz pięciominuto- 
we ćwiczenia dowolne, dla wyka- 
zania ogólnego wyrobienia. 

Powołana do jury komisja z 
przedstawicieli świata lekarskiego, 
artystycznego, pedagogicznego i 
sportowego będzie ciałem opinjo« 
dawczem i decydującem w ustala- 
miu samego konkursu, 

Publiczność będzie mogła brać 
udział w charakterze widzów. 

Termin konkursu — miesiąc 
czerwiec. Szczegóły ustali oficjal- 
ny regulamin. 


Czesław Rębowski, 


Komunikat Zarządu F.Z. P. N. Ne2 z d. 10. IV r.b, 


1) Wszystkie towarzystwa w ra-|wizn. W ten sposób uzyskane kwo 


zie wpłaty jakiejkolwiek sumy do 
P. Z. P, N. muszą podać na odwro- 
inej stronie odcinka czekowego 
wyjaśnienie, na jaki cel zostaje da- 
na kwota do P. Z, P. N. wpłacona. 
2) Przypomina się wszystkim to- 
warzystwom sportowym. iż człon- 
kowie związku polskich związ- 
ków sportowych mają prawo za o- 
kazaniem legitymacji do wolnego 
wstępu na wszelkie imprezy spor- 
towe, urządzane przez dlowarzy- 
stwa, należące do P. Z, P. N. 


Wszystkie stowarzyszenia spor- 
towe, oraz związki okręgowe przy 
urządzaniu zawodów i imprez do- 
chodowych są zobowiązane ścią- 
gać z publiczności i proc. od ceny 
biletów na rzecz związku polskich 
związków sportowych. Podatek 
ten nie dotyczy subwencji i daro- 


1) Przyjęto do Ł. Z. O. P, N. ja- 

o członka nadzwyczajnego klub 
sportowy „Radogowia”, Łódź, ul. 
Zgierska 85. 


2) Podaje się do wiadomości to- 
warzystw, że bilety wolnego wej- 
ścia, wydane na rok 1924, są już 
nieważne, obecnie obowiązują bi- 
leety czerwone urzędowe i białe 
prasowe, 

W razie okazania biletu z roku 


Zwycięzcy wczorajszych zawo- 
dów bokserskich o mistrzostwo 
województwa łódzkiego (w sali 
męskiego Tow. śpiew.) stają dziś 


ty mają towarzystwa przesyłać w 
tydzień po froześraniu zawodów 
do odnośnego związku okręgowe- 
go, który przesyła zebrane kwoty 
do .P Z. P. N., przy nadesłaniu do- 
kładnego wykazu każdego 20-go 
dnia w miesiącu. 


Od podatku powyższego zosta- 
ły zwolnione, w myśl uchwały 
walnego zgromadzenia Z, Z. z dnia 
29 marca wszystkie kluby klasy C, 

4) Wszystkie towarzystwa, po- 
siądaiacee trenerów mają zgłosić o 
tem do sekretariatu P. Z. P, N. do 
dnia 20 kwietnia b, r, podając ró- 
wnocześnie nazwisko, rok i miej- 
sce urodzenai trenera, oraz ostat- 
nie miejsce jego pobytu przed ob- 
ięciem stanowiska trenera w Pol. 
sce. 


Dział urzędowy 
Komunikat zarządu Ł. Z. O. P. N.Ne 7 


ubiegłego należy takowy zatrzy» 
mać i przesłać do Ł. Z. O.P. N. 


3) Wzywa się pod rygorem kary 
wszystkie towarzystwa. które nie 
uiściły dotychczas należnych opłat 
na rzecz P. Z. P. N.iŁ. Z. O.P.N. 
aby zaległe składki płaciły na ręce 
skarbika p. A. Kahna w nieprze- 
kraczalnym terminie do 10 maja ro 
ku bieżącego. 


Walki bokserskie 


Poza programem walczyć he- 
dzie mistrz Polski i olimpijczyk Jan 
Gerbich kontra Eugenjusz Nowak 
(pierwszy pionier sportu bokser- 


do walk finałowych i już wieczo-|sk'ego w Polsce i olimpijczyk. 


rem uzyskają szczęśliwi tytuł mi- 
strza okręgu łódzkiego. 


= 


KOSTKA BULJONOWA 
polana tylko TA — 1 litra wrząfku 
daje doskonały buljon do plela, do 
rosołów, sosów, ragouig, jarzyn. 
Prosimy uważać na napis MAGG! i czerwono-żólte opakowanie. 


Nazwiska zwycięzców podane 
będą w najbliższym czasie. 


WYŁ TZN EST 
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za 


PAZ 
aw 


„GŁOS POLSKI” 
Łócz 
26 Kwietnia 1925 r. 


Przerachowanie wierzytelności | Rynek pieniężny. | Wzjmiążi 


hypote 

Mrgumenty rządu 

Kwestja sprawiedliwego rozwi- 
Janta zobowiązań, zaciągniętych 
w walucie złotej przed wojną oraz 
zobowiązań, zaciągniętych w mar- 


kach polskich, była jak wiadomoj 


jednym z najbardziej zawiłych pro 
blemów, związanych pośrednio z 
reformą walutową i wchodzących 
w skład programu naprawy skar- 
bu i gospodarstwa społecznego. 

Kwestia powyższa aktualna nie 
tylko w Paołsce, ale także we wszy 
stkich państwach, dotkniętych in- 
flacją, znalazła jednak swoje roz- 
wiązamie tylko w niewielu z tych 
państw, przyczem rozwiązanie jej 
w Polsce w drodze rozporządzenia 
pańa prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 14. V, 1924 r. o przeracho- 
waniu zobowiązań prywatńno-pra- 
wnych obejmuje wszystkie stostim- 
ki obligacyjne. 

Rozporządzenie to spotkało się 
nietylko z niezadowoleniem, ale i 
z pewną opozycją, wyrażanńą w po 
staci artykułów, zjazdów i wieców 
mających na celu uzyskanie zmia- 
ny stawek przerachowania w roz- 
porządzeniu przyjętych. 

Punktem wyjścia opozycji jest 
twierdzenie, że nozporządzenia wa 
loryzacyjne obniżyły warość posia 
danych przez wierzycieli praw i że 
skutkiem tego należy się domagać 
podniesienia skali przerachowań, 

Sfery rządowe, broniące słuszno 
ści owego rozporządzenia, powołu 
ją się na cyfry deklaracji do podat 
ku majątkowego, w których w cią 
du 1924 r. (a więc w czasie wyda- 
wania. rozporządzeń waloryzacyj- 
nych) sami obywatele kraju dobro 
wolnie zeznawali, jak wysoko sami 
szącowajli swoje własne prawa ma 
jątkkowe w postaci wierzytelności. 
Ilustracje faktyczne rządowego 
stanowiska mówią npi„ że 491 wie 
pzycieli hipotecznych, zamieszka- 
fych w obrębie m. Warszawy za- 
deklarowało wierzytelności hipote 
czne przedwojenne na ogólną stu- 
mę rb. 22.254.306,05, które zostały 
przez nich samych przerachowane 


na ogólną sumę mk. 27,825.044,583 


GAZETA 


ah 
a 


cznych 

i argumenty życia 

tj. po średnim kursić 1 rb. równa 
się 1.251 mkp, 

Izba skarbowa zaś przeracho- 
wuje zobowiązania te według rela 
cj 1 rb. równa się 2.500 mkp., co 
tworzy około 5 proc. parytetu zło 
ta według kursu giełdy watszaw- 
skiej z dm. 1. VII, 1923 r. 

Równocześnie kurs listów za- 

stawnych towarzystwa kredytowe 
go m. Warszawy w dn. 1. VII, 23 
wynosił mkp. 2.162 za 1 rb. 
W ten sposób zatem, twierdzi 
rząd, na podstawie przerachowa- 
nia tych 491 osób, sami wierzycie 
le hipoteczni ocenili wartość swo- 
ich wierzytelności, łeżeli się zaś 
porówna przeliczanie przyjęte w 
rozporządzeniu okaże się, iż najniż 
sza stawka przyjęta dla wierzytel- 
ności hipotecznych, obciążających 
nieruchomości miejskie, podlega- 
jące ochronie lokatorów, położone 
w Warszawie tą ocenę przekracza 
5-cto krotnie. 


+ 
is 


| Jakkolwiek listy zastawne mają 
dziś wartość niepomiernie mniej- 
szą, niż wartość w złocie przedwo 
jenna, podzielają ote los większej 
części wartości realnych oraz ak- 
cji, gdyż nieruchomości uzyskują 
realizację rzadko dochodzącą do 
50 proc. przedwojennej, a akcje 
stoją na giełdzie na poziomie zale- 
dwie 20 proc. przedwojennej pel- 
nej wartości w złocie. 


| 

Powyższe dane, któremi posłu- 
guje się rząd w obronie rozporzą- 
dzenia p. prezydenta Rzeczypo- 
spolitej, może, jako dówodzenia te 
oretyczne, mieć mogą wartość at- 
sumetułów, mimo to jednak w ni+ 
czem mie zmieniają faktu, że t. 
zw, wierzyciele hipoteczni, którzy 
obeonym swym dłużnikkom zawie- 
rzali cały swój majątek, z którego 
odsetek żyłi, dzisiaj, o ile nie są 
ludźmi pracy, posiadającymi inne 
zarobki (nie emeryci, starcze wdo- 
wy, obarczone dziećmi, instytucje 
społeczne i t. p.) znajdują się w 
położeniu, które inaczej niż nazwą 
nędzy nie można wyrazić. 


Banknoty złotowe posiadaja 


64 proc. 
Tak mówią cyfry bila 

W drugiej dekadzie kwietnia za 
pas złota wzrósł o 140.000 zł., na- 
tomiast ubytek walut netta wyno 
sił 19 milja. zł. 

Z powodu ubytku walut Bank 
Polski zniewolony jest dążyć do 
zmniejszenia obiegu przez restryk- 
cje kredytowe. — W związku z 
tem portfel wekslowy zmniejszył 
się e 14,6 miljm. zł., suma zaś po- 


pokrycia 
nsu Banku Polskiego 
życzek zabezpieczonych i zdyskon 
towanych papierów  krótkotermi- 
nowych przeszło 1 miljon zł. 
Obieg biletów bankowych 
zmniejszył się o 21, 7 miljn, zł; ra- 
chunki żyrowe zaś śwzrosły o 4,3 
miljm. zł. 
Pokrycie kruszcowe biletów 
Banku Polskiego wynosi 64 proc. 


Sciaganie podatku przemysłowego 


Pieniadze są potrzebne 
=- trzeba je z całą 

Z dniem 15 b. m. minął ostate- 
czny termin płatności podatku 
przemysłowego (od obrotu), wy- 


mierzonego przez komisje szacun: | zalegających 


od obrotu 


skarbowi — ściągać więc 
bezwzalędnością 

opłat skarbowych. — Równocze- 
śnie polecono zarządzić bezwzględ 
ne ściąśniienie wszysikich imnych 
a jeszcze kwot z po- 


| 


kowe za 2-gie półrocze 1924 roku.|datku od obrotu, kitóre nie zosta- 


Wobec decydującego 
dla wykazania budżetu m-stwo 
skarbu zalegiło izbom skarbowym 
przystąpić do przymusowego ścią- 


znaczenia | ly odroczone względnie roniężawe 
y ju 
wpływów podaiku przemysłowego | na 


taty oraz nieodroczonych i 
|nierozłożonych ma raty moległości 
podatku dochodowogo, :— Alecha 
eszekucyjna skierowana jest prze- 


ganis kwot tego podatku i wyzna-|dewszystkiem przeciw płatnikom 
ozvć do wzmożonej egzekucji cały| ekonomicznie silniejszym i zalega- 


personel urzędów podatkowych i|jącym 


io 


wiekszzmi sumami. 


Warszawska gielda urzędowa. 


WARSZAWA, 25 kwietnia (Pat) Na 


dzisiejszej giełdzie urz 
nia były następujące: 


GOTÓWKA. 


Dolary 5.185 
Funty: ang. 
Franki franc. — — 


CZEKI 
Belgja. 26.31 
Holandja 208.15 
Londyn 25,01.75 
N. York 5.185 
Paryż 27.02.50 
Praga 15,48 
Szwajcarja 100.725 
Sztokholm —— 
Wiedeń 73.18 
Włochy 21,85 


edawej notówa- 


8 proc. pożyczka złota —— 
Pożyczka dolarowa 59.— 
4.i.pół proc. listy zastawne |wyjosny właściwy seżon letni na- 


ziemskie 25.— 


HANDLOWA 
ny ruch w handit 


wyrobami cz 


Zgodnie z naszemi przewidywa* 
jniami po świętach nastąpiło zna= 
|czne ożywienie w handlu wyroba- 
mi czesankowem i to zarówno w 
detalicznym, jak i burtownym. 
Popyt w bieżącym tygodniu kył 
bardzo poważny, Od poniedziału 
b. tygodnia czynią zakupy kam- 
garnów zamiejscowi kupcy, prze- 
ważnie z Małopolski i Warszawy. 
Popyt tylko w małej części zo- 
staje zaspokojony, gdyż składy 
przeważnie już świecą pustkami, 
Okoliczność tę da się wytłumaczyć 
dużą wstrzemięźliwością przemy» 
>słu, który pomimo pomyślnych ho- 
roskopów w bardzo nieznacznym 
stopniu zwiększył swą wydajność. 
Nastepnie zaś wobec opóźnionej 


mmm 


$ 


i stapit dopiero, Dzięki temu daje się 


NE faodzany fg x 
5 pr. obl, m. Warszawy przed- ną rynku odczuwać przedewszyst- 


wojenne 19.50 
4 i pół proc. obl. 
wy przedwojenne 18.25 


m. Warsza | 


Póżyczka konwersyjna 47,— 
10 proc. pożyczka kolejowa 9,00 poszukiwane są bóstony (w mo- 


Gielda aktiowa. 


Bank Dyskomtowy 7,20 
Bank Przetu. Lwów 0,29 
Bank: Ziedn, Ziem Polsk, 
Bank dla Hamdlu i przem 
Bank Zachodni 1,70-—-1,75 
Bank Zarobkowy 10 
Zgierz 0,85 

Strem 8,25—8,15 

Pe T. ©+,0.15 

Chodorów 405 

Michałów 0,42 

Firley 0,5 

Spiess 2,03 

Wfdt 0.23 


260 
1 


kiem dotkliwy brak jasnych towa- 
rów ubraniowych i gabardiny (w 
"barwach nieco ciemniejszych, ani- 
„żeli w ubiegłych latach); wreszcie 


dnych odcieniach) i tówary dam- 


Giełda 


Warunki pokrycia są dla. prze- 
MŁODA PANIENKA 
ze znajomością buchalterji, biegle pisze 


RO 


> 


na maszynie poszukuje posady Łaska- 
we oferty do „Głosu* sub „L. M.* 
256—2 


Brown Bovery 0,90—1 LABORANT 
Gzęstocke 2 posziikuje pracy. Oferty proszę skła 
DĄ ją szii k y proszę skła- 
aee A -3,30 dać do „Głosu Polskiego” pod Labo- 
adzy U, 3250—2 
Cegielski 0,40—0,51, IV em. 2,6 
Węgiel 2,64—2,70 
Fitzner 3,40 60 ZŁOTYCH 
Modrzęjów 4.25—4,20 miesięcznie, 5 razy tygodniowo. Zapro- 
Ostrowieckie 6—6.30 wadzam księgi, nei. A nej z 
i Ziet. 0,55—0,60 y podatkowe. Oferty , is legis* do 
A ip y „o = „Głosu Polskiego”. 2055 —2 
Konopie 0,50—0,60 
Borkowski 1,64—1,62 RUTYNOWANY 
Borkowski 1,64—1,62 n Aase stól ktyk 
iucze 03 tcsiążkowy z długoletnią pra GN 
Klucze 0, T przyjmie posadę stałą. Oferty pod nr. 
Pustelnik 1,20 4 
stek "1,< (25 R. S.“ do Adm. „Głosu Polskiego" 
Nobel 2,12—2,17 5505—5 
Cegielski 0,49—0,51 
Węgiel TV em. 2,60 
Llipop 0,80-—0.84 MAMKA 
Norblin 0.98 z prowincji z obfitym i świeżym pokar- 
Parowozy 0,67 mem poszukuje miejsca, Wymaganie 
p gz skromne. Wiadomość: ŚSzkólna Ni 26, 
Rudzki 1,60—1,65—1,64 IV piet 319—3 
Ursus 1,75—1,72 OS: poet 
sus 1,75—1,72 paš. 
Żyrardów 9.20—9,60=-9,50 
Haberbusch 5,40 POTRZEBNE 
SE: Moj 
see klon 12 podręczne 1 uczenice do krawieczyzny 
Spirytus 1,75 Kilińskiego 80—27. 249—1 
irzędowa nishda pdaństa. POSZUKUJE 
Fo = Bange ge he PRA siękierowniczki ewent. spółniczki do 
hotwh (> > td a ant "wdańskich *=!|założenia pracowni bielizny i dziecin= 
notowano w zuidenaca GAS -= fne) konfekcji. Posiadam odpowiedni 
109 marek rentówych  124.653—125262]jokai w najlepszym centrum miasta. 
* Czek na Londyn 2520|Oterty pod „B. R.* do „Głosy* 25—1 
Telegraficzna wypłata na: 
Berlin 124.435— 125.062 
Holandję 209.52 —210 58 SIOSTRY 
Warszawe 100.295—100 81 |do pielęgnowanią cliorych i wychowy- 
wanią niemowląt, 2 waa lub na 
; ; : > miejscu połeca się. awrot MTI m. 6 
Hntowania giełdowe w Paryża. 30701 
o PARYZ, 25 go kwietnia (Pat). Zam- 
nięcie gieldy. 
Londyn y 992.77 MISTRZYNI 
N. Jork 19.55 | Akademii Paryskiej. była właścicielka 
Belgja -Ț T25 |szkoty kroju. w Warszawie, udziela 
be Ak 278 |lekcii kroju i szycia latwym sposobem 
włodhy 19.10] bez żadnych rysunków. Gdańska Nt 29, 
S aya gs | Zakrzewska—Lebiedjeff. 3276—1 
arj; a =— 
Hoelandja 769,50 
Praga = ra 
Rumrnja 8.45 FABRYKA 
5 z À bielizny i fartuchów poszukuje zđol- 
ofowonia piełłowo W Londynie. [reso wojążera, Or. pr. ski. pod „Chrześ. 
LONDYN 95 kwietnia (Pati. Zam Gijani: Am „Włos Polskiazy” 
wm FLA IN, JR 3 Ia. h 2 3028 ZA, | 
knięcie giełdy, 
N. Jork 481.25 
Francja 92.60 
Belgija 95,15 METODĄ 
Włoęhy 177.55 |wiedeńską nauczamy kroju i szycia bia 
Szwajcarja 2485 |liżniarstwa. oraz dywanów perskich 
Hiszpanja 55.62] ręcznych. Południowa 25 m. 26, Piotr, 
Poriugalja 2,45|kowska 82. noww budynek, ma prawo- 
Praga 162.25 LL, drzwi, 3310—6 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 


26 Kwietnia 1925 r. 


esankowymi 


Duży popyt — Pustki w składach — Weksie 


mysłu bardzo uciążliwe — całko- 
wita zapłata bowiem następuje w 
wekslach częstokroć powyżej 4 
miesięcy, 

Ceny, jak to już zaznaczyliśmy 
przed świętami, nadal utrzymują 
się na tym samym poziomie, 
Ostatnio wielkie przędzalnie cze- 
sankowe zaczęły udzielać soli- 
dnym tkalniom dogodniejszych wa- 
runków kredytowych, 

W związku z poważnemi zamó- 
wieniami i wzmożoną dzięki temu 
pracą łabryk, powiększył się po- 
pyt na przędzę czesankową (tak 
vp, na 40 podwójną). 

W konkluzji stwierdzić trzeba, 
że w tej gałęzi przemysłu sezon le- 
tni zakończy się przy nader po- 
myślnej konjunkturze. Zachodzi 
jedynie obawa, która na szczęście 
ma małe podstawy, czy zobowiąza 
nia wekslowe zostaną honorowane. 

Pamiętamy bowiem wszyscy, iż 
w ubiegłym roku ruch w sezonie 
letnim w branży kamgarnowej 
przyczynił się znakomicie do maso 
wych bankructw krajowych firm, 
które się podczas rtichu silnie an- 
gpażowały. 


pracy. 


Buchalter Korespondent 


z kilkołetnią praktyką biurową, obznaj: 
młony z warunkami ubezpieczenia od 
ognia, władający miejscowymi języka- 
mi, poszukuje posady, ewentualnie do- 
dzinnej pracy. Łaskawe oferty pod „SU 

mienny pracownik” do „Głosu Pol» 
skiego“. 185—5 


AKWIZYTOR 


wieloletni owocny współpracownik 
pierwszorzędnej rafinerii olejowej, zna- 
komicie wprowadzony i ustosunkowany 
w sterach przemysłowych tut. i oko- 
licznych, pragnie zajmowane i nlewy. 
mówione przezeń stanowisko zmienić 
Gruntowna znajomość niezbędnych ję: 
ryków. Łaskawe zgłoszenia pod „Pod- 
zóżujący* do Adm. „CGiłostt*. 294— ! 


POSZUKUJĘ 


inteligentnej panienki do 7=mio letnie! 
dziewczynki. Wiadomość;  Sienkiewi- 
cza 52 m. 5. 3282— 1 


FEEBLANKA 


wychowawczyni 
jednego lub dwojga dzieci. 
„ Wychowawczyni” do „Głosu*. 


poszukuje kondycji do 
Oferty sub 
55811—1 


POTRZEBNE 


zdolne podręczne do kapeluszy dam- 
skich. Napiórkowskiego 3, 33 


Ry at 


RUTYNOWANA 


freblanka przyjmie do ogródka dziecię- 
cego jeszcze kilkoro dzieci. Wiado- 
mość: Zakątna 85 m, 5, między 11 — | 
(przy Andrzeja)» 5297—1 


SZOFER 


ślusarzemechanik poszukuje posady na 
samochodach osobowych lub ciężaro: 
wych, może być na wyjazd. Oferty do 
„Głosu* sub S. M.* 5336—1 


ARTYSTYCZNA 


pracownia przyjmuje Suknie do hafta 
koralikowego i kolorowego. Przyjmuje 
uczenice. Ceny bardzo przystępne. No- 
womlejska N 4, prawa oficyna, ostatnie 
wejście, II piętro, m. 65. 5537 —| 


PRACOWNIA 


artystyczna ręcznych robótek przyjmuje 
do haftu suknie jadwabiem i koralanii, 
oraz wszelkie zamówienia na białyi ko- 
lorowy haft, mereżki na bisliznę, oraz 


filet na story, kapy i poduszki. Ceny 
niskie. Morg, Kilińskiego 46, I piętro, 
front. 5234— | 


FRYZJER 


Piotrkowska (W 109, poszukuje zdo iej 
mwmanicurzystki,. 


5021 -a 


Mr. 113 > 26. IV — GŁOS POLSKI — 1975. t5 
o 


fowszechnie znany pierwszorzędny podaje do wiadomości Szan. Publiczności, że poczynając od dnia Wszelkie prace fotograficzne (zdjęcia paszportowe, grupy, port 
2 kwietnia b. r. wykonywa prawdziwie artystyczne zdjęcia foto- rety i t. p.)po cenach zniżonych, ściśle konkurencyjnych. 


ZAR LAD FOTOGRAFICZNY © graficzne po cenach okazyjnie niskich: Powodzenie, jakiem się cieszy mój zakład od lat 19, dzięki solidnej 
i sumiennej pracy, daje mi rękojmię, iż Sz. Publiczność nadal da- 


= e _ (jednej osoby bez wzgędu na ka rzyć mnie b 
gdzie swem zupełnem zaufaniem. 
99 i 5 R y pl R DT Zdjęcie „róbna pocztówka 4 zł. Zakład Fotografieny BERNARDI” 
aktad FOtograriczn 
Piotrkowska 17, oku 1906, Każda nastepna pocztówka | zł. ss- Piotr Roka 17, 


19 
Dostępne dla wszysfkich! Na dogodnych warunkach! 
Hurtowa i detaliczna sprzedaż 


Gramotonów, pathetonów 
i płyt gramoionowych 


najlepszych firm zagran. po cenach konkurencyjnych w firmie 


„VERITAS” ue Motrkowska 80, 


Na składzie największy wybór: płyt operowych, sym- 
fonji i ostatnich szlagierów, shimmy, foxtrottów i £ d. 


2 8 j H | >O% >, 
gagina! pies === zma 
RES 
Uwadze P. T. l PAY znane powszechnie z solidnej i artystycznej pracy 


czarny ratlerek (samiec) z wysu- ZAKŁADY FOTOGRAFICZNE 


niętemi dolnemi zębami, wabi się 
„Pepi“. Odprowadzić za wynagro- BE BI BIE i S RI C 7 H D ET 
dzeniem do Adm. "Głosu" (Piotr- Rowach 27 


kowska 106), względnie na Aleje Ceny niżej KonKurencji: i Foto-Portret 40x50 R p zł. 8.— 


Maszyny 
doszycia 


„Biirgjera” 


Ceny przystępne. Wa: 
runki dogodne. 


Stow iaria E> 
„UNION“ ia 


Plac Sportowy Helenów, KB 


Dziś BO | Piotrkowska 82 w podwórzu 
o godz. 5 i pół po pot 236—16 


Dfwarcie sezonu wyścigowego 
Wielkie Międzynarodowe 


WYŚCIGI 


dystansowe 


a 


za dużymi motorami i krajowe sprynterowskie 


Udział biorą w wyścigach dystansowych: dy Kościuszki 24, m 1 _ Nieprawy 3 pocztówki » » „ 2:— 

FEJA — leader MOTZKO Edek będzie pociągnięty d do 12 pocztówek > Alpy) DE 

e pnp ~ RA CITEMANA odpowiedzialności Zakłady urządzone pg. nowoczesnej techniki. Zdjęcia codziennie od godz. 9-ej rano 
ERXLEBEN — | HARTWIG = = do 7-ej wiecz. bez względu na pogodę. 3335— 1 
i w wyścigach sprynterowskich miejscowi Michał Reitberger, | ie 


kolarze sprynterzy, Szczegóły w programach. Andrzeja 7, Dr. med. 


Podczas wyścigów przygdrywa orkiestra przyjmuje do wpłacania podatek 
obrotowy za II pólrocze 1924 r. oraz R. s9 AMER. Podpisane dyrekcje gimnazjów Towarzystwa żydowskich 
Przedsprzedaż biletów do g. 1-ej pp., w lokalu klubowym za miesiąc marzec r b. termin któ Choroby skórne | szkół średnich w Łodzi donoszą: 


Przejazd 7, od godz. | pp., przy kasie placu sportowego. rych to wpłat upływa z dniem 28-ga dróg moczowych 


włości) kobiete Zgłoszenia uczniów i uczenic do egzaminów wstępnych 

Leczenie światłem do wszystkich klas przyjmują kancelarje szkół do 10 maja 
diatermja, włącznie w godzinach „przedpołudniowych. 

Od $5—1; 6—8; dla 

pań od 10—11;5—6. 


kwietnia r. b.; wykupuje także pa- 

tenty dla nowozałoż)nych przedsię: 
biorstw. 

Uwaga: Ze względu na krytyczny 

czas prowizję moią obliczam mini- 

malnie. 289 —1 


Ważne dla Pań! 


w s e ti 
i ka Znana nauczycielka naucza kroju 
SJ |i szycia w przeciągu jednego miesiąca 


za zl. 45 Choroby skórne ; 


najnowsze fasony GA Lekcje prywatne zl. 80. weneryczne 


Przy zgłoszeniu przedstawić należy metrykę urodzenia 
UÍ. 6 Sierpnia oraz świadectwo powtórnego szczepienia ospy. 


(Benedykta: X 16 
5224—5 


Dyrekcja I gimnazjam Męskiego, ul. Magistracka 7a. 
Dyrekcja II gimnazjum męskiego, ul. Magistracka 16. 
ji T ik Fall Dyrekcja gimnazjum żeńskiego, ul. Piramowicza 7. 


Także nauczam bieliźniarstwa grun- | | gęzon=e Rentgonem świeże modele palt 


townie systemem wiedeńskim w prže- #warcowg lampą i kostjumów wykwin- 
przyjm, od 10—12 a SZ y tnego wykonania 2 


© | ciagu 6 tygodni pod gwarancją, za zł 
t NS7. Piotrkowsk 
Nawrot N K. Kaufman, Xss terese 


55. Grynblat, Pańska 9 m. 35. Zapisy 
od 11—12 i od 2—5. 295—1 
Telefon 28-07. 


PALTA z ang. desen. O 28.— 


materjału 


SUKIENNE PALTA $ j 
ie e s38. H| Nasiona wszelkie 
GABARD. PALTA M || oraz narzędzia (ogrodnicze) 
prima materj. 10— 90.— É ć polecają składy 062-6 
RYPSOWE PALTA ei L. Jasińskiego 


w najlepsz. gatunku 155— 125.— 2; prowadzone od roku 1870 wŁęczy= 


- SUKNIE do najelegantszych. cy, oddział w Łodzi, ul. Andrzeja 10 
j Cenniki na żądanie bezplatnie 


Zdolni OKUWACZE | | p Dlaczego 


anszleger) i samodzielni uskarżasz się stale na 


Połateg i smmodzieln podagre i reumatyzm 


budowlane, gięte i konstruk- 
cyjne mogą się zgłosić, ul. 


A> 
Gdańska 162, 258—1 TY swoim znajonycu dk uszy napełniasz 


Eaj oi każ 7 dru senit 


jeżeli przeciw temu nic nie czynisz 


„Krzesła dębowe, Lokal fabryczny YCZNY Je wo dawac, a ago, w 
ozmechel i Rozner, ke a "wszelkie meble tanieskeldo kupna poszukiwany. Niej] ae" C APSINAP = 


nazwa prawnie 


Piotrkowska 100 i 160. A poieca na warunkach dogodnych mniej 1000 mtr. kwadr, po- a dózyadz natychmiastowej- ulgi. jedyni wytwórcy 
Zakład meblowo-tapicerski i dekoracyjny | wierzchni, pożądane siła i woda. DR. BEHRING i SHA, BYDGOSZCZ. 


M. BIMKE, Wschodnia 47, |Qiery sub: „1000 metrów“. [$$ Hurtownie do nabycia: Apteczny Dom Handlowy A $ 
Nr. tel. 36-75. 720 5301—2 Wojciechowski, Łódź, Piotrkowska 80.—Litdwik Spiess 
i dż ZĘ Akc., Łódź, Piotrkowska 107, 1559-11 


PE T Fabryka EC | Zar zad, 
» Si : : RRS enni 
IEGNOCINE PO AT RU all 9 di areg A seS e 7 


Państwowy Zakład Zdrojowy inny cel, do wynajęcia. Oferty| „awiadamia p,p. akcjonarjuszów, że na zasadzie EEE = 

S : „ |sub „Szed”. 3275—2 | Spółki, odbędzie się w dniu 12-go maja r. b. o grdz.4-ej po 

ezon od 1 maja do 31 paź- południu w lokalu Zarządu w Łodzi przy ulicy Piotrkow= 
dziernika.--Kąpiele solanko- 


sklej M 175 
we, borowinowe, kwasowęgio- Plac ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 


we, elektro i wodolecznictwo, wzie- z > : 
walnia.—Frekwencja do 20000 osób. | wielkości 57,5x120 tokei, na którym Akcjonarjuszów Spółki. 279»1 


ostatnie szlagiery 
francuskie nadeszły 
z Paryża 


T Mi EDWIDE z 


Informacji udziela Komisja ma jowa znajdują się szopy i stajnie drewniane Porządok dzienny zebrania: 
w Ciechocinku. 5262—5|na 10 par koni, a także budynek z 3 po- 1) Zagajenie zebrania i wybór przewodniczącego. 
kojami j kuchnią, w blizkości ul. Prze 2) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
| Olśnie wające desenie, jazd i st. Łódź- ff Ło zerze de 3) Zatwierdzenie biiansu i e r. 1983 Zyzków i Strat, 
B8 f iy ; sprzedania. Bliższe sz zegć pi m L= 4) Podział czystego zysku za r. 1923, 
Przepiękny wybór. Kto chce wynająć lub oddać ijusza Ne 1. 67—5 5) Wybory do Komisji Rewizyjne 


6) Okreśienie wynagrodzenia dia członków żarząda 


4 Komisji rewizyjnej. 
OKa miesz anie; DLA SŁABOSLYSZĄ- | 7) Wolne wnioski. oA t 
wzi d 
CYCH i GŁUCHYCH LA SAD Daaka kora nr cana Spółki, 
uay kieszonkowe najnowszej | "=== 
ji pó if umep, ! konstrukcji. Traugutta 5 m. 12. Za- Dr. med. Dr. med. józotów 
Ą | y% tać w niedzielę "cały dzień. 304-1 = 
Prosimy O łaskawe zwrócenie uwagi na nasze |$ js wist U 


okna wystawowe. 3515-1 niech się zgłosi do „Ogniw ra" paaa 


R A ž % | Sienkiewicza 67. 317—: “ikazte kodeki. =o 
EE NEN TEE a rae SE TEA ER, z | ALI SI i choroby Ko- gardła i nosa mor. waneryezas, 
| | biece. ~ skórne | mogzü- 


Gdańska 37 ; 
Zarząd II Stow. Właścicieli Farbiarń || Kto chce wynająć "NPRGH. -n0 Si t — płciowe, — 
jé papierosa lub cygaro nabyte u f| Ul. 6-g0 5ierpn'a Godz, przyjęć: od | Cegielniana € 


w Łodzi i ofiolicy poszukuje 5502—1 i 
m Benedykta) 1, r 
zawiadamia swych czlonków, że w niedzie ę, dnia 26 kwiet- 3 | JANA KAUTZA Godz. 34 1-4 pp. GR: > > KOZ, rayisans 
nia r. b, punktualnie o godz. 5-ej po poł. we własnym lokalu f i Piotrkowska Nr. 92 2902 PEER ZEC IE 
rzy ni. Wschodniej Ne 70, odbędzie się LI d miesz ahe ze 

. ) 


szczególną przyjemnością 
Roczne Ogólne Zobhranie 


Ceny niskie. == 5 


e" 


„SOIERIES”| 


PIOTRKOWSKA 90, TEL. 8-36. 


gdyż przechowywanie i cdpo- Dr. med. |iaiwiększy wybór zagraniczn. i krajowych 


na które uprzejmie uprasza o punktualne i liczne przybycie pokój umeblowany wiednie konserwowanie tyto- b. Gersztajn EP © w7 e r © 7 
LJ 


Wrazie nieprzybycia dostatecznej ilości członków Ogól- ML, Le Pore Ge A jest Choroby oczu. i części do takowych. 


$ 
ne Zebr dbędzie się w drug tern w tymże dniu! py Tyl PART iira 3 31% z 
i unituślnie o ra a el go gol. WERK: dietą na nosé opes (niech Się zwróci do binra | JANA KAUTZA Traugutta(krótkaji2 B-cia Ńrzemińscy 
nych członków. „6 3 ji „Ruch** Piotrkowska 38. || = ` Przyjmuje ad 1-5] Piotrkowska 176. 
233—1 Zarząd tl Stow, Właścicjeli Farbiarń, | | Piotrkowska SZ Suli 7-9.  1002-—6 Ceny kogkurencyjne. Warunki dogodna 


LECZNICA 


lekarzy shecjalistów i gabinet dentystyczny 
ul. Piotrkowska Nr, 62, Zel. 31-53, 


Od 10—111046—7 


Gd 11 m) i od 7=5 


ar =D) a 


J Choroby tiszi, | Dr. M. Kisezko 
gardła i nosa | „, Bol Ion 
Gia idac 


|Lele. deit S$. Szewes| Od 9—13. 
Choróbyzębów| ; M. Reznikowa | „ 12—2 iod 8-9 
i jamy ustnej B. Czudrowska|j „ 2—5 

» N: Kacenbogen 


Zęby sztuczne, korony, mostki złote, platýhöwė i t a 
+ maż mw. ZNA A RC A O m D 


Porada 8 zł. 


Gabinet światłolecznićcżzy (Lampa 


5129—5 


kwarcowa). 


Szczepienie ospy. 
Lecznica czynu od 9 r do H w. również w niedziele 
i swięta, K_yżury nocne., Pomoc skuszeryjna, 


NETTWE YMKOTYWYUTA WASTE 


Chcesz, by Twe dzieci bez zilużenia naukę pojimowały, 


by nie cierpiały na zawroty głowy i znużenie, (i | 

dawaj im codziennie porcję smacznej odżywki SAIIĄ o, 
Będzieśz zadziwiońy skutkiem. W każdej aptece 
otrzytnasz. 2813—1 


mas  |Jowoofworzona 
LECZNIC 


„ZDROWIE: 


lekharży specjalistów 
przy ul. Nowomiejskiej 3, (Wschodnia 13) fel. 37-76 
wewriętrzne Dr. Mibiański g. 9-11, niedz. 10-11 


— -e 


A 


» Dr. Kan „117/e-17/e, niedz.11-12 

é Dr. Lugt u 8-5, miedz. 1-2 

5 Dr. kón Henryk , 6-8, miedz. 12-1 

dzieci Mr. Sołowiejczyk Ark. ,, 8-97/s niedz. 12-2 
» 3- , 

, Dr. Maszlanka „ 97/2-10*/2 ( niedz. 

„dtła-21Je (1012-12 

s Dr. Pręchner „5-612, niedz.8'/2-101/2 

chirurgiczne Dr. kolóman |. 3%e-41/a niedz. 9-10 

3 Dr. Perlis „61/2-71/a codziennie 

„11-12 niedz. pon, 

à wtorki,czwartki i piątki 

kobiece Dr. Aronson „12-1, niedz. 12-1 

z Dr. Eigerowa  , 17/2-27/,, niedz. 1-2 

nosa, gardła ) Dr. Helman „ 8-4, niedz. 1-2 


iuszu ) Dr. Rabinowicz ,„12-2, niedz. 10-11 

skórne iwe-) Mr, Falk „3:4, niedz, 9-10 

neryczne ) Dr, Sonnenberg „ 11-12, niedz. 11-12 

oczne Dr. Krausz „10%s-12, ( niedz. 
„ 27/8=4 € 3-2 

Rentgenolog Dr. Keilson „ 6'/s-8, niedz. 9-11 


Porada zł. 5.— 
Wizyty na mieście. inhalatorjum. Rentgenote- 
rapia. Wszcikie naświetlania (Lampa kwarco= 
wa). Wszelkie analizy i zabiegi lekarskie, 
Lecznica czynna codziennie od g. 8-rano do godz. 6 w. 
w niedzielę od g. 8 rano do g. 2 po poł. 


EEG CT TIRA TOK PORAEWOÓOT 


SANATORJUM Dr. KOHNSTAMM 
Königstein Taunus 


Godzina drogi od Frankturtu nad Menem i Wiesbadenu 


w OTWARTE PRZEZ CAŁY ROK. w 


Dia chorób nerwowych, wewnętrznych, równieź dla 
osób potrzebujących wypoczynku, Kuracje dyetetyczne. 
Współczesna psychoterapja. Najnowsze urządzenie lekar= 
skie, Gabinet rentgenowski, Współczesny komłort. Lekarze 
naczelni i kierownicy sanatorjum 5220—2 


Dr. B. Szpinak z Warszawy Dr. M, Friedemann. 
KE ECCE TOT I TZ O ZA DA A ROZNI DZK EZR CA NZ PAIP TOCE. 
Redaktor i wydawca 


Ki 


arceli Sachs, 


i A 
? ul Dr. St Gutentag 
Choroby dzieci| "L, Familier an eS , S: 
{ m 
| ? 5 Od 10=11i0d7-3 
Choroby we- | BR m jena , 19-32 
PUNO „ A. Tefenbaum |_ „_ 46 
A e m r mh e. 
Choroby chi: | Dr. Ed, Kunis Od 2—5 
turgiczne „ Í Szrelber + 45 
Choroby ko: | Dr D, Alterman, | Od 11—1 
biece i aku: M Peldman | „ 1=21 od 3—4 
szerią | Ha Rundo 4 oey 
Choroby nër | lank ='|,5 
osci DË. M. Maślanka | Od 1=',8 
£. 
clioroby SsKór D | 
= r. P Brath d 12—5 
MOON SEZ l. E peh AET hg 4—7 po 
i moczopłciowe ac x s - 4 
. ę “s Dr. l. Stupay Od 1—2 
Chvrobz oczu| 5. Holerderska| y, "6 8 t 


F 
" 5—8 d 


Zabiegi i analizy lekarskie: Wizyty w mieście. ję 


26. IV — GŁOS POLSKI — 1925, 


BI p“ PIERWSZE w POLSCE 
$ 


BIURO INFORMACJI PRASOWYCH 


Przyjmuje ogłoszenia do pistn, jak również wszelkie f 


K 


à 


Podania i rekursy | 


do władz 
skarbowych, 
wojskowych, 
administracyjnych, 
5210—1 sądowych i 


Komunalnych 
przepisuje na maszynie szybko i tanio 


BIP” Cegielniana 40 „Bl“ | 


Telefony: ©WO-6%, a po godzinach biurowych 2-62 i 37-84, 


|[ZOMOT,|- 


PROSZEK W PUDEŁKACH Z SITKIEM 
TŻOMORŁ. zabezpiećza od iednego z najerozńieiszych niszczy= 
cieli nastego mienia — 04 MOLI i ich ZARODKÓW. 
IZOMOLŁ oparty jest na najnowszych zdobyczeach nawiki i 
wyróżnia ślę tem óf tego rodzaju śródków, że nie ogranicza Slę do 
samego tępienia moji i ich zarodków, ale zabezpiecza także od oBla- 
dania na przedmiotach wszelkiego rodzaju szkodliwych owadów 


IZOMOL jest zupełnie bez wohi, nie niszoży | nie brudzi 
przedmi may. 


> 
SH 
Yy 


a 


2 


IZOPMOŁ dzięki swym niedoścignionym własnóościomń znałazł 
ogromne zastosowanie w gospodarstwie domo$em przy konserwowa: 


niu: tuter, dywanów, wyrobów wełnianych i t, p, oraz w składach 


towarów i fabrykach mebli wyścielangch i plaszowych. NY 


IZOMOBŁ. jest do nabycia we wszystkich składach 
ch, upiłekach i sklńńach tarb 


npłecg- 
33801=1 


DA UGT 


5292—2 


jedyny wypróbowalły środek usuwający bezpowrotnie 


pot i niemiłą woń z rąk, nóg i pach 


BI 4 
p | 

ho 
UŁ 31 


JE 
maka | wychow. 


ibsolwent akad. 
ħandi. z wielo- 
etnią praktyką 
auczycielską | na 
ę;erowniczych sta- 
jowiskach, trząe 
dza z dniem 1 maja 
dwumiesięczny 
kurs praktycznej 
qańki podwójnej 
księgowości, fā- 
chunkowości, ko» 


| respondencji i ma- 


szynowego pisania 
Dla zaawansowa- 
fych kurs jedno- 
miesięczny: Pierw- 
sze lekcje bez z0* 
bowiązania uczą* 
cych się. Nauka W 
małych Stosow= 
nych grupach, Dla 
zatrudnionych wW 
ciagu dnia Kursā 
wieczorowe Pisem 
ne zgłoszenia ré- 
fiektantów, ż po* 
daniem wleku i wy 
kształceniem stb, 
„Gwerancja”, 


jeglelską kote- 
h spondencję, tlu- 
maczenia załatwia 
nauczyciel angiel» 
skiego, korespon: 
deneji, literatury. 
Markowicz, == Ge- 
dielniana 66. 42 5-n 


pea 1 az 
ngielskiegu kun- 
wersacji i litera- 
tury udziela ruty: 
nowany nauczyciel 
N-Cegielniana 12 
m. 4, od 5=5 pop. 
237 —5-n 


Pa näit- 
czycielka tdzie* 


la lekcji frahcu* 
skiego i anglel: 


j | sklego, pojedyńczo 


i w 
Oferty sub „MK.* 
do „Głosu* 72-35 u 


grdntowina nauka 


kompietach 


zu : 
i Laborat. Chem. Fari: „Ap. Kowalski* Warszawa, Miodowa 5. niemiećkiago 
BRERA EET BAT WZ ROZ ETYŚOŚA RECEPTE SER U `; aaao |OTaz uzupełniam 
braki, poprawiam 
DEEN WARE IET EE EA EE ES LELLO IE ILLA (tedy j pisownie. Oferty 
pod „Niemka“ 
258— 1-n 
student udziela 
< p M ta- 
57 keo ciny, fizyki, jezy- 
Tel. 13:57. 10 OGRÓDOWA 10 Tel._18.57, | Jye. Kilińskiego 
Nii it i i s 896, m. 5, druga 
Fołożniczo-GtneKOtogiczna. | (hirprgicznń. brama, sublokator, 
. . e ja) 
Dr. med. Szariota Elgerowa Dr med, Michał Kantor 
Dr. Reitler<Kurjańska ganot lekcji 
Dr. med. luljusz Baum | niemieckiego 
AMBULATORJUM |konwersecji "oraz 
J Konwersecji oraz 
Dr. Reitier-Kurjańska — choroby kobiece i! — 12 pyoząt  rancus= 
Dr. med Szarlota Eigerowa , > mp: nA aż 
Dr. med Juljusz Baum r r 5— 6 20m, MDM. 09-5- 
m ac; . "Gia 32—5 
MU peia dz M ESOJ NB i - W 50 lekcjach, pod 
- E CS gwarancja wy 


Dr, 


H Szumacher 


Choroby skórne i 
i weneryczne, 


zanim oOdwiedzicie magazyn mój, zaopatrzony w 
eee WIELKI WYBOR MEBLI CO2 
Komplety: sypialń, jadalń i urządzeń Kachennych, 
a szczególnie przedmioty pojedyńcze: szaty |G-go Sierpnia 1. 
łóżka, otomany, lustra i t. d. 288—2 | Godz przyjęć: co- 

Ceny konkurencyjne! Ceny konkurencyjne! |dziennie od  5-ej 
Krzesła wiedeńskie po wyjątkowo tanich cenach.|do 7 i pół po poł, 
Daję również na wypłatę ratami miesięcznemi.|" niedziele i swię- 
Magazyn otwarty cały dzień bez przerwy. ieod M-ejsdo da. 


I. NASIELSKI Piotrkowska 9, 290-2 


(I-szè piętro, front). 


LECZNICA [ieiki Kinema dów 
epay sreesaesezow | MI DADA OSY aloy 


Piotrkowska 294, przy Gôr, Rynku 
TES KE Dla młodzieży dozwolone! 
U ang | Or. Szykier 


h 4—6 
aHa o MOJ MAŁYKAPITAN 
$> r. Eychner d- | Wieiki dramat filmowy w S aktach o- 
Chorób pracowany na tle głośnej powieści amer 
dzieci Dr. Polaków | Capitan January', Laury E, Richards, 


Wroli tytułowej: malutka i milutka Ame- 
rykanka BABY PEGGY.. 
Początek dla dzieci imłodzieży o 4.3 14.50 
po poł. Ceny miejsc: 1-25, II 20, lil-10 gr. 
Początek dla dorosłych o g. 650 i 8.50 
wiecz, Ceny miejsc: l-70, I-60, I-50 gr 
Następny program: „PRZYGODY 
JOHNSONA W AFRYCE". Film 
jubileuszowy wytwórni METRO, 


etnie mięszkanie 


jest do wynajęcia. Dwa kilometry 
ód Koluszek, w parku owocowym. 
Mleko, jarzyny na miejscu. Wia- 
domość w bufecie H klasy, w Ko- 
luszkach. 3246—3 

me oe esn ea” 
W drukarni „Głosu Polskiego* Piotrkowska 86. 


Dr. Słokodski 
Ur. Majhaum 
Dr. Waisbrum 
Dr. Niewiażski 
| Dr. Eyotner W. 
lek. dent. Wołyńska 


p RA MC MOT WR 0 MC I" 1 TNA WE W 
Zęby stuczne, korony, mostki złote itp. 
PORADA 3 ZŁOTE 
Wizyty na mieście. Zabiegi i operacje 
od umowy. Wszelkie tnalizy (krwi, 
moczit i piwocin). Szczepienie ospy. 


| ukuszerja 


.30—1.5 
Chor. zębów B.30—1.50 


| jamy ustnej 


3.30-6 


Ą | nych, 


kluczającą wszel- 
kie ryzyko, wyn- 
cza praktycznie na 
samodzie'nego bu- 
chalterą bilansistę, 
wszelkiego rodza- 
ju przedsiębiostw, 
b. rzeczoznawca z 
wyższem wykształ- 
ceniem. Niesamo- 
dzielnym instruk- 
cje we wszelkich 
sprawach buchal- 
teryjnych, bilanso- 
wych i rewizyj: 
Informacje: 
IU—11 rano, 2—8 
wieczór. Piotrkow= 
ska 1835, ofic. Í p. 

azne dla rań 1 


178—9-n 
W Modystek. Wy- 
uczam w 5-ch lek- 
cjach prania piór, 
tarbowania wszy- 
stkie kolory, robie- 
mia filoreżu i in- 
nych fantazji! Prze- 
jazd 14 m, 14 ofi- 
cyna. 214—2-n 


kupno | sprzedaj 


Ko: sprzedaż 
maszyn do Szy- 
cia. Ceny fabrycz- 
ne Perla i Pomor« 
ski. Piotrkowska 
N 68, w podwó- 
rzu. 74—15-k 
ge wyprzedaję 
ih pozostałe na skła 
dzie, stolowy, dę- 
bowy, gabinet alek 
rą kryty, salonik, 
sypialnia, kuchnia 
fakierowana, Naru- 


tomicza 5 i Dzielna) 
880—12-k 


Ogloszenia irodne 


Po 10 groszy ża wyraz. 


Dla poszukujących pfacy 
5 droszy za wyraz. Naj: 
niejsze ogłoszenie 50 gr 


O O NE W w w 


© 
z 
5 


<> 
M nabyć, za- 
mienić, odświe- 
żyć tanio ina ra 
ty. wykonanie so: 
lidne, warancja 
kilkoletnia. Oka: 
zja! umywalłnia z 
lustrem, biur km 
Stolarnia,  Lubel= 
ska 6, przy Na» 
piórkowskiedo, 
299 —1-6 
Pope maszyny 
do Sżycia sprze- 
daje na raty. Ro- 
sen, Piotrkowska 
N 83 4-1 -k 


pij do sprze 
dania powóz (fa 
son wiktorja) Wia: 
domość; Aleksan- 
drowska lu. 25, (Do 
zorca wskaże), 
265—5-k 
EM 0 
jown resorka, 
roiwaga i towa 


rówka sprzedam. 
Kilińskiego 52, 
514—5-k 


prp w dobrym 
stanie z powodt 
wyjazdu do sprze» 
dania. Siekiewicza 
59 m 19 14 i-k 


AE tańiio dy 
wan, otoriańkę, 
kredens Kuchenny 
łożko z materacem 
i szafę. Krncza 4, 


m. 18. 26-2-k 
pa: dwukołowy 

na resofach ma- 
ło używany sprze- 
dam. Andrzeja 54, 
cukiernia 505 2-k 


powodu wyjazd 
sprzedami meble, 
maszynę do szy- 
cia, rower, Śratho* 
fon, płyty nowe, 
2 zł. 50 gr. Płoc- 

kaN1m 1. 
268—|-k 


Lokale, mieszkania 


KS lub dwa po- 
koje z ojoj 
poszukiwane o 
zaraz, Pośfednicy 
pożądani. Zgłosić 
się: Pańską Ne 95, 
m, 8, 257=2=1n 


okalu na kursy 
modniarstwa W 
godz. 6—8 wiecz. 
poszukuję. Oferty 
sub. „Kirsy” do 
Adm. „Głosu“ 
281—1-1m 


porę 5 poko* 
jowe  mieszka* 
nie z wanną i wy- 
dodani, strona po 
łudniowa, pierwsze 
lub drugie piętro, 
Sienkiewicza, Jus 
Ijusza, Kilińskiego, 
Przejazd. Zgłosić 
się: Bank Polski. 

249— 2sm 


| a Z Z RA 
Pe pokoju 
ładnie umebio* 
wanego z niekrę- 
pującem wejściem 
w centrum miasta. 
Oferty do „Głosu* 
sub. „Bankowiec* 
260 —2+m 


oszukuje  tokaln 

sklepowego z u- 
rządzeniem lub bez 
możliwie z miesz- 
kaniem. Oferty do 
„Głosu* pod „Hi- 
polit". 264—2 m 


pokój umeblowae 
Ff ny z całodzien= 
nym utrzymaniem 
do wynajęcia. Orla 
N 25,  Kodecki 
m 25 88—1 m 
pokój umeblowany 

do wynajęcia dla 
pana lub pani z 
niekrępującem wej 
ściem w centrum 
miasta. Oferty sub. 
„ Wygodny” 85-1-m 


pokój z ntrzyma” 
niem lub bez 
dla męźczyzny do 
wynajęcia. Prze- 
jazd 50, m. 7, 
296 — 1=in 


oke! na skład lub 

biuro w dobrym 
punkcie do odsta: 
ienia. Wiadomość 


- 


rzejazd N+4, m 5, 


98-1-m | Diarnia. 


mem L 1 z M e a A m | A R A O a EC a nn M 0 


z W A z Z A W A A Z 


Nr. 113 


Doniesienie 707m, 


kuszerką Pipiko- 
1 WA przyjmuje za- 
mówienia pań. — 
Piotrkowska 152, 
m, 14. 20-15: 


pilopczyka T-mie- 
. sięrznego niech- 
szczonego oddam 
na własność. Sos- 
nowa 6 wiadomość 
u dozorcy. 47-24 


urs gotowania 
ipieczenia 
fozpocznie się w 
poniedziałek dnia 
G71V. Informacje: 
Plotrkowska M53, 
II! p. 4=5G-ej. 
259—2-d 


awn = Tennis Ra- 


, kietyreperuje Się 
Piotrkowska 119, 
wenn OM IK 19 
alarze! Zapo- 
znajcie szczotki 
i pendzie „Oszczęd 
ność* Lutomierska 
N 54, Ceny kon: 
kttrencyjne. 20-1-d 
lecam najśwież - 
|! šže modele, fa- 
sonuję, farbuję sło= 
mę na wszystkie 
kolory, a także wy* 
uczati S$zyć na ma= 
szynie kapelusze, 
Przejazd 14, m. 14 
oficyna. Tamże ka: 
pelusze od 10 zł. 
do spzedania. 
- 215= 2-d 


naleziono zēgaą! 
rek, Prawy wlas: 
ciciel może Ode- 
brać: Nawrot 7859 
m. 5 266— 1 
ani manicure. UI. 

Główna 41 m. 5. 
5275—2=d 

ozn TE OE NEA 


Interesy dandlowe 


ospodarstwo 10- 
f morgowe z za= 
siewetń, ogrodem 
owocowym przy 
lesie, nadające się 
na letnisko w po* 
bliżu Gostynina do 
sprzedania, Wia- 
domość: Kilińskie- 
go N 201, m 4. 

14-2-h 

przedań nowo 
czdśnie trządzo- 
ny, świetnie pro- 
sperujący handel 
kolońjałno-delika- 
tesowy wraz z mie- 
szkaniem w bar- 


Lagubione dokad, 


za Naftali Hersż 
i zgubił dowód 
wydany 


osobisty, 
85-1-Z 


w Łodzi. 
tacncróowna IKóża 
0 zgubiła dowód 
osobisty wydany 
w Łodzi, 27—5-2 


NA WYPŁATĘ 


Mlanufakiura 
Galantęrja 
Jedwab 
Firanki 
Swetry 


Piotrkowska 37 


(w podwórzu) 
21—25 


Samochód 


do sprzedania 4-0 
osobowy w_ dob- 
rym Stanie „Forda* 
i maszyna męska 
krawiecka.  Wia= 
domość: ul Alek- 
sandrowska 18, w 
piwiarni. 227—4 


Maszyna 


do pisania Con: 
tinental, fabrycz- 
nie nowa, okazyj= 
nie do sprzedania. 
Główna 58, m. 5, od 
1.15 do 2.50 i od 
7-ej wiecz. S0- 
boty od 4ej. 55-6 


PIZYCZĘDKĘ 


od  „Indjana' 
lub „Charleja* 
kupię. Wólczań- 
ska 109, Far- 


5259-2 


Redaktor odnowiedzialny Wśadysław Magalski. 


